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O D Ś W I Ę T N I  K A T O L I C Y
W  naszej tradycy jne j powieści w. 

'iIX  (w  „Pam iętnikach kwestarza”  
Chodźki, jeże li nie w  „Pam iętnikach 
Soplicy”  Rzewuskiego) znajdujem y 
pysznie pod względem lite rack im  w y
cyzelowaną sylwetkę magnata, k tó ry  
z całą świadomością gw ałci większość 
orzykazań kościelnych przez ca ły  pra 
w ic tydzień, nakładając jarzm o na 
swój b u jn y  temperament w  p ią tek: 
ten dzień poświęca spowiedzi i  p la
gom z rąk nadwornego bero a cha 
(trzask, trzask dyscypliną), po czym 
odzyskuje równowagę duchową i  jest 
święcie przekonany, że te praktyk i, 
k tó rym i raczy trap ić  swoje grzeszne,

« n iem n ie j jednak dostojne cia ło, w y 
starczyć muszą całkowicie na wym a
zanie grzechów i w in  z całego tygod
nia. W  poniedziałek Zabawa zaczyna 
się na nowo. a w ięc: zwady z sąsia
dami, -vapty i  strzelanie dla rozryw ki 
do Żydów, nsadowionyeh w  tym  celu 
na drzewach, wreszcie powrotna przer 
wa pokutna w  wesołym tryb ie  życia. 
I  ta k  dookoła W ojtek, aż-, do przy
kładnej śmifcrei i  spoczęcia w  szanow 
nych grobach fa m ilijn y c h , k to  wie, 
czy nie przy klasztorze bernardyń
skim. Osobliwe to calendarium życio
we oparte jest na osobliwego rodzaju 
umowie m iędzy człowiekiem  a Bo
giem. na zimno wykom binowanym , 
jednostronnie zawieranym kontrakcie, 
gwałtem narzucanym Niebu i  podpi 
sywanym ty lk o  przez kontrahenta na 
ziemi.. Jesteśmy przecie rz k ra in  
adwokatów. Tak nas przezwał amba 
sador Katarzyny Stackelberg.

Cała ta  procedura m oralna przy
pomina trochę n ie itó re  p ra k ty k i lu 
dów pogańskich; przypom ina do pew
nego stopnia pobożność Tybetańczy- 
ka, k tórem u się zdaje, że jest bardzo 
nabożny i  cno tliw y, kręcąc częstotli
w i« a niezmordowanie m ły n k i mo
d litw y .

Oczywiście, powiemy odra z,u, że ten 
magnat to  p rodukt epoki saskiej z je j 
b igoterią i  form alizm em  re lig ijn ym , 
że to  w y tw ó r „drugiego polskiego 
średniowiecza” .. I  oczywiście rozm i
n iem y się z prawdą. Bo najprzód w 
pierwszym naszym średniowieczu 
re lig ijnością  1 wogóle ze sprawą głę
b i życia duchowego by ło  lep ie j, niż 
dzis ia j. Powtóre tego rodzaju poboż
ność jest zjaw iskiem  wiecznym w  dzie 
jach wszystkich społeczeństw, nie 
ty lko  naszego, jako świadectwo roz- 
dźwięku m iędzy teorią  a praktyką, 
między zasadą czy systemem wyzna
wanych i  uznawanych zasad etycz
nych a postępowaniem w  życiu. Mię
dzy jednym  a drugim  w idać brak 
związku, brak konsekwencji. Dystans 
między teoretyczną zasadą m oralną 
a je j praktycznym  wykonywaniem  jest 
m niejszy lub  w iększy; w  pewnych 
epokach staje się m ały, u pewnych Iu 
dzi zbliża się do zera. W razie pełne
go zharmonizowania zasad e tyk i 
Chrystusowej z życiem stajem y się 
św iadkam i świętości cz łow ieka; on z

te j świętości nie czyni chluby i wca- 
le je j  nie poszukuje, bo mu się sa
ma z duszy w yw ija , ja kby  bez żad
nego w ys iłku , jako rezu lta t pe łn i 
jego bogactwa duchowego. Tych „n ie - 
kanon izowanycn”  świętych każdy z 
nas spotykał i  spotyka w  życ iu ; są 
on i dla nas ochłodą w  życiu, godzą 
nas ze światem, k tó ry  nie jest ju ż  
ty lk o  „v a llis  lacrim arum ” .

Czasami jednak dystans, o którym  
mowa, wyrasta do w ym iarów  prze
paści, k tóre j n ic  nie zdoła wypełn ić.

Tak jest w  wypadku wyżej wym ie
nionego magnata, o k tó rym  trudno po 
wiedzieć aby b y ł chrześcijanem, kato 
lik iem  nawet w  piątek, nawet w  chwi 
I i, kiedy spływa k rw ią  pod razami 
dyscypliny swego spowiednika. Tej 
wyrachowanej duszy nie dotknęła rę
ka Boska, nie zaznała ona łaski, nie 
<5"-'W w  n i j  w.sposób na tu ra lny  m i
łość bliźniego. Jest on poganinem, ja 
k im i b y li jego przodkowie sprzed lat 
tysiąca, po lu jący z zawziętością w  ser 
cu a z maczugą w  ręku na bezbronne
go czy słabszego sąsiada, aby uczynić 
z niego swój łup.

Jest tak im  poganinem, jak ich  ma
m y i  dziś sporo, może za wiele.

Jest to progenitura form álnych, ty 
tu la rnych kato lików . Dla tych sprote- 
slantyzowanyeh, zracjonalizowanych 
lu dz i obca jest zasada, że w iara  bez 
uczynków jest martwa, obca jest ową 
reotitudo mentís, t j .  prawość wew
nętrzna, która p o tra fi z nieubłaganą 
a ła tw ą konsekwencją godzić jakże 
ludzką kato licką zasadę prim a cha
n tas ab ego z zasadą poszanowania 
cudzych spraw, potrzeb i  osobowości 
bliźniego. Nie dotrzym ują on i dane
go Chrystusowi słowa, bo po tra fią  to 
słowo kazuistycznie i  po swojemu 
wyinterpretować i  przekręcić; nie są 
zdoln i również dotrzymać słowa 
zwykłem u człowiekowi, bo brak jest 
im  owej rectitud in is  mentís. Nie są 
przeto ka to lika m i z ducha, z is to ty , 
choć się ta k im i chęt«)?, m ienią. W y
znając teoretycznie etykę katolicką, 
rządzą się w  życiu zimnym wyracho
waniem, że to jes t ty lko  dobre w  ży
ciu, co służy osobistemu ich intere
sowi we wszelkich jego odmianach.

K a to lik  podobnego autoramentu

zdolny jest z całą świadomością, ale 
i  z cynizmem pogodzić codzienne ła 
manie przez siebie p rzy ję te j na sie
bie postawy etycznej kato lika ze swą 
praktyką życiową, praktyką wilczą, 
k tó re j narzędziem jest spryt, kant ży 
ciowy.

P o tra fi ża rliw ie  (często demonstra 
cy jn ie) modlić, się podczas nabożeń
stwa) często z książką od nabożeń
stwa w  ręku ). Ten, gdyby ż y ł w  p ier
wszej p o ło ie  X V III w., a m ieszkał 
w  pałacu, m ia łb y  na pewno zakon
nika. aby mu w  odstępach tygodnio
wych smagał pokutnie plecy dyscyp li
ną. Po- opr>- n iu  św ią tyn i przetwa
rza się w  zupełnie innego człowje- 
’ a. Ze zdziwieniem, ze zdumieniem 
stwierdzamy, że tak i ka to lik  może 
uznać 7e--^ę oszukańczego 'stępu, 
kłam liw ego wybiegu za swoje w y
tyczne życiowe, nie widząc w  tym  nie 
zdrożnego, K a to lik  od święta. Czło
wiek o podwójnej buchalter’ ! m ora l
nej. Intelektem  również p o tra fi oce
nić w łaściw ie faux pas etyczne, aie 
nie u siebie, u bliźniego.

Dla takiego ka to lika  katolicyzm  to

Wytyczne

Kardynał Griffin w Polsce
Przebywa obecnie w Polsce Prymas Anglii Jego Eminencja Kardynał Griffin. W ita

jąc Dostojnego Gościa wraz z całą prasą katolicką, podajemy wyjątki z Jego przemó
wień.

Na nabożeństwie dziękczynnym za zwycięstwo, w maju 1945 r. Jego Eminencja po- 
.wiedziai:

„Państwo totalitarne przywłaszcza sobie prerogatywy samego Boga. Ale z Boga nie 

można bezkarnie szydzić. Ktokolwiek chce Go zdetronizować, we właściwym czasie bę
dzie przez Boga ukarany“.

W  przemówieniu po ingresie na stolicę prymasowską przypomniał narodowi angiel
skiemu i światu prawa nadane człowiekowi przez Boga i zbrodnię ich przekroczenia.

„Niemcy wrócili do dżungli. Aby zabezpieczyć pokój, musimy wskrzesić autorytet 
tych idei, które I I I  Rzesza wyszydziła i którym urągała, mianowicie prawa i wolności 
człowieka, którego Bóg stworzył wolnym dla nieba“.

Zwracając się do młodzieży mówił:

Oddajcie się Bogu! Poświęćcie się krajowi! Bóg tak ułożył losy, że wzywa was, 
byście najlepsze lata waszej młodości oddali na służbę krajowi. A może nawet będzie 

Jego wola, byście oddali życie. Jeżeli tak, to odbieracie wezwanie do wielkiego i wznio
słego czynu“. ,# ł*

W izyta J. E. Kardynała Griffina budzi radość jako dalszy przejaw, nawiązanych 

w czasie wspólnej walki z Niemcami, tak bliskich stosunków polsko-angielskich. P r z y  

czyni się ona niewątpliwie do pogłębienia wśród katolików angielskich znajomości trud
nej i odpowiedzialnej roli Kościoła w Polsce. Skutkiem w izyty będzie także zapewne cał

kowite docenienie przez katolików angielskich wagi, jaka dla wszystkich Polaków ma 
Granica Zachodnia.

ja k  ładnie skro jony i  wygodnie na 
człow ieku leżący garn itu r, k tó ry  wkła 
da na niedzielę (p ią tkow y dzień sa
skiego magnata), aby go zrzucić na 
resztę dni, tygodnia, dn i robocze, dni 
bezkompromisowego zdobywania „ka 
w a łka  chleba” . W tedy bierze na sie
bie ubranie praktyczniejsze, ubranie 
bohaterów Leblanca, może nawet — 
w ytrych do kieszeni (mówię oczywi
ście, m etaforycznie). Dżentelmen — 
włamywacz. N azw ijm y go tak  za ro
mansem krym ina lnym , bo pragnie, 
by go uważano za dżentelmena; oczy
wista, że się za niego uważa. Jednym 
słowem, typowe m ora ł insan ity.

Rzeczywistość dzisiejsza nie jest 
wolna od takich w łaśnie ludzi, k tó 
rzy  po tra fią  law irować z tym  swoim 
konsekwentnie stosowanym kodek
sem m ora lnym  — z jednej strony mie 
dzy kodeksem etyk i ka to lick ie j (uziią 
.i:,e go, a jakże), a kodeksem karnym 
(tego się trochę obaw iając).

Są i  kato licy — re la tyw lśc i o słabej 
w  tym  kierunku zarysowanej indyw i
dualności. Różnica między n im i a tam 
ty m i jest na tu ry  ilośc iow e j: są m niej 
uzębieni do „struggle fo r  li fe ” , a lt  
zato jes t ich nierównie więcej. I  kto 
wie, czy ta klasa dla swej liczebno
ści nie jest groźniejsza dla zdrowia 
organizmu narodowego. Ponoć dla o r
ganizmu fizycznego niebezpieczniejszy 
jest choćby nieznaczny, ale perma
nentny stan podgorączkowy, wyczer
pujący organizm do cna, n iż  nawet 
wysoka gorączka; ta szybeiej opusz
cza cia ło (jeże li go nb. w  krótk ich 
abcugach nie zab ije ).

Obecność u nas pokrewnych wyżej 
scharakteryzowanych „pobielanych 
grobów”  stwierdza Hanna Malewska 
w  artyku le  o faryzeizm ie (N r S „Z na
ku” ) .  Obecność ich stw ierdzają je j 
własne, konkretne obserwacje, które 
nam referuje. Jej drobiazgowe i w n i
k liw e  studium  społecznie (Prus nazwa) 
je  „obserwatorium  społecznym” , na
zywając tak własne k ro n ik i tygodnio
we), pozwoliło  je j-n a  obiektywną, a!» 
i  przeczutą syntezę.

Ta pozytywistyczna metoda jest 
zresztą jedynie w łaściwą metodą, pro 
wadzącą do celu. Pięknie ją  scharak
teryzow ał w  swym czasie rewolucjo
nista rosy jsk i Aleksander Hercen, mó 
wiąc o syntezie, k tóra wtedy „Sama 
w łaz i w  ręce”  („a  krupno je samo 
da jo ts ia” ) .  Ta metoda pozwala na 
uogólnienie bez blagi, to  znowu przy 
pewnym w ys iłku  um ysłowym  — na 
tra fn ą  diagnozę, a ta — na w łaściwy 
sposób skutecznego leczenia choroby.

Takie syntezy są potrzebne i  poży
teczne, choćby nawet w yd a ły  się ko
muś „wyważeniem otwartych drzw i”  
czy nawet „nudnym  m oralizowaniem ” .
O pewnych sprawach należy pisać ra
czej za często, n iż  za rzadko.

Ze wględu na p ro fila k tykę  społecz
ną.
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Ołło Forsf - Bqttaciliq

Walka świała arabskiego o niepodległość i jedność
R ów noupraw n ien ie A z ji i  A fry k i,  

k tó re  zrzucają z siebie opieką euro
pejską, jes t w ydarzeniem  h is to 
rycznym  rów n ie  n ieun ikn ionym , ja k  
ko lon izacja  dokonywana przez b ia 
łych  w  X IX  w. W  naszych oczach 
rozpoczęła się w a lka , k tó ra  sw ym i 
rozm iaram i w  n iczym  nie  ustępuje 
m iejsca ry w a liz a c ji rosy jsko -  ame
rykańsk ie j. W  walce te j specjalne 
m iejsce przyznać należy w ys iłkom  
narodów arabskich zdążających do 
zdobycia niepodległości; do w y p e ł
nienia swej dotychczasowej po
w ierzchow nej suwerenności is totną 
treścią po lityczną, ekonom iczną i 
m ilita rn ą . W  tym  samym czasie 
k iedy narody te us iłu ją  wysw obo
dzić się spod cudzoziem skiej op ieki, 
rozm aite społeczeństwa arabskie dą
żą do zlan ia  sięNw  jeden blok, k tó 
ry  s tw o rzy łby  w ie lką  siłę. Ten 
zm ierza jący w  dwóch k ie runkach  
ruch można porów nać do analo
gicznych wydarzeń, k tó re  w  ub ie
g łym  w ieku  doprow adziły  do zjed
noczenia N iem iec i  I ta li i .  T ak ie  sa
me p a rty k u ł aryzm y, in teresy dyna
styczne i  tak ie  same trudności s tw a
rzane przez czyn n ik i lękające się 
u tra ty  swych p rz y w ile jó w  gospo
darczych i  socjalnych, przec iw s ta 
w ia ją  się zarówno uzyskaniu ca ł
ko w ite j niezależności, ja k  i  zorgan i
zowania państwa kolon ia lnego czy 
nawet federac ji. Podobnie ja k  w  
Niemczech czy na pó łw ysp ie ape
n ińsk im  „w ie lk a  idea“  jedności zro
dziła się w  wykszta łconych w a rs t
wach średnwb s: ( zególnie w  ś-o- 
dow 'skach un iw ersyteck ich , wśród 
p is frz y  i  demo Krytycznych p o lity 
ków  pochodzenia mieszczańskiego, 
•-’n i też b y li na jgorętszym i je j p ro 
pagatoram i. Ob- k w ym ien ione j 
czysto św ieck ie j tendenc ji spotyka • 
m y rów nież m uzu łm ański p rąd re - 
d g ijn y  zb liżony do p rądu  ja k i p rze- 
pa ja ł C a row i'ów  O iobe rtich  i  R,).;- 
rr.riich , ka to ii-tów , nac jona lis tów  i 
r  - w o ] uc j  onistów.

Z  pośród w szystk ich  zaintereso
wanych m ocarstw  europejskich, 
jedna ty lk o  F ranc ja  zwalczała za
wsze i  zwalcza idee panarabskie, 
ponieważ grożą one nadw ątlen iem  
fundam entów  pozyc ji śródziemno
m orsk ie j i  im p e riu m  a fryka ń sk ie 
go, jedynego rozległego obszaru po
za m etropo lią , k tó ry  zachował spo
is ty  charakter. Jednocześnie F ra n 
cuzi n ie  ograniczają się do ja ło w e j 
opozycji i  s ta ra ją  się osiągnąć po
rozum ien ie z um ia rkow an ym i 
przedstaw ic ie lam i panarabskim i. 
W szystkie pozostałe m ocarstw a us i
ło w a ły  popierać ta k ie  czy inne k ie 
ru n k i w ew ną trzhe  is tn ie jące w  
świecie arabsk im  i  wyzyskać je  dla 
w łasnych celów. P rzypo m n ijm y  so
bie  Lavrence'a, k tó ry  spodziewał się 
dostarczyć A n g li i t rw a ły  zespół so
ju szn ikó w  zdolnych zapewnić w  
perm anencji b ry ty js k ą  hegemonię 
na m orzu Śródziem nym  i  w zd łuż 
d rog i w iodącej do In d ii.  W  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, zarówno 
(ak i  przed nią, w y s iłk i A n g lik ó w  
■ A m erykanów , n iek iedy  wspólne a 
n iek iedy odrębne, m ia ły  na celu za
hamowań. e n iem iecko -  w łoskiego 
sarcia na B lis k i i  ś re d n i Wschód, 
stąd liczne ustępstwa poczynione 
przez Lo nd yn  i  W aszyngton na 
na rzecz k ra jó w  m uzułm ańskich. 
D rug i argum ent —  może jesz
cze w ażnie jszy —  to  przynęta 
jaką stanow i n a fta  Ira k u , P e rs ji 
i Saudii. Z  d ru g ie j s trony  zna
m y aż za dobrze liczne pochleb
stwa i  dowody p rzy ja źn i ja k im i w  
sposób w yra źny  szafow ali H it le r  i  
M usso lin i w  s tonunku  do nacjona
lis tó w  arabskich. Duce na ko n iu  
w y w ija ją c y  m ieczem Is lam u, F iih -  
re r pode jm ujący z w ylew nością 
A m ina el Hussein i i Raszyda A li... 
Wreszcie buch kom unistyczny w

s tre fie  m uzu łm ańskie j został ju ż  Saudia i Yemen, 
wyczerpu jąco opisany przez kores 
pondentów  anglosaskich.

Łączność z osią B e r lin  — Rzym
z jedne j strony, ja k  z M oskwą 
z d rug ie j, wskazuje na to, że 
związek is tn ie jący  w  okresie po
przedn ie j w o jn y  m iędzy panarab iz- 
mem a p o lity k ą  b ry ty jską , należy 
do przeszłości. D rog i w yznaw ców  
pro roka i  d rog i A n g lik ó w  rozeszły 
się przede w szystk im  w  Egipcie i  
Palestynie; w ie rna  A n g li i pozosta
ła ty lk o  dynastia  H asz im itów  w y 
wodzących się od sze ry fów  M e k k i 
(w  n ich  to  pok łada ł swe nadzieje 
p łk . Lavrence). S yria  i  L ib a n  chcąc 
pozbyć się F rancuzów  dobrow oln ie  
p rzy ję ły  pomoc b ry ty jską . W  ko ń -

w yka zu ją  wobec I nych, Senusi dążą zaś do bezwzględ- 
W aszyngtonu i  Lo ndynu  m n ie j I nej niepodległości. Czekamy na roz- 
gw a łto w ny  opór. Przede w szystk im  w iązanie zagadnienia, czy L ib ia  po- 
A m erykan ie  p o tra f ili u tw ie rd z ić  śię w ró c i pod panowane. swych daw -
w  k ró les tw ie  w ahab ick im . A bd  u l 
A z ir  I I I  Ib n  Saud m im o k u r tu a z y j
nych i  p rzy jac ie lsk ich  w izy t, ja k ie  
w y m ie n ił z F a ruk iem  I  pozostaje

nych. w ładców , czy zostanie, p rzy 
na jm n ie j je j część po łudniow a, 
przyłączona do Egiptu, czy też sta
nie się państwem  autonom icznym

głów nym  rywalem króla E g ip tu  w  ‘ lub prze jdzie pod opiekę O. N. Z. 
walce o pierwszeństwo m iędzy m u - . (N ie b ierzem y pod uwagę osta tn ie j
zu łm ańsk im i książętam i. Ib n  Saud h ipotezy — przydzie len ia  L ib i i  _
po?ostał też p rzec iw n ik iem  swych j Rosji). Otóż w  oczekiwaniu na u re - 
poprzedników  na stanow isku s traż- j gu low anie powyższych kw e s tii za
n ika  M ie jsc Św iętych a m ianow ic ie  ró w n o ,  C yrena jka , ja k  i T ry p o lita -  
H aszim itów  z Bagdadu i  Am nan. n ia  pozostają pod b ry ty js k im  za- 

Powyższe w zględy dynastyczne; rz4 dem w o jskow ym , tam tejsze zaś 
w p łyn ę ły  na zajęcie przez starego Pa rtie  niepodległościowe podnoszą 
k ró la  roztropne j pozyc ji pom iędzy dziś głowę przeciw  A ng likom , po- 
różnym i obozami; w  osta tn im  cza- 'dobnie ja k  d a w n ie j przeciw ko fa -  

cu jednak w o la ły  u tw orzyć dw ie  sie jednak dość osobliw ie ob róc ił szystom- Sytuacja w  T rypo lis ie  jest 
niezależne re p u b lik i, n ie  w ykazu jąc 1 się k u  Am eryce. S audy jsk i następ- zresztą różna od sy tu a c ji w  Benga- 
w ięcej żadnego entuzjazm u dla  ca tro n u  u d a ł się do St. Z jednoczo- zk is tn ie je  tam  bow iem  ruch  na- 
p ro je k tó w  wch łon ięcia  ich przez : nych, gdzie poczyn ił zakupy oraz c jona lis tyczny. obojętny sprawom  
W ie lką  S yrię  pod berłem  k ró la  j o trzym a ł k red y ty . Jankesi ze swej Senusich.
H asz im ity  obojętne —  w ładcy strony z a ję li się w  A ra b ii w iercen iem  r> • , .
T ra s jo rd a n ii czy Yemenu. | ra ,-bów na ftow ych  i  u trzym u ją  tam  f^ e n ie ś m y  się teraz ze s tre fy

i „-c i i ' ą ■ • ‘ ang ie lsk ie j do francusk ie j.' Sytuacja
Przyczyną w rogiego nastaw ienia 3 kg^ by  vvsku*ek P ^y p a d k u  m is ję  M ogrcbu przedstaw ia się inaczej

Arabów do Anglików w  Palestynie !w° 1skowa 1 kllka iinna fft- " '
stała się dek la rac ja  B a lfo u ria  i  je j
następstwa. W szelkie trudności 
wzniecane przez s jon is tów  w  rzą
dzie londyńsk im  nie są w .s ta n ie  
złagodzić ave rs ji ja ką  do narodu, 
k tó ry  w p row a dz ił do Z iem i Św ięte j 
znienaw idzonych „y e h u d i“  żyw ią: 
w ie lk i m u ft i Jerozolim y, jego k u 
zyn D iem al el Hussein i ca ły k o m i
te t arabski, ich uzbrojone oddziały, 
mieszczaństwo, w łaścic ie le  ziemscy 
i zacofane grom ady fe llahów . P a ra 
doks został posunięty ta k  daleko, że 
część popleczników  Husseina sk ło n 
na jest raczej to lerow ać mniejszość 
żydowską o bgraniczonych prawach 
niż zgodzić się na obecność na z ie 
m i pa lestyńskie j chociażby jednego 
żołnierza b ry ty jsk iego .

Jeśli chodzi o E g ip t to w iadom o 
dokładn ie  ja k  bardzo op in ia  jest 
wroga A ng likom . D w ór k ró lew sk i 
i pop ierany przezeń ruch  Ik h w a n  el 
M us lim in  (B ra ters tw o M uzu łm ań
skie) • są być może ba rdz ie j a n ty - 
b ry ty js c y  n iż  stara nac jona lis tycz
na i  repub likańska  p a rtia  W afd. 
Londyn pragnąc doprowadzić do 
kom prom isu może liczyć w yłącznie 
na szczupłą w a rs tw ę  w ie lk ic h  po
siadaczy ziem skich i  p rzem ysłow 
ców spraw u jących kon tro lę  nad 
p a rtią  lib e ra ln ą  i  p a rtią  niezależ
nych. Obie te um iarkow ane frakc je , 
niezależnie od s iły  ich  reprezen
ta c ji pa rlam en ta rne j dysponują na
der n ik ły m  oparciem  w  narodzie. 
W  przeciw ieństw ie  do n ich  „B ra 
te rs tw o“  nie je s t w  zupełności zo r
ganizowaną .pa rtią  po lityczną, ale 
konserw atyw nym  b ra te rs tw em  re l i
g ijn y m  u w ie lb ia ją cym  nakszta lt 
proroka, swego (przywódcę szeika 
Hassana' e l Banna. „B ra te rs tw o “  
liczy  od 600 do 700 tysięcy członków  
a w p ły w y  jego nie  przesta ją  w z ra 
stać. P a rtia  W afd  nie  je s t rep re 
zentowana w  Parlam encie a m im o 
to m ogła postaw ić na nogi sto ty 
sięcy m an ifestan tów , a może i  w ię 
cej, w  sam ym  Kairze . W szystkie te 
organiazeje egipskie są w  rów nym  
stopniu nieprzejednane, skoro cho
dzi o kw estię  ca łkow itego odjazdu 
w o jsk  im peria lnych . W  Sudanie 
pa rtia  panarabska i  proegipska 
Asziggi są podobnie an tyb ry ty jsk ie , 
natom iast ic h . p rze c iw n ik  —  pa rtia  
niepodległościowa k ie row ana  przez 
syna M ahtliego ' zachow uje się na 
w zór S y ry jc z y k ó w  szuka oparcia w  
A n g lii, aby un iknąć  dostania się w  
sferę dom inac,i K a iru , ale z chw >  

gdy to  ostatn ie niebezpieczeń
stwo zostania oddalone jedyną rze
czą ja k ie j p a rtia  zażąda od A n g li
ków  będzie ew ak racja ich  w o js k  z 
k ra ju . D w a państwa arabskie, na 
praw dę niepodległe i  nie okupow a
ne przez s iły  anglosaskie: A rab ia

^ is k o w ą  i  k ilk a  lo tn is k  (inna fo -  iż  sytuacja  arabskieg0 Le w an tu . 
tog ra fia  -  n iem n ie j m alow n icza : Tu> na zachodzie nie is tn le je  fa d _
k ró l Ibn  Sąud, otoczony przez ą- 
m erykańskich  dyg n ita rzy  w , żakie
tach wysiada z sam olotu pośród 
tłum u  A rab ów  w  narodow ych s tro 
jach).

Znając ju ż  w ym ien ione rozbież
ności i  z d ru g ie j s trony wspólne 
aspiracje nacjonalistyczne rozpa trz
m y czym jest L iga  A rabska, u tw o 
rzona w  K a irze  19 m arca 1945. 
Członkow ie je j:  Egipt, A rab ia , Sau
dia, Yemen, T rans jordan ia , Ira k , 
S yria  i  L iban , zgadzają się je ś li cho
dzi o szereg ważnych punktów , ja k  
np. poparcie udzie lone w spółz iom 
kom  w  Palestynie 1 odm owa dalsze
go to le row an ia  obecności obcych 
w o jsk  na terenach arabskich (w o jsk 
tych  zresztą n ie  w id z im y  poza s tre 
fą  Suezu w  Egipcie i  k ró les tw a m i 
Haszim itów ). Tymczasem nie z n ik ły  
antagonizm y m iędzy dw oram i w  
Bagdadzie i  Am an, an i m iędzy R ia - 
dem a K a iro , an i też nie przygasła 
ryw a liza c ja  egipsko -  saudyjska. 
W p ływ y  angielskie są mocne ty lk o  
w  I ra k u  —  gdzie zresztą napo tyka
ją  s ilną  opozycję —  i w  T ra n s jo r- 
dan ii. A m erykan ie  m a ją  głos u Ibn  
Sauda, w  Beyrucie  i  Damaszku; , w  
S y r ii i  L iba n ie  g łów ną podporę 
w p ły w ó w  jankesk ich  stanow ią 
chrześcijanie —  n ieka to licy . Rosja 
dzia ła przede w szystk im  w  Egipcie 
i  Palestynie, ja k  rów n ież w  obu re - 
oub likach  lew antyńskich , gdzie po- 
tm f i  wyzyskać na swoją, korzyść 
antypatię , ja k ą  budzi T u rc ja  —  
kńen t Anglosasów- Podczas gdy 
A ng licy  i  A m erykan ie  u trzym u ją  
k o n k ta k t z ośw ieconym i w a rs tw am i 
wyższym i, Rosjanie zw racają się 
do ubog ie j in te lig e n c ji i  p ro le ta ria 
tu  m iejskiego. K le r  m uzu łm ański, 
m uzu łm ańskie un iw ersytety- i  zaco
fane m asy n ie  uznają naw e t ta k 
tyczne j w spó łp racy z n iew ie rn ym i. 
Fanatycy c i b y li sk łonn i w ie rzyć 
h itle ro w sko  -  faszystow skim  ob ie t
nicom, od c h w ili zaś k lę s k i osi u fa 
ją  ty lk o  w e własne s iły  lu b  raczej 
pok łada ją  nadzieje w  n ieporozu
m ieniach m iędzy sw ym i w rogam i, 

i
Siedem państw  —  członków  L ig i, 

podobnie, ja k  Palestyna, leżą w  sfe
rze w p ły w ó w  b ry ty js k ic h , dlatego 
też A n g lia  je s t tam  g łów nym  ob iek
tem  n ienaw iśc i mas. Od b lisko  p ię 
c iu  la t  dawne ko lon ie  w łosk ie  prze
szły rów nież pod kon tro lę  Lo nd y
nu. N iegdyś Londyn  po d trzym yw a ł 
słabe stosunki z Senusi, szczepem 
i  sektą re lig ijn ą  C yre na jk i, zażar
ty m i w rogam i W ło c h ó w ; A ng licy  
fo rm a ln ie  p rzy rze k li, że C yrena jka  
n igdy  n ie  w ró c i pod panowanie 
Rzymu. E g ip t żąda jednak dla  sie
bie zachodnich te ry to r ió w  pu.styn-

ne niepodległe państwo m uzu łm ań- 
j skie. Rezultatem , spowodowanym  
pozatem trudnośc iam i m a te ria ln y 
m i i  n iedosta tk iem  w  czasie w o jn y  
i  w  okresie pow ojennym , jes t w rze
nie jeszcze gw ałtow nie jsze n iż  na 
Ś rednim  Wschodzie. N acjona lizm  o 
zabarw ien iu  społeczno -  re lig ijn y m  
p rz y ją ł tu  w y b itn ie  w o jow n iczy 
charakter. C a ły M ogreb wstrząsany 
jest gorączką. Tunis i  M aroko  dążą 
do .zerwania w ięzów  p ro tek to ra tu , 
narzuconego im  w  1881 względnie 
1912. D ynastia  beyów Tun isu  i  b a r
dzie j .może jeszcze, na jstarsza w  
A fry c e  ' m uzu łm ańskie j dynastia 
szeryfów  Fezu, pragńą i odzyskać 
pełną suwerenność. Tendencje te, 
podtrzym yw ane w  ko łach konser
w a tyw nych , k rzyżu ją  się z ruchem  
radyka lnym , socja listycznym , a na 
w e t kom unistycznym  m ającym  swój 
ośrodek w  Algerze. Ponieważ ro 
dzina be jów  A lg e ru  od dawna w y 
gasła, ludność nie pam ięta ju ż  ust
ro ju  monarehicznego, a przyw ódcy 
nac jona lis tów  a lge ry jsk ich  postę
pu ją  w  m yśl repub likańsk ich  prze
konań.

R yw a lizac ję  rosy jsko -  am erykań
ską dostrzec można naw et w  kręgu 
podbiegunowym , n ic  też dziwnego, 
że te re n e m . je j jest także Północna 
A fry k a . S tany Zjednoczone popie
ra ją  ¡otw,an..e dążenia niepodległoś
ciowe, szczególnie chodzi tu  o su ł
tana M aroka. W  początku d ru g ie l 
w o jn y  św ia tow e j przypom niano so
fcie w  W aszyngtonie, że Stany n i 
gdy nie uzna ły de ju re  p ro te k to ra 
tu  F ra n c ji i H iszpan ii nad k ra ja m i 
dyn as tii szeryfów , z przypom nien ia  
tego w y n ik ły  ob ie tn ice dane su łta 
nowi. W  styczniu 1943, prezydent 
Roosevelt zaznaczył w  Casablance 
szeregiem ostentacyjnych gestów, 
że uw aża się za gościa suwerenne
go m onarchy, a n ie  F ra n c ji. S y tu 
acja ta by ła  • rów n ie  n ieprzy jem na 
dla  gen. F ranco i  państw  osi, ja k  
i d la F rancuzów  w szystk ich  u g ru 
powań, dlatego też w  ciągu całej 
w o jn y  H iszpanie s ta w ia li na K a lifa  
Tetuanu, kuzyna su łtana i  jego na 
m iestn ika  w  s tre fie  hiszpańskie j. 
Obecnie, po zakończeniu dzia łań 
wo jennych, k ie dy  da w n i pa rtnerzy 
osi muszą d la  ra tow an ia  swej 
egzystencji obra.ć sobie m iejsce pod 
sztandarem am erykańsk im  lu b  ro 
sy jsk im , K a l i f  zaw a rł pokój ze 
swym  k ró le w sk im  krew nym . S ułtan 
M u la j M aham m ed Ben Yussuf od
b y ł n iedawno podróż do s tre fy  h i
szpańskiej i  Tangeru d la  zadoku
m entow ania jedności m arokańsk ie j; 
m onarcha ten niegdyś- ta k  lo ja ln y  
wobec F ranc ji, po dk re ś lił s iln ie  w

wygłoszonych przez siebie przem ó
w ien iach dążenia zarówno swe 
własne, ja k  i  jego poddanych do 
odzyskania niezależności. Można 
być pewnym , że su łtan  nie działa ł- ' 
by w  podobny sposób, n ie  o trzy 
mawszy zachęty ze s trony  am ery
kańsk ie j. W  Tun is ie  nacjonaliści 
głoszą swą w ierność dawnem u bc- 
y o w i Ś id i M oham m ed el M unsafo- 
wiv pozbawionem u tro n u  przez 
F rancuzów  po odzyskaniu przez 
n ich  zw ierzchn ictw a , w p ły w y  ame
rykańsk ie  są tu  m n ie j wyraźne.

W  A fry c e  Północnej is tn ie je  tak 
że p a rtia  ludow a k ie row ana prze? 
M assali Hadża, gw ałtow nego ag i
ta to ra  a igery jsk iego walczącego r 
zupełne zerw anie ż F rancją . Ludzie 
M assali Hadża posiadają .kontakty 
z analog icznym i rucham i w  M aroku 
Tunisie , Egipcie i  Lewancie. W  w y 
padku odzyskania, n ieprcl'e  Rości 
dom agają się on i przyłączenia Re
p u b lik  Tunisu, A lge ru  i M arok f 
do L ig i A rab sk ie j.

Jak  dotąd ludow cy a lge ry jscy n r  
z je d n a li sobie w iększości swych 
rodaków . W zbudz ili on i bow iem  za
zdrość i  obaw y ze s trony  P rzy ja 
c ió ł M an ifestu , um ia rkow an e j p a r ti i 
nacjonalis tyczne j. C i osta tn i, noszą- 
cy swą nazwę od czasu de k la rac ji 
ogłoszonej 10 lu tego 1943, ideo lo
gicznie zb liża ją  się do socjalistów . 
Leader P rzy ja c ió ł M an ifes tu . F e r- 
h a t Abbas, (z zawodu farm aceuta  i 
deputow any do w szystk ich  Zgrom a
dzeń N arodowych, ja k ie  obradowa
ły  w  P aryżu od c h w ili wyzw olen ia, 
uchodzi za bardzo zdolnego męża 
stanu. Oświadczał on ju ż  n ie jedno
kro tn ie , p o w tó rz y ł to  i  parę dn i 
tem u, że w  żadnym  w yp ad ku  nie 
m yś li o ze rw an iu  w ięzów  łączą
cych jego k ra j z F ranc ją . „P ra g 
n iem y aby A lg ie r  s ta ł się państ
w em  sprzym ierzonym  w  łon ie  U n ii 
Francuskie j... N ie  separatym , an i 
asym ilacja , ale obecność F ra n c ji 
św iadom ej odrębności A lg e ru . F o r
m u łu ją c  sprawę inaczej P rzy jac ie le  
M an ifes tu  chcą otrzym ać s ta tu t D o
m in iu m  z „s e lf -  governm ent“  I 
równością p ra w  ta k  w iększości tu 
by lcze j, ja k  i  m niejszości eu rope j
skie j.

C zw arta R epub lika  stanęła wobec 
d y le m a tu :. czy okazać się tw a rd ą  i  
u trzym ać w  A lgerze s ta tu t obow ią
zu jący obecnie przeprowadzając e - 
w en tua ln ie  m od y fikac ję  szczegó
łów , czy w stąp ić  na drogę kom pro 
m isu. W  p ierw szym  w ypadku  grozi 
to  w ybuchem  ' zbro jnego powstania, 
a może i  p raw dz iw e j w o jn y , ja k  w  
Indochinach, w  każdym  razie spo
w odu je  w zros t a g ita c ji i  niezado
w o len ia  tuby lców . Pozatem n iew ia 
domo w  ja k im  stopn iu  op in ia  pu 
b liczna i  P a rlam en t poprą podob
nie n ieprzejednane stanowisko. W 
d rug im  w yp ad ku  nasuwa się oba
wa, że P rzy jac ie le  M an ifestu , k tó 
rym  na początku oddanoby władze 
z,ostaliby usunięci przez elem enty 
ekstrem istyczne; zrezygnowanie Mę 
tro p o lii francu sk ie j z suprem acji 
na raz iłoby na niebezpieczeństwo 
życie setek tys ięcy Francuzów , nie 
w spom inając ju ż  o m ilia rd ach  in 
westowanych w  Algerze. Nowe do
m in iu m  s trac iłoby  zupełn ie łączność 
z U n ią  Francuską. M im o  to w yda je  
się, że rząd fra n cu sk i zamierza 
obrać tę drugą drogę. M arszałek 
Foch m a w ia ł: „d u  m om ent ou oń a 
pas 1‘armée de sa po litiq ue , U fa u t 
fa ire  la  p o litiq u e  de son armée". 
M ożliw e  że F ranc ja  i  W ie lka  B ry 
tan ia  porzucając przestarzałe fo r 
m y  u s tro ju  ko lon ia lnego zachowają 
swą pozycję —  pozycję m ocno o - 
grańiczoną —  w  św iecie Is lam u.

O łio  Forst-thitinQh i
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O P E W N Y M  P R Z Y K Ł A D Z I E
Ilekroć w  Polsce ubolewa ktoś nad 

niewyrobieniem  politycznym  i  niewy 
starczającym udzia łem  społeczeństwa 
w  życ iu  pa rty jn ym  —  zwykle jako 
niedościgniony wzór powszechnego 
uśw iadomienia 1 aktywności w  ra 
mach stronn ictw  wskazuje się naród 
francuski. Rzecznicy te o rii m arksistów 
»kich w  dyskus ji z przedstawiciela 
m i o p in ii ka to lick ie j nader często do 
rzucają do swych wywodów św ia tłą  
radę: Weźcie p rzyk ład  z kato lików  
francuskich i  p rzy jm ijc ie  w  obliczu 
nowych zjaw isk pozytywną postawę.

Okazało się jednak, że ka to licy  poi 
scy, a p rzyna jm n ie j pewien ich od
łam  p o tra f i l i  samodzielnie usta lić 
swą pozycję porzucając szeregi m il
czących obserwatorów. O kato likach 
francuskich w iem y naogół niew iele; 
z ciekawości więc poprostu, a nie z 
chęci wyciągnięcia odpowiednich wnio 
sków i  naśladowania, możemy ąię 
zapoznać nieco dokładnie j z ich po
glądami. Działalność katolickiego 
stronnictwa M.R.P., jego program , i 
nazwiska przywódców znane ■ są w  
Polsce dosyć dobrze, mało kto  zdaje 
sobie jednak sprawę z tego, że M.R.P. 
nie skupia w  swych szeregach wszyst
k ich ka to likó w  francuskich. Pozatym 
zaś mam y we F ra n c ji także ka to lików  
niezrzeszonych i to w  nader dużej ilo  
ści. Ten osta tn i fa k t w yjaśnia szcze
gółowo H enri M u lle r w  artyku le  za
ty tu łow anym  „Refleksje na temat 
chrześcian i  p a r ti i po litycznych”  (La 
vie in te llectuelle) będącym w łaściw ie 
recenzją z książki Fransois Goguela 
pt. „P o lityka  p a rty j w  Trzeciej Repu
blice” . M uller przeznacza swe uwagi 
przede wszystkim  dla bezpartyjnych, 
kreśląc przy okaz ji ydwa zasadnicze 
typy  tych ostatnich. Otóż „p ra w dz i
w y  bezpartyjny, człowiek w strzym ują 
cy się od udz ia łu  w  życiu po litycz
nym  dla samej zasady b ierności; jed 
nostka pragnąca pozostawić innym  
odpowiedzialność za rządy a sama być 
ty lk o  rządzona —  jest w  rzeczy sa
m ej faszystą” .

Is tn ie je  jednak druga kategoria 
„b ie rnych”  obywateli i  do n ich w ła 
śnie zwraca się M uller. Są to ludzie, 
którzy poprostu, nie dysponując pra
wem wyboru, nie w idzą dla siebie 
miejsca w  żadnej p a rtii.  Z czego w y
n ika ten stan? A u to r a rty k u łu  stara 
się to  wytłom aczyć podając kole jno 
charakterystykę francuskich stron
n ic tw  po litycznych (nawiasem mó
wiąc pogłębia ty lk o  oceny Goguela). 
Na wstępie swych rozważań M u lle r 
stwierdza, że ja kko lw ie k  Francja po
siada 5 p a rty j można ich sytuację 
określić jednym  lap idarnym  zdaniem: 
„Is tn ie je  pa rtia  kom unistyczna i  czte 
ry  sposoby nie popierania je j” . A oto 
na jis to tn ie jsze fragm enty poszczegól
nych charakterystyk... Partia  kom u
nistyczna jest zdyscyplinowana i  do
brze zorganizowana, zdobywa nawet 
głosy troch is tów  i nie spotyka się z 
opozycją na swej lew icy.

„...Ze wszystkich p a r ty j francus
kich, ta w łaśnie na jle p ie j zasługuje 
na to  m iano —  i  jest przypuszczalnie 
jedyną k tó ra  zdobyła się na poważ
ne przemyślenie problemu organizacji 
i  skuteczności, p a r t i i samej w  sobie. 
W ydaje się pewne, że je j dynamizm 
Werbunkowy p łyn ie  z faktu , że nowo 
wstępujący widzą w  n ie j gwarancję 
rea lizac ji swych postulatów” ...

„...S.F.I.O. nie jest ju ż  sekcją oba
lonej m iędzynarodówki i  nie łączy 
się z p rzym io tn ik iem  „robo tn iczy” . 
Reprezentuje ona lewicowe tradycje, 
geograficzne żywe jeszcze na Północy, 
socjalnie znajdujące oddźwięk w  śro- 

! dowiskach drobno i  średnio mieszczan 
skich. Socjaliści należą do rzędu tych 
demokratów, k tó rzy  szukają u Marksa 
metody, a nie doktryny. Od ch w ili 
wyzwolenia tw orzą on i n ie jako oś 
rządów, przyczyni ich kolejne niepo
wodzenia i  niezdolność obrony za

równo na lewym  ja k  i  na prawym  
skrzydle stanowią jeden z ciekawych 
fenomenów współczesnej h is to r ii 
F rancji. W szystko to ła tw o zrozu
mieć; S.F.I.O. jest przeżytkiem i stra
c iłoby rację bytu  z chw ilą dokonania 
rozłam u na je j lew icy, tradycje zaś 
i werbowany element ograniczają je j 
w p ływ y na praw icy. Przywódcy 
S.F.I.O. nie są zdoln i obrać kursu ani 
na lewo, an i na prawo, zbyt w ielka 
bowiem różnica dz ie li ich od rob o tn i
ków z jednej strony, i  ka to lików  z 
drugie j. Marsz naprzód jest n iewyko
nalny, gdyż źle zorganizowane stron 
niclwo żegluje we mgle. M.R.P. repre 
zentuje elementy chrześcijańskie, lub 
Żyjące w  atmosferze ideologii chrze
ścijańskiej, które razem wzięte nie 
posiadają tradycy j politycznych, ani 
poczucia klasowego. Lewicowe m ie
szczaństwo i  konserwatywna prawica, 
oddalone przez 150 la t od głównego 
biegu p o lity k i francuskie j, k tó re j J

rdzeń stanow iła sprawa re lig ijn a , za
w a rły  podświadomie sojusz, obiera
jąc teren w a lk i, na którym  wyłącznie 
kośció ł m ógł ponieść straty, nato
m iast przysługujące im  przyw ile je  
społeczne absolutnie nie b y ły  zagrożo
ne” .

Wreszcie radykałow ie i  klasyczna 
prawica —  partie dz is ia j niem al nie 
rozpoznawalne zdają śię być w łasnym  
cieniem. Podkopał je  ich petenizm w 
1940 r. proporcjonalne przedstawiciel 
stwo w  Parlamencie dokończyło dzie 
ła.

M u lle r dochodzi do ko n k lu z ji dość 
bezwyrazistych, nie wypowiada się 
jasno, zaleca w ie lką  ostrożność w  po 
stępowaniu na polu życia pa rty jne
go. Spośród Wyrażonych przez M ulle
ra i  Goguela o p in ii najniespodziewa- 
n ie j b rzm i dla nas określenie charak
teru S.F.I.O i  M.R.P. a szczególnie te j 
ostatn ie j. W ystarczy jednak sięgnąć 
po jeden z numerów L ’aube, organu

jM .R.P, aby wszystko od razu zrozu- 
' mieć. Pierre Henri Simon w  a rtyku 

le zatytu łow anym  „Z nów  się m ów i 
o czerwonych kato likach”  omawia 
szósty zeszyt anonimowego wydawnic 
twa na kartkach którego autor starań 
nie u k ry ty  pod pseudonimem rozp i
suje się na tem at ka to lików  odpowie
dzialnych za „czerwoną kolaborację” . 
Simon bez wahania id e n ty fiku je  prze
c iw n ika : „A  oto mam y i  tych ze sta
re j ork iestry  sprzed 1939 r., których 
dotąd jeszcze brakowało. K ato licy z 
Action Française zm artwychwstali. 
Powracają do nas tacy sami ja k  nas 

¡opuśc ili —  niewzruszeni i  nieprzeko- 
j nani w  raz ustalonych op in iach i  an- 
I typatiaeh. Są niezm ordowani w  odna

w ian iu dawnych uczuć, m yś li i  me
tod. Chrześcijanie k tórzy  w y b ra li de
mokrację zasługują zawsze w  ich 
m niem aniu na m iano heretyków, 
niesłuchających pouczeń Rzymu i 
złych Francuzów zaprzedających swój

k ra j obeemu mocarstwu. Niegdyś tym  
mocarstwem b y ły  Niemcy, dziś m ówi 
się o R o s ji: zm ien iły  się ty lko  słowa 
refrenu, lecz nie ulega zm ianie ani 
piosenka ani je j melodia. To m y de
mokraci źle s łuży liśm y sprawie Ko- 
śicoła i  zdradziliśm y Ojczyznę. —• 
Nic bowiem nie zdarzyło się od roku 
1940. To nic Action Française w y
chwalała współpracę z H itlerem  i  na
gina ła opinię Francuzów do przy ję 
cia o później do popierania zwycię* 
st.wa Niemiec. To nie ojcowie jezu ic i 
z Témoignage Chrétien, pisarze z 
Temps Présent, filozofow ie  z Esprit 
i  republikanie z Łaube obra li po u 
jarzmem okupanta drogę energii i ho
noru. To nie ka to licy z szeregów Ru
chu Oporu w ys tąp ili nazajutrz po 
W yzwoleniu w  obronie wolności, su
m ieniu i  pokoju re lig ijnego, oddalając 
w ten sposób niebezpieczeństwo anty- 
k le ryka ine j reakcji społeczeństwa, 
która ła tw o mogła zostać wywołana

N a W i d o w n i
Od czasu do czasu w  „P oko len iu” , 

coraz rzadziej ukazującym  się, to 
znów w  „K u źn icy ” , a ostatnio w  „O d
rodzeniu’ wyskakuje Tadeusz Borow
ski na polemiczne harce, pamfletowe 
wypady szarpanie renomy uznanych 
pisarzy i gromienie m łodych.

Jest poetą, prozaikiem , k ry tyk iem  
lite rackim , recenzentem i  asystentem 
pro f. Juliusza Krzyżanowskiego, zoako 
mitego his to ryka lite ra tu ry  polskie j 
na Uniwersytecie W arszawskim. Nie 
ma w  Polsce człowieka, k tó ry  by nie 
odnosił s-ię z najwyższym  uznaniem, 
szacunkiem i  podziwem dla tego uczo
nego, dla jego odwagi, niezmordowa
ne j energii i poświęcenia1 przy orga
nizowaniu polonistycznych studiów w 
okresie okupacji.

Być asystentem u profesora, m ają
cego renomę bardzo wymagającego i 
surowego, to nie ty lk o  do czegoś o b li
guje, ale daje pewien kredyt m ora lny 
w  święcie nauki i  lite ra tu ry . Bezsprze- 
nie Borowski z niego korzysta. Do
tąd pro f. Krzyżanowski m ia ł swoich 
asystentów poważnych, odpowiedzial
nych za swoje słowa i  sądy, świetnie 
zapowiadających się, jako naukowcy, 
choćby ty lk o  wspomnieć dra Bruno 
Swiderskiego, zamordowanego w  
Oświęcimiu.

Borowski z największą zaciętością 
i  zawziętością atakuje pisarzy kato
lickiego, spirytualistycznego świato
poglądu. Jakąś dziwną, zapiekłą n ie
nawiścią pała do wszystkiego co ka
to lickie, powstańcze i wolnościowe.

Zdobył sobie renomę swoim i w s tą 
pieniam i, schlastaniem najnowszych 
dz ie ł: Z. Kossak: „Z  o tch łan i” , w  re
cenzji „A lic ja  w k ra in ie  czarów” , Do
braczyńskiego „W  rozwalonym  domu”  
w  recenzji „W  oczach Kurts-M ahlero- 
w e j” .

Borowski przebywał k ilka  la t w 
koncentracyjnym obozie. Nie w iemy 
w jakich okolicznościach dostał się 
doń, co ro b ił w latach, okupacji do 
ch w ili uw ięzienia. Nie mamy zamiaru 
nic sugerować.

Jak przebył ten bezsprzecznie n a j
cięższy okres swojego życia, z całą 
szczerością przedstaw ił w swoim 
wspomnieniu pt. „Ludzie, którzy sz li” . 
N iew ielu oświęcimiaków, którym  uda
ło  się ujść z życiem, nie może po
szczycić się taką przeszłością kace’ o- 
wą:

..... s ia ło się szpinaki i sałatę, sło
neczniki i  czosnek, zakładało się tra w 
n ik i... codzieu po rozdaniu wieczór-! 
nych porcyj na boisko przychodził k to j 
chcia ł i  kopał p iłkę ” .

A na rampę kolejową nieustannie' 
przychodziły dług ie pociągi z ludźm i, 
przeznaczonymi na zagładę.

„... W róciłem  z p iłk ą  i  podałem na 
róg. Między jednym  a drugim  korne- 
rem za m o im i plecami zagazowano 
trzy  tysiące lu dz i” .

Gdy tysiące um iera ło  w  komorach 
gazowych, pn na jspokojn ie j kopał w 
piłkę.

Nawet w  czasie pracy, gdy ty lu  
um ierało lub  znosiło nadludzkie męki 
i  udrękę —  dobrze mu się działo. 
Sam przecież wyznaje. „... Rozpalaliś
m y ogień pod smołą 1 szliśmy na o r
ganizację. Jeden przynos ił w iadro, in 
ny worek suszonych w iśn i, czy śliw , 
inny cukier. Gotowaliśmy kompot, 
n ieśliśm y na dach do pic ia tym , k tó 
rzy m arkow ali robotę. In n i smażyli 
boczek z cebulą i  zagryzali chlebem 
z kuku rvdzy” .

W  innym  miejscu pisze: ’
„W o ln y  czas —  ro b iło  się, aby dzień 

zeszedł, m ateria łu  by ło  m ało —  spę
dzaliśm y na perskim rynku u b loko
wych, pod blokam i p iło  się u nich 
herbatę, albo szło się przespać na go
dzinę do budy na gościnnie użyczo
nym łóżku” .

W  ujęciu  Borowskiego ten na jw ięk
szy obóz śmierci, mordownia, ja k ie j 
nie znają dzieje świata -— to jeden 
w ie lk i publiczny dom.

W  kobiecym obozie nazwanym przez 
autora'.perskim  rynkiem ” , „każdą ro l
kę papy, kubeł sm oły blokowe m u
s ia ły  zapłacić kapie, komandoführe- 
row i, prom inentom . Zapłacić różnie: 
złotem, żywnością, kobietam i z b lo 
ku. sobą. Jak k tó ra ” .

W  bramie s ta ły  „biodrzaste b londy
ny” , (.Niejedna z n ich m ia ła  swoich 
kochanków wśród m urarzy i cieśli, 
Oddawały się im  w  niewykończonych 
um ywalniach, albo budach bloko
wych” .

Blokowe Słowaczki na „perskim  
ja rm arku ” ... przypuszcza autor... pew
nie m ia ły  swoich kochanków i  tak  sa
mo k rad ły  margarynę i konserwy, aby 
zapłacić za przyniesione koce albo 
sukieneczki...

... przynieś bylejaką szmatę, to mn 
żesz z n im i zrobić co chcesz.

Jak obóz obozem, nie by ło  takie,i 
Kanady na baby” .

Bez przesady, ale obóz to letnisko 
wymarzona w ileg ia tura w ciężkie i 
niepewne la ta okupacji.

Teraz rozumiem dlaczego w ięźnio
wie na Pawiaku z tak im  napięciem 
oczekiwali na wyjazd do Oświęcimia

„... W ciepłe wieczory siadałem wt 
drzwiach bloku i czytałem „M on-frerc 
Ive”  P ierra Lo ti, a ludzie szli...” .

Borowski ma ju ż  pewne nawyknie- 
nia, um iłow an ia  i  roz ryw k i:

„Ustęp jest wspólny dla mężczyzn 
i kobiet. Tyle, że przedzielony deską. 
Po stronie kobiet t ło k  i  wrzaski, a

u nas cisza i  m iły  chłodek od beto
nowych urządzeń. Siedzi się tam  go
dzinam i i  prowadzi się długie d ia lo 
gi m iłosne z Kalią , małą, zgrabniutką 
sprzątaczką ustępu” .

Może w artoby je  u trw a lić , zachować 
jako swojego rodzaju m a te ria ł „Do 
rozmów w  ustępie”  —  nowy dz ia ł w 
jak im ś piśm ie lite rack im .

0  najw iększych sadystach i  zbrod
niarzach ma Borowski wry ją łkow y  i 
chyba jeden jedyny sąd:

„Za gromadą lu dz i idą esmani, do
b ro tliw ie  uśmiechnięci ( ! )  zachęcają 
do marszu. Pokazują, że to jn ż  n ie
daleko i  poklepują jagiegoś staruszka, 
k tó ry  biegnie do rowu i  gwałtownie 
ściąga spodnie, kuca w  nim . Esmani 
pokazują mu oddalającą się gro
madę. Staruszek podciąga spodnie i 
śmiesznie podrygując biegnie za nią.

Człowiek (Borowski) uśmiecha się 
ubawmny, widząc innego człowieka, 
któremu tak spiesznie do komory ga
zowej” .

Za k ilk a  tygodni odbędzie się w 
Oświęcimiu proces tych zbrodniarzy, 
owych kapów, h lokfuhrerów  —  obro
na będzie m ia ła  ogromnie u ła tw ione 
zadanie i pow inny być te wspomnie
nie dołączone do akt sprawy.

W obozie, k tó ry  s ta ł się grobem 
ponad m iliona żydów  —  jest Żyd, 
k tó ry  ma kochankę, n ie jaką M irkę. 
Kupuje dla n ie j świeże ja ja , zebrane 
z całego obozu, „spędza z n ią  długie 
godziny, nie zważając na kontro lę es, 
manek. ani na kontro lę szefa, k tóry 
chodził z o lbrzym im  rewolwerem” .

Tak bezpiecznie, pewnie i wygodnie 
pędził żywot, gdy nasza stolica roz
brzm iewała salwami w  ulicznych 
egzekucjach, kiedy życie stawało się 
koszmarem nie do zniesienia, kiedy 
wszystkie w ięzienia b y ły  zapełnione 
a lasy ro i ły  się od patriotyczne j m ło 
dzieży, nieustannie walczącej z krw a
wym okupantem w dyw ers ji i pa rty 
zantce. Tego Borowski nie przeżył, 
tego nie będzie m ógł nigdy zrozu
mieć i ja k  widać nie rozumie,

1 na tym  tje  trzeba zawsze widzieć 
i oceniać Borowskiego, heftlinga z B ir 
kenau.

Cóż można powiedzieć o tym  jego 
vspomnieniu po kon fron tac ji z rela
cjam i Smaglewskicj „D ym y nad B ir
kenau” . Christiannsa „P ie k ło  XX w ie
ku” , Zygulskie j „P rzeżyłam  Oświę
cim” , Morcinka „L is ty  spod M orwy” , 
Dobaczewskij „K ob ie ty  z Ravens- 
briick ”  i  Z. Kossak „Z  o tch łan i” , k tó 
rą Borąwski z tupetem ośm ie lił się 
zaklasyfikować jako książkę z łą  i  fa ł
szywą.

Jakie m ia ł do tego prawo moralne 
tw ierdzić, że autorka należała w  obo

zie do pewnej uprzyw ile jow anej k a 
sty, rekru tu jące j się z pewnej liczby 
Polek itp.?

Ostatni „ż o łn ie rz  Polski”  zamiesz
cza lis t  Józefa Szczuckiego z Warsza
wy, p t. „Cynizm  czy koncepcja li ie -  
raoka” .

„Przebywałem  trzy  la ta  w  pięciu 
obozach koncentracyjnych od M ajdan
ka do Dachau —  twierdzę, że obraz, 
ja k i m aluje p. Borowski, jest z grun
tu  fa łszyw y. W ięźniow ie m im o po
tw ornych warunków, w  ja k ich  ży li, 
pozostawali —  poza w y ją tka m i — 
lu dźm i; m yśle li, zachowywali się ja k  
ludzie... To prawda, że wrażliwość na 
cierpienia b y ła  pnzyttępiona —  ale 
cyn ikam i się nagm innie nie stawali. 
Gdyby w ierzyć temu, co o sobie pisze 
p. Borowski, należałoby go po trakto
wać z najwyższą pogardą. Nie chcę 
jednak odsądzać od czci i  w ia ry . W y
daje m i się, że s ta ł się m im owolną 
o fia rą  wyim aginowanej przez się tezy 
czy po prostu koncepcji lite rack ie j. 
Chciał może unaocznić pewne z ja w i
ska psychiczne i  socjologiczne... gdy
by zdo ła ł zachować um iar, jego fe lie 
tony b y ły b y  nie m niej... interesujące. 
D a ł karyka tu rę  człowieka i  życia w 
obozie i w y rzą dz ił w ie lką  krzywdę 
swoim kolegom...

Dla koncepcji lite rack ie j nie wolno 
poświęcać tak ich  wartości ja k  praw
da i  honor człowieka” .

Borowski pracował w  grupie deka
rzy na kobiecym lagrze. Jak sam przy
znaje, głodnym  w ięźniom  można by ło  
przynosić chleh, odzież, ja k iś  czas 
dekarze przynosili, ale —-

„W  końcu zaczęliśmy przychodzić 
z pustym i kieszeniami —  pisze 3o- 
rowski —  nie dawaliśm y nic” .

F ilan trop ia  ich zmęczyła, czy znu 
dziła. Nie dz iw i nas to, skoro Borow 
ski dalej cytu je  tak i d ialog:

— A tybyś rob ił, gdybyś mógł — 
pyta jedna z blokowych.

— Nie szukam nagrody, ja  kryję 
dach i  chcę przeżyć obóz.

„Pam iętam y tych — nie bez pogar
dy pisze autor wspomnianego lis tu  
p. Szczucki —  któ rzy  za wszelką cenę 
chcieli przeżyć obóz. B y li to tzw. 
„prom inenci” , obozowi spryciarze i 
organizatorzy. Z n ich to rekru towali 
się przeważnie kapowie, b lokow i i 
h ieny obozowe. Rzeczywiście prawic 
wszyscy on i przeżyli obóz. Ale na 
ty le mają rozsądku, a może poczucia 
przyzwoitości, że dziś nie piszą 
wspomnień obozowych” .

Prawdą palą te słowa-...

To chyba powinno wystarczyć zdol
nemu m łodzieńcowi —  enfant terrib le 
naszej k ry ty k i, prozy i  poezji.

SL V.



Sir. 4 „D Z I Ś I J U T R O “

W  h  fet /  ar...
P R O JE K T U S T A W Y  

O N A D Z W Y C Z A JN Y C H  

P E ŁN O M O C N IC TW A C H

M in. Minę przedstaw ił w sejmie 
rządowy p ro jek t ustawy o nadzwyczaj 
nych pełnomocnictwach dla rządu w 
zakresie zwalczania drożyzny i  nad 
m iernych zysków w obrocie handlo
wym . Sam pro jekt om aw ia liśm y w 
poprzednim numerze naszego pisma 
natom iast obecnie ograniczymy się 
do -podania krótkiego sprawozdania 
z dyskus ji uad nim . jaka m ia ła  m ie j 
sce w  sejmie między przedstaw iciela
m i poszczególnych ugrupowań p o li
tycznych. PPS w ys tą p ił w  obronie 
spółdzielczości. W icemarszałek sejmu 
Szwalbe przemawiając w  im ien iu  
PPS-u podkreś lił wyraźnie, ¿e pa rtia  
jego k ładzie duży nacisk na powie
rzenie spółdzielczości W łaściwej ro l i 
w gospodarce państwowej. Posłowie 
przem aw ia jący w  im ien iu  SL-n -i SD 
aprobowali bez zastrzeżeń stanowisko 
rządu. Z ram ienia PSI.-u przem aw iał 
pos. Za łęsk i,' k tó ry  zapowiadając r\ 
zasadzie pozytyw ny stosunek jego 
partii- do ustawy o nadzwyczajnych 
pełnomocnictwach dla rządu w  za
kresie w a lk i ze spekulacją, zapowie
dz ia ł wniesienie przez k lu b  PSL sze
regu zasadniczych poprawek. Przede 
wszystkiem odnośnie specjalnych n- 
prawnień dla K om is ji Specjalnej, pos. 
Załęski uważa, że w walce ze spekn- 
lac.ją sądownictwo z wyk łc powinno 
być wystarczającym  czynnikiem . K ry 
tycznie odniósł się mówca do w yd a j
ności dzisiejszego naszego przemysłu. 
Pos. Załęski n ie  w ie rzy  w  skuteczność 
koncesjonowania, handiu, PSL usto
sunkował się negatywnie do pro jektu 
ustawy o podatku gruntow ym . Rów

klerykalizm em  petainowskiego pań
stwa ’ . Po tym  wstępie u ję tym  w fo r  
mę nieco ironizu jącą, pełną jednak 
wrzącej pasji Simon omawia dalsze 
posunięcia skrajn ie" praw icowych ka 
to lików . Wskazuje na ich metody, 
dążące do odsunięcia całego społeezeń 
stwa katolickiego od udz ia łu  w  ży
ciu po litycznym , w pierwszym  rzę
dzie oparte na podżeganiu ka to lików  
przeciwko partiom  lewicowym . Koń
cząc swój a rty k u ł Simon raz jeszcze 
daje wyraz poglądom będącym w ier
nym odbiciem programu M.R.P. „W  
tragicznych latach w o jny  zrodziła, się 
podwójna szansa: ka to licy zb liża li 
się w  atmosferze ufności i sym patii 
do mas robotniczych, których odstęp
stwo, ja k  w y ra z ił się jeden z papieży, 
było nieszczęściem ^Kościoła, pozatem 
w -walce o wolność p ro le ta ria t oddzie
lony dotychczas od Ojczyzny wsku
tek swej nędzy i szerzących się dok
tryn , zespolił się z n ią  ponownie i  to 
bardzo siln ie . A więc to  co nasz sek- 
ciarz nazywa „czerwoną kolaboracją”  
jest niczym innym  ja k  nadzieją do
konania podwójnego pojednania m ię
dzy rew olucją  socjalistyczną a tra 
dycją chrześcijańską, i społecznością 
francuską.. Gdyby nadzieja- ta okaza
ła  się złudna, nie uważałbym  się za 
chrześcijanina an i za prawdziwego

Nik Rostworowski

Francuza patrząc na je j upadek, jako
na t r iu m f  Kościoła o mego stronn ic, 
tyra a nie jako na ogromną klęskę 
wspólnoty duchowej i O jczyzny’’.

Problem stosunków lew icy z mchem 
kato lickim  porusza rów nież na ła 
mach „Témoignage Chriefen”  Andre 
M ilia rd  pisząc na marginesie święta 

i-g o  m aja następujące słowa:... po- 
•bód ten (mowa o m anifestacji I-o  
m ajowej) daje wyraz węzłom za
dzierzgniętym we wspólnym  trudzie. 
Ale któż. dopomoże tym  towarzyszom 
w stworzeniu z ich solidarności rze
telnej bazy pod powszechną jedność. 
Któż więc je ś li nie chrześcijanie. Ja
kim  że dramatem jest ich nieobec
ność, i  odcięcie się od n ich "większo
ści klasy robotniczej. Spoczął na nich 
iężar przeszłości pe łnej grzechów 

przeoczenia, kompromisów i  egoizmu. 
Ileż trzeba będzie bezinteresownych 
poświęceń, zuchwałości w walce o spra 
wiedliwość, kto wie czy l  nie męczen
ników, aby wreszcie ka to licy  zostali 
przyjęci po bratersku w  szeregi I-o 
majowego pochodu nie wyrzekając 
się Kościoła an i w ia ry . K ato licy będą 
m usieli wkrótce wykazać czynem, że 
zdoln i są wznieść się dó poziomu re
w o luc ji, k tóra naprawdę wyzwala 5 
wychowuje.”

„W  swym ostatn im  liście paster-

skhn —  każdy k a to lik  w in ien alę ra
poznać * jego treścią —• ka rd yna ł Su-
hard przytacza następujące zdanie P in 
sa X I I  „W , duszy kato lika , rozważają
cego bieg h is to r ii w  duchu Chrystuso
w ym  nie może powstać zagadnienie 
powrotu do przeszłości, ale ty lk o  p ro
blem prawa dającego możność postę
powania naprzód w  przyszłość” . K a r
dyna ł Suhard tak  kom entuje powyż
sze s łowa: „P odejm ujem y to ostatnie 
zdanie aby wam powiedzieć w  form ie 
obow iązu jącej: kroczcie w  awangar
dzie, pracujcie nad stworzeniem no
wego Świnia. Od was zależy, czy bę
dzie on naprawdę chrześcijański” .

Jak więc w idz im y wypow iedzi czo
łowych publicystów  Laube i  Temoi 
gnage Chrieten”  pokryw a ją  się n ie
mal, m im o pewnych dość istotnych 
różnic obu ugrupowań. Zarówno M il
iard, ja k  i  Simon stoją na gruncie 
n ieuchylania się od w spółudzia łu  w  
powszechnym życiu po litycznym , przy 
czym szczególnie żywo niepokoi ich 
los warstw  robotniczych. M.R.P. może 
Się ju ż  wykazać pewną tradyc ją  dzia
ła lności zm ierzającej do usunięcia 
przepaści, która  dz ie li środowiska 
kato lick ie  od ruchu robotniczego 
M.R.P. m im o narastających trudności 
pozostaje wierne swym planom j usi
łu je  je  bada! realizować. Andre M il-

ła rd  Jest m i  wyrazieielem  « p ia ł!  tych 
ka to lików , k tó rzy  ja kko lw ie k  «znają 
w p e łn i doniosłość zbliżenia się do 
mas robotniczych nie p rz e ja w ili dotąd 
praw ie tźadnej aktywności, p rzyn a j
m nie j w  sensie po litycznym  n ie  m o
gą« się zdecydować na w ybór środków 
wiodących do zakreślonego celu. Na
tom iast poglądy M ulle ra  s to ją  w  ra 
żącej sprzeczności z ¡powyższymi g ło 
sami. M n ile r nadal k rytyczn ie  ocenia 
oblicze ideologiczne wszystkich istnie 
jących we F ra n c ji s tronn ic tw . W praw 
dzie w  zasadzie potępia ahstynenćjo- 
na lizm  po lityczny jednak' wypow ie
dzi jego nasuwają zgoła odmienne 
wnioski. M n ile r należy do zwolenni
ków bierności po litycznej, wobec rze
komego braku pozytywnej pracy par
ty jn e j w danym  momencie. Zastrze
ga się jednak przed uznaniem go za 
reprezentanta środowisk u p raw ia ją 
cych bierność" jako wyraz niechęci do 
życia politycznego wogóle. Już więc 
z zacytowanych tu a rtyku łó w  możemy 
się ¡zorientować, że nasi n iepowołani 
doradcy niezbyt szczęśliwie dob ra li 
m a te ria ł p rzyk ładow y. I  dlatego na
dal postępować będziemy zgodnie z 
naszym sumieniem, tak  ja k  wymagać 
tego będzie dobro k ra ju , nie ogląda
jąc się na zagraniczne wzory.

}erzg A. Górski

Z PRASY EMIGRACYJNEJ
nież przeciwko ustawie w ypow iedz ia ł| 
się k lub PSL „Nowe W yzwolenie 
Pos. F rankow ski przem awiający w 
im ien iu  Kąt. Spot. K lubu  Poselskiego 
podkreślił, że społeczeństwo 'po 
uprzednich przemówieniach m iń . M in 
ca z zadowoleniem przy ję ło  jego ostał 
nie oświadczenie, że „m odelu gospo
darczego Polski rząd nie chce zmie
niać” , Jednocześnie pos. Frankowski 
pow iedział, „N ie  mamy zam iaru ukry  
wać, że ten tró jsekto row y model go 
spodarczy chcielibyśm y widzieć w  ńie 
co innych proporcjach n iż to  ma m ie j 
sce obecnie". Polemikę p a r t i i b loko
wych z PSL cechowała często tempe
ra tu ra  dość wysoka i  n ie  zawsze pożą
dana, szczególnie je ś li chodzi o wypo
w iedzi prasy.

P ro jekt rządowej ustawy przeszedł 
po wprowadzeniu n ielicznych poprą 
wek, większością głosów.

INTERPELACJA KAT. &POŁ.
KLUBU POSELSKIEGO

Posłowie 3. Frankowski, W. Bień 
kowśkl, A. Bocheński zg łos ili do M i
n is tra  Bezpieczeństwa Publicznego 
interpelację w  sprawie usuwania 
sztandarów narodowych przez fu n k 
cjonariuszy M il ic j i  Obywatelskiej w 
dn iu 3-ego m aja b r. P rzykry  ten in 
rydent w ia ł miejsce w  Poznaniu. Przy 
taczamy poniżej końcowy fragment 
in te rpe lac ji:

„N ie  przypuszczamy, aby stanow i
sko funkcjonariuszy M il ic ji Obywa
te lsk ie j w Poznaniu szło ¡po l i n i i  in 
s tru kc ji wydanych w  tym  względzie 
przez M in. Bezpieczeństwa i  dlatego 
zapytujem y Pana M in is tra : 1) czy nie 
uważa za konieczne wydanie odpo
wiedniego okóln ika w  te j sprawie, aby 
w przyszłości nie po w tó rzy ły  się po
dobne incydenty, ja k  to m ia ło  m ie j
sce w Poznaniu.

2) je ś li powyższe fa k ty  b y ły  ju ż  
znane Panu M in is tro w i z innych źró
deł, —  ja k ie  za ją ł stanowisko wobec 
tych funkcjonariuszy M.O., k tó rzy  
swym niew łaściwym  zachowaniem w  
dniu 3 m aja 1947 r. ob raz ili narodo
we i  patriotyczne nczucia snołeczeń- 
stwa.

„N ie  p rzys tąp iliśm y  do w o jn y  z 
powodu Pojski,. an i też w  ..obronie 
dem okrac ji“ , czy też „p rze c iw  fa - 
zyzm ow i“ , a w y łączn ie  z jednego 

powodu —  p rzys tąp iliśm y  do w o jn y  
w . °b ro n ie  bezpieczeństwa naszej 
W yspy i  d id  zabezpieczenia lin ii- ik p --  
m uriikaey jńycb . naszego Im p e riu m “ ,- 
— ta k  pisze znany pub licys ta  ang ie l
sk i F. A. V o ig t w  a rty k u le  przezna
czonym specja ln ie d la  m iesięcznika 
P o lsk i W alczącej „P rzed  Ś w ite m “ , 
w  jego styczn iow ym  numerze. I  da
le j :

„...W  rzeczyw istości m am y bardzo 
m ałe w p ły w y  w  Polsce, —  podobnie 
zresztą ja k  i  we w szystk ich  pozosta
łych  k ra ja ch  E uropy Ś rodkow o - 
W schodniej (poza G recją) nasze 
pro testy  n ie  m ają w ie lk ieg o  zna
czenia“ . —  P rzyn a jm n ie j szczerze 
i bez ogródek. , N ic, że w ydźw ięk  
ostateczny a r ty k u łu  daleko odbiega 
poza sens ja k i m og libyśm y b y li 
wysnuć ze zdań w yże j przytoczo- 
nych. M etody korsa rsk ie  w  m n ie j-  
czym lu b  w iększym  s tópń iu  stoso
wane są złem  koniecznym , znam ien
nym  d la  każdego przeglądu prasy, 
bez w zględu na w ie lkość za in te re 
sowań sprawozdawcy. Zażenowany 
tym  p ira ck im  p rzyw ile je m  postano
w iłe m  nie  m ieszać p rz y n a jm n ie j 
a tram entu  z żółcią, ja k  lu b ią  czynić 
n iek tó rzy , pisząc o sprawach em i
g rac ji. T ru izm em  w yd a je  się po- 
warzariie , że m ilio r ik ro tń ie  w ięce j 
nas łączy n iż  dzie li. P rzy jem nym  
jes t. je dn ak  stw ie rdzenie zbieżności 
w  poglądach, na spraw y ' n a jm n ie j 
oczekiwane. Do ta k ich  na leży w łaś 
c iw a ocena stanow iska W ie lk ie j B ry 
ta n ii w  św ia tow ym  uk ładz ie  s ił, a w  
odniesien iu  do spraw y po lsk ie j w  
szczególności. W  15 num erze „O rła  
B ia łego“  z 12 k w ie tn ia  b.r. czytam y 
w  a rty k u le  w stępnym  J. P r. „W o 
bec now e j rów no w ag i“ , następującą 
w ypow iedź • „B ry ty jc z y c y  są lu d ź 
m i p ra k tyczn ym i i  n ie  lu b ią  odda
wać się złudzeniom . Wiedzą, że 
\vzrasta jąca ich  zależność od St. 
Z jednoczonych, pod względem  go
spodarczym, n ie  je s t n iczy ją  w iną! 
ale n ieu n ikn io n ym  następstwem  od 
byw a jących  się dziś zm ian w  gospo
darce św ia tow e j. W iedzą, też że 
orzem iany muszą nastąpić w  budo
w ie  Im pe rium , w  k ie ru n k u  dalsze
go roz luźn ien ia , w ięc  czynią w szy- 
s+ko. aby to  «sie ftdbySo z

szym d la  n ich uszczerbkiem. Co 
w ięcej. W iedzą, że mózg i w o la  Im 
pe rium  — W yspy B ry ty js k ie  w  ra 
zie w o jn y  na jb a rdz ie j zagrożoną je 
go częścią tak , że stam tąd p ra w d o 
podobnie rządzić , n ie  bę.dzię .można. 

■,Ęogumjęj8, „że- mogzą oddać, że już  
o d d a li - A m erykanom - pierwszeństwo. 
Jest jasne, że chcą oddać ja k  n a j
m n ie j, a zachować ja k  na jw ięce j.
I  tu ta j p rzychodzi im  w  sukurs....
Zw iązek S o w ie c k i., ROzWażmy to 
spokojnie.

D opóki — ja k  w  okresie Teheranu 
i  J a łty  —, obiecywano sobie w  St. 

j Zjednoczonych, że św ia t da się p o 
dz ie lić  na dw ie  s tre fy , w p ły w ó w  
am erykańską i  sowiecką, w spó łp ra 
cujące ze sobą w  p rzyk ła d n e j zgo
dzie — dotąd ro la  W. B ry ta n ii,  p rzy 
gn iecionej c iężaram i w o jn y , a po 
w o jn ie  osłabionej, m usia ła  być b ie r
na. Z  chw ilą , gdy się okazało, że 
z różnych powodów — . ta k i uk ła d  
stosunków  n ie  ma żądnych cech 
trw a łośc i, z chw ilą , gdy nadzie je na 
współpracę zm ie n iły  się w  atm osfe
rę roźdżw ięku —  z tą c h w ilą  z ja w i
ły  się d la  W. B ry ta n ii m ożliwóśći 
ba rdz ie j samodzielnego m anew ru . 
W zięła Ona ńa siebie ro lę  pośred
niczk i, us iłu jąc  giętkością swej p o li
ty k i odegrać ro lę  czynn ika  now e j 
rów now ag i, ju ż  n ie  eu rope jsk ie j ale 
św ia tow e j. I  d latego d la  W. B ry 
ta n ii ta k  ważne, ta k  n ie  słyęhanie 
ważne je s t u trzym an ie  p o kó ju “ .....

N ie  sądźmy, że to ty lk o  m y  tu ta j 
w  k ra ju  m am y m onopol na Odważ
ne spoglądanie w  tw a rz  surow ej rze
czywistości. R óżnim y się jedyn ie  we 
wnioskach, a n ies te ty  to bardzo du 
żo. Jest nu ta  jakiegoś tragicznego 
sam oudręczenia w  rozw ażaniach ja 
k ie  snuje Ż ygm un t N agórsk i w  a r
ty k u le  p .t.: , „N a  m arg inesie  . p o l
sk ie j deba ty“ , w  m arcow ym  „O rle  
B ia ły m “ : ,Z całe j rozp raw y  —  za - 
rów no ze s trony  naszych p rzy ja c ió ł 
ja k  i  łu d z i m ało  nam  życz liw ych  i. 
obojętnych, p rzen ika ła  jedna m yś l—  
o asym ilac ji. N iecha j c i Polacy, k tó 
rzy  do naszego życia w e jdą, staną 
się ja k  na jp rędze j B ry ty jc z y k a m i. 
N iecha j raz na zawsze pow iedzą so
bie, że do P o lsk i p o w ro tu  d la  n ich  
nie ma, skoro obecne w a ru n k i p o li
tyczna uw aża ją  zą n iem ożliw e do 
p izy jęc ia . Poseł F le tche r pow ie - 

J dz ia ł w yraźn ie  —  strzeżm y się przed 
I popełm em ehi ¡az d ru g i b łędu, la 

k i  dyp lom acja  b ry ty js k a  pópw.niła 
w  ro k u  1919, licząc na b ró tk o trw a - 
łość sow ieckiego systemu. — K ry je  
się tu  groźba strasz liw a, groźba 
T rw a n ia “...

M a ria n  R o je k .w  trz e c im n u m e rz e  
„M y ś li Polskjej.“ , . z m arca b.r. fo r 
m u łu je  to  jeszcze w yra źn ie j. —  „N a 
w e t p o :zakończeniu obecnego ok re 
su.... n ie  cała em igracja  'pow róci, do 
Polski, a zm ieniona techn ika  sto
sunków  i  różnego rodza ju  ob ro tów  
m iędzynarodow ych może spowodo
wać zasilan ie te j em ig ra c ji no w ym i 
przybyszam i z P o lsk i“ .

C ytow any w yże j Z ygm un t N agór
ski, z m asochistycznym  uporem  
ciągnie: „W chodzić będziem y w  
szeregi p ra cow n ikó w  um ysłowych. 
W chodzić do a rm ii b ry ty js k ie j.  B ę
dziem y pracować na ro li,  lekarze 
nasi staną się w spó łzaw odn ikam i 
swych b ry ty js k ic h  kolegów. T ak  
samo dentyści, farm aceuci, in żyn ie 
row ie, bucha lte rzy  i  m aszyn istk i. To 
proces w o ln ie jszy, an iże li proces 
ch łon ien ia  s iły  fizyczne j, ale proces, 
k tó ry  idzie i  nastąpi.“ .

Rzecz jasna c y ta ty  są dobierane 
z prem edytacją. Jest to o ty le  n ie 
uczciwe, że w  danym  w yp ad ku  nie 
fnoże być m ow y o dysku s ji praso
w e j, prow adzonej na zasadach 
rów ne j gry. Jeśli p rzyw ódcy na
szej e m ig ra c ji ,w ocenie elem entów  
m ożliw ych , ja k ie  niesie przyszłość l i 
czą się rów n ież z praw dopodobień
stw em  pozostania dużej masy ’ w y -  
chodźtwa na stałe poza k ra jem , to 
oczyw iście będzie chw ytem  w u lg a r
nym  składanie m o tyw ó w  ich  decy
z ji, na ka rt) śwadomego szkodnic
tw a.

Próbę odpow iedzi ńa to  py tan ie  
można znaleźć w  a rty k u le  Jana B ie 
le łow icza zamieszczonym we 
W zm iankowanej ju ż  „M y ś li P o l
s k ie j“ . A r ty k u ł je s t poświęcony 
D rug iem u K orpusow i. Czyż po trze
bu ję  dodawać, że czyta się go z n a j
głębszym  wzruszeniem  i  że ła tw o , 
bardzo ła tw o  uledż jego sugestyw
nem u oddz ia ływ an iu . A le  ju ż  spo
ko jn a  analiza, pod ję ta  copraw da 
„p a r  fo rce “  ukaże na tychm iast n ie 
szczelnie zawoalowane lu k i w  bez
błędnej na pozór prób ie rachunku.

„K lę skę  p o lity k ó w  —  pisze p. B ie - 
la tow icz —  uważa się za p rzegra
ną grę, k rzyw d ę  zań żo łn ierzy za

krzyw d ę  narodu. Rząd na w ygnan iu  
nie wzrusza nikogo, naród na W y
gnan iu  je s t na juroczystszą fo rm ą  
pro testu  po litycznego“ . —  T u  można 
by łob y  u rw a ć  i  obrzucić p. B ie la to - 
w icza ka lu m n ia m i za podniesienie 
pro testu do ra n g i czynn ika  znaczą
c e g o 'V  p o ity ć e .' Rezygnując z la 
u ró w  propagandzisty oddaję głos 
au to ro w i a r ty k u łu : „P ro tes t jest 
po jęciem  b ie rnym , w a lk a  czynnym . 
Ludzkość nie  w yn a la z ła  do te j po ry  
żadnego ba rdz ie j przekonyw ującego 
w yrazu  w o li życia ponad p rz y ro d 
nicze p raw o  w a lk i. D latego cm en
tarze polske na w szystk ich  pobo jo
w iskach św iata n ie  są wyrazem  
„m a n ii sam obójczej“  P o laków  ale 
m anifestem  w o li życia. W a lka  jest 
na jskutecznie jszą fo rm ą  p o litycz 
ną. Z w y k ło  się przedstaw iać w  czar
nych  ko lo rach  rozm ia r o f ia r  po lskich 
na .polach b ite w . O tóż n a jm n ie j 
kosztowną o fia rą  narodu je s t o tw a r
ta  w a lka  zbro jna. P a rtyza n tk i, po
wstanie, akcje  sabotażowe, a nade 
wszystko praca podziem na i  p rze
śladowania okupan tów  kosztowały 
K ra j m ilio n y  o fia r. C zte ry  tysiące 
piędziesiąt po leg łych 2 K o rp usu  to 
nie jest przesadnie w ie lk a  o fia ra  za 
cenę M on te  Cassino, A hko ny , L in i i  
Gotów, A pen in , Senio i  B o lon ii. N a j
lepszą p o lity k ą  podczas w o jn y  jest 
w a lka , pod W arunkiem , że je s t w a l
ką po lityczn ą “  —  i  da le j „N iechęć 
do W alk i by ła b y  dowodem  skłonnoś
ci samobójczych P o laków “ . —

Przecież n ieom al każdy z nasze
go zespołu podp isa łby się pod tyn.it 
Stówami, gdyby chodziło je dyn ie  o 
celowość is tn ien ia  e m ig ra c ji z b ro j
nej w  czasie trw a n ia  w o jn y . A le  w  
te j c h w ili je s t po kó j i  w o jn y  może 
V F ł<?e długo nie  być, w ięc  n i ; po
dzie lam y zdania p. B ie la tow icza , że 
„O  Polskę w a lczyć można wszędzie“  
i, że „P o lskę budować można w  każ
dym  punkc ie  św ia ta  i  w  każdym  
położeniu“ . Bo w  rezu ltac ie  pozo
sta je  „n a ró d  na ■wygnaniu, k tó ry  
jes t na juroczystszą fo rm ą  protestu 
po litycznego“ .

Jeś li chodzi o zagadnienia zw ią
zane z naszym i Z iem iam i Zachod
n im i to  ton  prasy em ig racy jne j nie 
w ie le  się. ró ż n i'o d  w ypow iedzi, k tó 
re spo tykam y w  prasie k ra jo w e j. 
O pin ia  em igracy jna  rów n ie  żywo 
reagowała na ec-ha m oskiewskich

!
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w ystąp ień M arsha lla  i  Bew ina. 
P olem izu jąc z je d n ym  z w ie lu  a ta
k ó w  Schum ąchera na nasze g ra n i
ce w  a rty k u le  „S chum acher w  ro 
l i  Stresemanna“  pisze pub licys ta  
„O r la  B ia łego". „Jednak g ran ic  nad 
O drą rzekom o nie  mogą uznać nie 
ty lk o  N iem cy ale „E u rope jczycy“ . 
Jacy to „E urope jczycy“ ? Polacy 
m am y nadzieje, w  po jęc iu  p. Schu- 
m achera też są „E u ro pe jczykam i“  
i  zupełn ie uznają te granice i  to 
trzeba powiedzieć wszyscy P o lacy“ .

W  Londyn ie  ro z w ija  owocną dzia
ła lność „K o m ite t Z b ió rk i na  Po
trzeby Dziecka i  M łodzieży na Z ie 
m iach O dzyskanych“ , pod przew od
n ic tw em  pan i H e leny S iko rsk ie j i  
Tadeusza Romera. W  ram ach sze
ro k ie j a k c ji na rzecz powodzian w  
k ra ju , K o m ite t postanow ił przeka
zać niezw łoczn ie Ks. K a rd y n a ło w i 
Sapieże uzbierane dotąd o fia ry  na 
m łodzież Z iem  O dzyskanych w  po-

Zygmunł Lichniak

każnej wysokości 1300 funów. W  l i 
ście K o m ite tu  czytam y „W  ten spo
sób pomoc ta  dotyczyć będzie rów 
nież rodz in  naw iedzonych powo
dzią w  dorzeczu O d ry “ . W zm ianko
wany da r K o m ite tu  Z b ió rk i na 
Potrzeby Dziecka i  M łodzieży na 
Z iem iach O dzyskanych jes t ty lk o  
.n ikom ym  u łam k iem  ogólnej sum y 

jaką  uda ło  się zebrać kom ite to w i 
. Pomocy Powodzianom “ , którego 
akcja  ob ję ła  całe w ychodźtw o w  
W ie lk ie j B ry ta n ii.

Je d n o lity  je s t * rów n ież pogląd 
m ia roda jnych  k ó ł e m ig ra c ji na 
sprawę lik w id a c ji ko n s p ira c ji z b ro j
ne j w  k ra ju . „D z ie n n ik  P o lsk i i 
D z ienn ik Ż o łn ie rza“  z dn ia  15 m a r
ca b. r. pisze: „W ysta rczy  w ska 
zać, że choćby w  im ię  szanowania 
i  ocalenia ta k  bardzo wyniszczonej 
s iły  b io log iczne j narodu, ta  l i k w i
dacja jes t celowa i  podyktow ana 
e lem en ta rnym i zasadami rozsądku.

...„Las** p o lsk i pustoszeje, p łom ień 
niecony w  n im  od ty lu  la t  dogasa. 
N iebawem  pozostaną w  n im  rzeczy
wiście ty lk o  au ten tyczn i bandyci, 
przestępcy k ry m in a ln i,  k tó rych  tę 
pien ia  wszyscy muszą się domagać“ .

Na łam ach tegoż „D z ie n n ika “ , 
M e lch io r W ańkow icz p u b lik u je  
c y k l a r ty k u łó w  pod zb io row ym  ty 
tu łem  „P o lska Praca“ . Te doskona
łe n o ta tk i oscylujące m iędzy repor
tażem a prozą a rtystyczną pow in ny  
raczej nosić ty tu ł „N a  tropach an
gielskiego Sm ętka“ . Z  w łaśc iw ą  so
bie pasją dokopyw ania się do choć
by na jboleśnie jsze j p ra w d y  staw ia 
W ańkow icz przed czy te ln ik ie m  w i
zerunek polskiego rob o tn ika  na zie
m i b ry ty js k ie j.  O to fragm e n ty  w y r 
wane na c h y b ił t r a f i ł  z obszernej 
całości: „C h ło p a k i w yłażą ze skóry, 
aby w ykazać uwagę, sprawność, 
pojętność. N ie  jes t to  p rzypodch le -

bian ie  się m a js tro w i, bo są na k u r 
sie, pó jdą stąd sobie za miesiąc, n ie  
zależą od tego in s tru k to ra . A le  są 
n iezm iern ie  d b ą li o p o lsk i honor, o 
op in ię  o Polakach. Ot, ten m aczko- 
wiec, ch łopak ja k  świeca. Niesie po
tężny słup na ram ien iu  w  postawie 
w yprostow ane j ja k  na baczność. 
S ta ry  g ó rn ik  o d rew n iane j protezie, 
lekko  uderza go po ram ien iu , p rzy 
gina. P ochy l się synu, pochyl, roz - 
luźń  m usku ły , na zg ię tym  k a rk u  
lże j nosić ciężary. T ak te j na uk i 
napewno nie  oszczędza życie Pola
kom “ .

A lb o  scenka z łaźn i d la  gó rn ików  
Z  ka b in  tryska  śmiech. K ie d y  pa

trzę na ten  rząd celek, z k tó rych  
w ych y la ją  się nagie m usku la rne 
cia ła, m am  wrażenie, że patrzę na 
człony skum u la to ra  nabitego ludz
ką energią. Te człony zostaną do łą
czone do cudzego akum ulatora...“ .

N ik  R ostw orow ski

O KABALE HISTORII
„K aba ła  h is to r ii”  Z o f ii Starowiey- 

skie j-M orstinow ej jes t niepokojącą 
książką. Nasuwa ona k ilk a  zastrzeżeń, 
które specjalnej wyrazistości nabiera
ją  —  prawem kontrastu —  po prze
czytaniu recenzji Konrada Górskiego. 
(Tygodnik Powszechny, n r  109, str. 
10). Ponieważ poniżej wypowiedziane 
uwagi nie roszczą sobie pretensyj do 
zbyt zaszczytnego dla n ich  m iana po
le m ik i z wypow iedziam i wybitnego 
k ry tyka  i  h is to ryka naszej lite ra tu ry , 
należy ty lk o  zwrócić uwagę, że po
trak tow a ł on sprawę swej oceny zbyt 
ogólnikowo. Pragnął przede wszyst
k im  poinform ować Czytelnika o treści 
i układzie te j książki i  przestrzec go 
przed je j „obezw ładnia jącą atmosferą 
.¡akiegoś pesymistycznego estetyzmu” . 
W  ramach takiego zamierzenia m o
że I  słuszne b y ło  przemilczenie k i l 
ku zastrzeżeń, które książka w  nas 
budzi. Pozbawionym podstaw i  chy
ba w adliw ych metodycznie b y ło  jed 
nak fo rm ułow anie  osądów bez uza
sadnienia ich m otywów, tym  bardziej, 
że osądy te w  sw o je j ogólnikowości 
są przesadnie pochlebne, a więc —  nie 
ścisłe.

1. BŁĘDY KOMPOZYCYJNE

W edług Konrada Górskiego „Kaba
ła  h is to r ii”  — cytu ję  ddsłowńie „ im -  
ponuje_ogi-om n ym zasobem wiedzy, ale 
,n komponowanej tak um ie ję tn i« m 
fok osobistych wrażeń, ie  ani na 
chwilę nie czujemy się przytłoczeni 
materiałem erudycyjnym . (podkr mo
je Z. L .) . Co do ogromnego zasobu 
wiedzy, zdanie profesora un iwersyte
tu może być i  jest ostateczną wyrocz
nią. Co do oceny kom pozycyjnych 
zdolności au tork i, sprawiających, że 
„n ie  odczuwamy przytłaczającego ma 
te ria łu  erudycyjnego” , trzeba stw ier
dzić, i e  uczony recenzent, erudyta z 
powołania i  zawodu, p o m y lił się zde
cydowanie. Być może, że on nie  od
czuwa tego balastu. Ale książek nie 
pisze się ty lk o  d la  profesorów u n i
wersytetu i  garstk i wybranych. Dla 
czytającej większości balast ten jest 
bardzo ciężki i  w yraźnie u trudn ia  
percypowanie poza erudycyjnych war 
tości utw oru. I  n ic  tu  nie pomaga 
subjektyw izowanie tych czy innych 
opisów, ozdabianie ich poeiycznością 
westchnień iowych zadumań. Kompo
zycja „K ab a ły  h is to r ii”  wcale nie 
spełnia tak zaszczytnie zaświadczone
go w  recenzji Górskigeo zadania. Prze 
ciwnie. Pozostawia w iele do życze- 
nia. Autorka w yb ra ła  dla swego dzie
ła  form ę, k tóra zbyt pedantycznemu 
k ry tykow i w ie lk ie  spraw ia łaby tru d 
ności w  ostatecznym je j nazwani’’  i 
zakw alifikow aniu. Jest to coś między 
upoetyzowanym essayem a rap tu la 
rzem podróżnym, dążącym do spisa
nia  m igawkowych wrażeń i  w yp ływ a
jących *  nich przemyślan. Jedno jest

pewne: owo „coś”  nie zobowiązuje 
au to rk i do konsekwentnego planowa
n ia  uk ładu kompozycyjnego całości, 
a tymi bardziej* do rea lizowania tak ie 
go układu. Poszczególne części zdane 
są na przypadkowość skojarzeń 
wspomnianych. Łączy je  m iędzy sobą 
ty lk o  cienka n ić  nawiązań syntaktycz 
nych I pokrewne t ło  lokalne, dz ie li 
—  łem otyka, nastró j, m yśl. Nie trzeba 
zbyt głęboko zapuszczać się po argu
m enty przykładów . Już w  „Z w ie rc ia 
dle szczęścia”  przesuwa się na 36 stro 
nach siedem odrębnych tematycznie 
wspomnień, zszytych sztucznie w  po
zorną całość prologowym i epilogo
w ym  rozważaniu o złudności szczę
ścia. Spory m a te ria ł spostrzeżeniowy, 
rozkochanej w  sztuce w łosk ie j au tor
k i, ule jest wm ontow any w  ram y 
kom pozycyjnych jedności, a przez to  
samo spraw ia wrażenie cliaotyczności, 
zasypywania nazw iskam i, ty tu ła m i 
datam i, k tóre przeciętnemu czyte ln i
kow i „ z  cenzusem”  nie, a w  na jlep 
szym wypadku m ów ią bardzo m ało. 
To wrażenie chaotycznośei panuje we 
wszystkich prawie rozdziałach. P ra
wic, bo w  „Pachnącym groszku”  do
syć konsekwentnie jest przeprowa
dzona m yśl główna, w idać wyraźnie 
wspiera jący ją  kręgosłup konipozy- 
cy jny , k tó ry  stanow i długa i  k ro n i
karsk im  sposobem Sismondiego opo
wiedziana h is to ria  P izy. Na 56 stron 
całości —  47 stron poświęcone jest 
opisom panowania Gua-ldiciels, B ari- 
sonów, Ugdinich i  ich walkom  z Ge
nuą. T rud  przeżynania się przez te 
kron ikarskie  d łużyzny wynagrodzony 
je s t czyte ln ikow i m ało odkrywczym 
stwierdzeniem, że „jedno jest n ie
śmiertelne —  Sztuka. T ak samo ma
ło  odkrywcze spostrzeżenia na tu ry  
filozoficzne j, umieszczane na m arg i
nesie pozostałych rozdzia łów , m ają 
zbogacić zdezorientowanego m nó
stwem dygresyj i  poruszanych w  nich 
zagadnień czyteln ika. Przykładem  od 
kryw ania  Am eryki ,w kilkaset la t  po 
Kolum bie jest uwaga u to rk i, że „gdy
by n ie  is tn ia ło  n ic  poza m aterią, nie 
is tn ia łaby  także sztuka M ichała Anio
ła, i  —  wierzę — nie is tn ia łaby  wo- 
góle żadna w ie lka sztuka” . Nawet jed 
nak głębokie i  ciekawe spostrzeżenia, 
których w  książce można dosyć dużo 
znaleźć, nie okupu ją je j dosyć po
ważnych wad kompozycyjnych, wspo
maganych często przez s ty l w  złym  
dziele u trudn ian ia  czyte ln ikow i per
cepcji utw oru.

2. BAROKOWOŚć JĘZYKA.
Konrad Górski w  dalszym .ciągu za

cytowanego ju ż  zdania pisze: „n ie  
przychodzi nam do głowy, że przy 
m niejszej f in e z ji kunsztu pisarskiego 
tak  ob fita  doza Wiadomości włączo
nych do dzieła, m ogłaby robić wraże
nie pedanterii. I  to jest w ie lk i t r iu m f 
doskonałego p ióra i umiejętność prze

mycenia treści o w ie lk im  ciężarze ga
tunkowym  w  form ie  w ykw in tne j cau-V.
serie, prowadzonej bez przymusu i  w y 
s iłk u ” .

Różnie można rozumieć i  odczu 
wać w ykw in t. Zdeje się być pewne to, 
że autorka „K a b a ły  h is to r ii”  rozu
mie go i  odczuwa w  smaku s ty lu  ba
rokowego. M oinaby o n ie j powiedzieć, 
używając je j słów o Danłem, że „wy. 
chodzi naprzeciwko nas... w  niemod. 
nym  płaszczu kwiecistego stylu, ob
wieszona n ie m iły m i nam dziś i  nie- 
zrozum iałtym i am uletam i sym boliz
m u” . Kwiecistość s ty lu  Z o f ii Starowie- 
ysldej-M orstinowej męczy swym nie
ustannym  sileniem  się na zgrabne 
okresy i  zdania. Bardzo m ało przypo
m ina „w y kw in tn ą  causerie prowadzo
ną bez przym usu i  w ys iłku ” . Przywo 
dz i raczej na pamięć wypowiedzi na
puszonych mówców X V II w ieku, któ  
rym  im ponuje ciężka i  ozdpbna re
toryka baroku.

„Barokowość języka —  m ów i sama 
autorka —  w yp ływ a , ja k  wiadomo, 
z pewnego n adniży ci a metafor y* że 
zbytniego posługiwania się poetycką 
przenośnią, poetyck im i porównania
m i” .

Postawmy przed trybuna łem  tego 
określenia argum enty cytat.

Oto zdanie ze „Z w ie rc iad ła  szczę
ścia” . L iczm y m etafory. „G dy w  prze
paści wspomnień wyciągam jakąś od 
słońca zło tą , po łudniem  pachnącą 
chwilę, gdy przeciąwszy cumy, w ią 
żące mnie u wybrzeży dzisiejszej roz
paczy, zdążam ku jakżeż da lekim  w y
spom minonego szczęścia, widzę z prze 
rażeniem, że najczęściej p rzyb ijam  do 
wybrzeży sm utku, że z odmętu wydo
bywam jakieś przedziwne, duszę z cia 
ła  wywłóczące tęsknoty, jakieś do bó 
lu  udręczające pragnienia” .

Inne zdanie z innego rozdzia łu 
„A le  m imo, iż tak  na cumach -wspom 
nien ia i  mądrości holowana Dantej 
ska. nawa podpływa b lisko nam —• 
jednak wyprawa ta  jest Zawsze po/ 
drożą krajem  m ilczącym 1 trudnym ”  
A lbo: „ I  nagle nawet dobro wydaje 
m i się ty lk o  wąską groblą między 
dwoma odmętami zła, piękno prze
lo tnym  momentem równowagi m ię
dzy niedokształceniem p rym ityw u  a 
przesadą przekwitu, a całe życie mę
czącą ekw ilib rys tyką  na sznurze, roz
piętym  nad przepaścią przem ijan ia” . 
Lub wreszcie: „U  podwozia w ie lk ie j, 
państwowej nawy zaczęła narastać 
zbyt w ie lka m artw ica i  m otor ju ż  nie 
m ógł temu ciężarowi podołać” .

Ostatni przykład, k tó ry  m ógłby za
mykać całą ich armię, ma w yraz i
stość n iem al karykatura lną. Horacjań- 
ska nawa doczekała się nowoczesnych 
podwozi, a nawet motoru, k tó ry  jed
nak nie po tra fi oprzeć się tetm ajerow 
skiej „m a rtw icy ” .

I  podwozia 1 m otor i  m artw ica i  
nawa są tu  absurdem, że nawet w  od

osobnieniu od innych przykładów  po
tra f iła b y  wzbudzić nieufność wzglę
dem s z cyt ów stylistycznych, m a ją 
cych w  „Kabale h is to r ii”  szerokie za
stosowanie.

„Z  pewnego nadużycia m etafory”  
rodzą się inne niespodzianki. Tenden
cja uoryg ina ln ian ia  niektórych zwro
tów atakuje nasze odczuwanie popra
wności syntaktycznej. D z iw i nas 
świat, k tó ry  „ je s t w  postępie” , chleb, 
ku którem u „idz ie  łakom stwo smako
szy” , prąd, k tó ry  „gust lu dzk i wpra
w i ł  W7 niepokój”  itp .

Autorka w7 przytaczanym ju ż  powry 
żej określeniu stwierdza, ie  baroko
wość języka w yp ływ a także „ze zbyt
niego posługiwania się poetyckim i 
porównaniam i. Śmignijmy znowu do 
tekstu.

Oto pierwsza strona „Pachnącego 
groszku” . Trwoga —  „ ja k  fa le poto
pu” , „  ja k  ni a twa” , miasta w łosk ie  — 
„ ja k  ob ło k i” , ja k  k le jno ty ” , „ ja k  
m oza ik i” , „ ja k  sen” , „ ja k  gołębie” , 
- ja k  mewy” , autorka —  „ ja k  luna
tyk ” , „ ja k  cierpiący człow iek” . Tyle 
z jednej strony. Na innych też nie w7y 
rzekła się swego „jakow an ia ” . \ Zagę
ściło ono na kartach je j książki ilość 
porównań aż nadto wystarczającą, aby 
m usiała się poddać w yrokow i u tw o
rzonego przez

W  sefiecle...
K R Y Z Y S  G A B IN E TO W Y  

N A  W ĘGRZECH

Powszechną sensację w y w o ła ły  «w 
ub ieg łym  tygodn iu  ostatn ie w yda
rzenia po litycze na Węgrzech. W y
tw o rz y ł się tam  kryzys gabinetowy, 
k tó rem u tow arzyszy ły  rzadko spoty
kane okoliczności. P rem ier w ęg ie r
sk i Ferenc Nágy (pa rtia  drobnych 
ro ln ik ó w ) w y jecha ł niedawno na k u 
rac ję  do S zw a jca rii 1 z chw ilą , gdy 
znalazł się za gran icą odm ów ił po
w ro tu  na W ęgry. W  ślad za n im  
podążył po ta jem nie  do S zw a jca rii 
m arszałek P arlam entu  Bela Varga, 
rów nież członek p a r t i i d robych ro l
n ików . Jak  tw ie rdzą  w  dobrze po
in fo rm ow anych  w ęgie rsk ich  kołach 
po litycznych obie te ucieczki m ają 
ścisły zw iązek z w y k ry ty m  w  stycz
n ia  b.r. spiskiem  B e li Kovacza. P re 
zydent T ild y  po w ie rzy ł m is ję  tw o 
rzen ia nowego rządu gen. D innyeso- 
w i (pa rtia  drobnych ro ln ikó w ). Rząd 
gen. D innyesa op ie ra się podobnie 
ja k  poprzedni na zasadach k o a lic ji 
p a rty jn e j, przyczym  m in is tró w  zw ią 
zanych z Nagy, zastąpiono now ym i 
P ierw szym  posunięciem  nowego ga
b ine tu  by ło  odw ołan ie z szeregu 
państw, w ęg ie rsk ich  p rzedstaw ic ie li 
dyp lom atycznych, przede w szystk im  
z W aszyngtonu, Paryża, Berna, gdzie 
W ęgry reprezentowane są przez po
słów  należących do p a r t i i drobnych 
ro ln ik ó w . W iadom o już, że poseł 
w ęg ie rsk i w  W aszyngtonie A la d a r 
Szegedy do Budapesztu n ie  wraca. 
N ie w ykluczone jest, że pozostali za 
granicą p o lity c y  stworzą rząd em i
gracy jny.

W każdym  razie W ęgry przeżywa
ją obecnie ciężkie chw ile  niepewnoś
ci, w ew nę trzne j sy tu a c ji po litycz 
ne j, łączy się o lb rzym im y  trudnoś
ciam i gospodarczym i. O statn io S ta
ny  Z jednoczone zaw ies iły  wypłatę, 
p rzyznanej ju ż  pożyczki, w  wysokoś
ci 30 m ii. doi., w yda je  się też p ra w 
dopodobne, że Stany Zjednoczone 
cofną k re d y ty  uchwalone W ęgrom 
na zakup baw ełny. M is ja  m in . N y- 
ardy, k tó ry  uda ł się do Moskwy- 
aby w y jednać zmniejszenie nałożo
nych przez ZSRR odszkodowań — 
nie została uw ieńczona sukcesem.

P a rtia  drobnych ro ln ikó w , wobec 
u jaw n ie n ia  po ta jem ne j działalności 
części swych przyw ódców , dążących 
do obalenia obecnie panującego 
us tro ju , —  znalazła się w  bardzo 
trudn ym  położeniu. WT ostatn ich

siebie trybun a łu . Bv- dniach> o zn a czy ła  się w  je j  łonie 
loby  w ieljrą niesprawiedliwością po- przewaga elem entów lewego skrzyd- 
m inąć uwagę, śe wiele, bodaj czy m e fla  ~  W ten sp0sób zm ie ia ji»c ku rs
większość, porównań Z o f ii S ta row ie -fsw ej p o lity k i> p a rtia  drobnych ro ln i-  
yskie j -  M orstinowej jest obdarzona! kÓW prow a tlz i nadaI walk<? 0 swe 
wdziękiem i  lekkością. Oskarża autor
kę o manierę barokową nie ich ja 
kość, ale ilość.

Ta obfitość porównań w  połączeniu 
z przerostam i metaforycznych zapę
dów au to rk i spowodowała pewne za
tarcie w yrazistości sty lu , osłab iła  je 
go sugestywność, bezpośredniość. Ta 
Ta znowu wada w  połączeniu z uster

kam i kom pozycji u trudn ia  bardzo 
doslęp do zasadniczej m yś li te j „książ 
k i o. bardzo niecodziennej wg Górskie 
go — fiz jo n o m ii duchowej” .

3. SPRAWA ZASADNICZA 
Na czym polega owa niecodzien

ność.
„W prost w ierzyć się nie ebee — p i 

sze w  swej recenzji w yb itny  badacz— 
że jest ktoś kogo dziś jeszcze stać na 
tak  bogatą skalę w rażliw ości a rty 
stycznej i  na takie  bogactwo wewnątrz 
ne” . Zdanie to świadczy ty le  dodat
nio o duchowości au to rk i omawianej 
książki, co ujem nie o naszych cza
sach. Zgodzić się trzeba jest to zda
nie bardzo subjęktywne. Faktem 
objektyw nym  jest, że to wszystko, oo 
zawiera „K aba ła  h is to r ii”  by ło , „ p i 
sane w  Krakowie 1941 —  1945 r .”  Ja
ka jest m yśl zasadnicza owego wojen 
nego pisania? Trzeba autorce p rzy
znać, że —  m im o wszystko —  udało

is tn ien ie . W ydaje  się, że sku tk iem  
ostatn ich wydarzeń, będzie coraz da 
le j postępująca e lim inac ja  w p ływ ów  
p a r t i i drobnych ro ln ik ó w  i opano
wanie k ie row n iczych  stanow isk przez 
partie  zdecydowanie lew icowe.

F A L A  STR A JK Ó W  
WE F R A N C JI

M im o wprow adzenia rygo rys tycz
nych zarządzeń, rząd Ram adiera nie 
zdo ła ł przeszkodzić s tra jko m  w y b u 
chającym  na teren ie  całego k ra ju

W  P aryżu doszło do m an ifestac ji 
przed siedzibą p rem iera ; domagam 
się podw yżk i plac, zw iększenia ra c ji 
chieba. Sądząc z zapow iedzi p ra 
cow n ików  przedsięb iorstw  budow la 
nych, kana lizacy jnych  i  samocho
dowych, przystąp ią  on i rów nież do 
s tra jk u  T rudno  przewidzieć, czy 
iząd  zdoła opanować sytuację. Stan 
gospodarki fra n cu sk ie j przedstaw ia 
się w p ros t ka tas tro fa ln ie  : w  roku 
obecnym zb io ry  n ie  przyniosą w ię 
cej ja k  40.000.000 t. pszenicy, m iast 
spodziewanych 70.000.000. W  związ
ku z ty m i trudnościam i, tekę m in i
s tra  ap row izac ji o b ją ł sam prem ier 
Ilam ad ie r. Należy się jednak spo 
dziewać, że wszelkie us iłow ania zmie 
¡•zające ku  uspokojen iu o p in ii pu
b liczne j n ie  odniosą sku tku  i d la ie -

je j się swoją zasadniczą postawę n a -j go k ryzys gabinetow y w yda je  się 
kreślić na ty le  wyraźnie, aby móc { n ieun ikn iony.
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»-’ nać je j słuszność, lu b  poważnie Ją
l  westionować.

Jest to postawa skrajnego parna-
sizmu. Sztuka deklinowana przez 
wszystkie przypadki egzaltacji i  u - 
w ie lb ien ia  jest celem sama w  sobie, 
■wieczna, niezależna, jedynie trw a ła  
na ziemi. Jest ona „od tysiącleci na 
ziem i szalejącego, niszczącego, mordu 
iącego, drugich krzywdzącego człowie 
ką, najwyższą godhością i  reh a b ili
tacją. „Przez n ią  ty lk o  może odro
dzić się człowiek, w  n ie j ty lk o  zna
leźć drogę do doskonałości. Jedyna 
to form a służby, jaką  sztuka spełnia 
w  dziejach ludzkości, nie tracąc n ic 
ze swej niezależności i mocy, będąc 
w dalszym ciągu celem sama w  sobie, 
a jednocześnie dźwigną dla budowy 
lepszego ju tra . Uw ielbienie d la  sztu
ki, wierność wobec n ie j to  na jp ięk
n ie jszy obowiązek człowieka.

Proklam uje autorka ten obowiązek 
za pośrednictwem swoich uniesień, 
zachwytów i  wspomnień z W łoch, 
wspomnień smutnych w  .Polsce wojen 
ne j. Obowiązek to nie wymagający 
zbytniego w ys iłku . Możliwe że zaśeian 
kowości pa trio tyzm u przypisać należy 
w ytykan ie  autorce je j  re jte rady z zie
m i po lsk ie j do w łosk ie j, je j uko je
n ia , które mogą dać „ ty lk o  w łoskie  
m iasta i  miasteczka” . Możliwe, że 
w iną  przeczulonego szowinizmu jest 
sprzeciwianie się zdaniu, że „ ta k  sza
lonego pulsu h is to r ii ( ja k  puls h i
s to r ii w łoskich m iast —  przyp. m ój 
Z. L -  n ic znają chyba dzieje z iem i” . 
Ale jest rzeczą zupełnie pewną, że nie 
można ze spokojem -wysłuchiwać, je 
ś li n ic  przesądnej egzaltacji w  n a j
lepszym wypadku ■— banałów, które 
składa autorka w  dani swojemu uko
chaniu sztuki, rozm yślając nad losa
m i wojny._M ofna sztukę w ie lb ić, moż
na ją  m iłować, ale nie wolno w  je j 
im ien iu  sław ić przesady, cho rob li
wych przerostów, m imozowatyęh prze 
czuleń, nie m ających nie  wspólnego z 
tężyzną prawdziwego Piękna z p ięk
nem prawdziwego życia. Nawet n a j
większe um iłow an ie  sz tuk i nie zw al
n ia  od obowiązków wyn ika jących z 
czynnego udz ia łu  w  naszej może da
lek ie j od wyrafinowanego estetyzmn, 
ale b lis k ie j św iatu naszych odczu
wań rzeczywistości. S kra jny parna- 
sizm, roz tk liw ia b ie  się w  koronko- 
wości i  w irtu o ze rii, w  pięknie m ar
m urowych kszta łtów , światłocieniach 
1 barwach m alarskich płócien, pro
wadzi autorkę do znamiennych w y 
znań.

„Że ginie ca ły św iat dookoła, w ie
działam . W iedziałem , że z niego nie 
pozostanie kam ień na kam ieniu, nie 
w iedziałam  ty lk o  —  n ie  w iedziałam  
na pewno —  czy w  nadchodzącej za
wierusze zgubim y także własne „ ja ” , 
czy z m roków śm ierci w yjdziem y 
ludźm i ty m i samymi, czy też s ta rty  
z pow ierzchni globu św iat odbudo
wywać będą ludzie tacy sami ja k  m y 
—  czy zgoła inne, nam  nieznane isto
ty . 1 z tym niepokojem... zamknęłam 
oczy na długi sen wojenny” .

N ikt' n ie  podejrzewa au to rk i o rea li 
zowanie te j słusznej p o lity k i w  tw a r
dej rzeczywistości wojennej, ale już  
uwzględnianie m ożliwości tego ro 
dzaju postawy nawet w  f ik c j i  Uterac- 
k ie j zobowiązuje do zrewidowania 
swoich poglądów, a recenzję uprawnia 
do poważnych zastrzeżeń.

Książka Z o f ii S tarow ieyskiej-M or- 
st torowej je s t w ykw item  obecj, nie
polskie j atm osfery duchowej. Obliczo 
na jest na m ożliwości niedostępne poi 
skiemu typow i odczuwania i  rozumie
nia  z jaw isk życiowych. Stąd je j nieco 
dzienność. Jest to niecodzienność 
egzotycznego kw ia tu  przeszczepionego 
na nadw iślański grunt. K w ia t ten za
dziw ia in n ym i proporcjam i korony i 
łodygi, uderza odmiennym krojem  
liści, ale nw iędnie szybciej od innych.

W  Polsce „K aba ła  h is to r ii”  może 
ty lko  wzbudzić pewien niepokój ab
surdalnością swoich wymagań krań
cowego parnasizmu, wymagań prze
sadnego i  histerycznego w  gruncie 
rzeczy um iłow an ia  sztuki, które w  ta 
k im  w ydaniu wyklucza twórczy spo
łecznie i  zdrowy psychologicznie sto
sunek do spraw naszego życia. Z. L.

OKRESOM zasadniczych przełomów, Lech Niżyński
w  któ rych  zm ianie i  zniszczeniu .............................

ulegają obowiązujące dotychczas w y
tyczne, poglądy 1 instytuc je  —  tow a
rzyszy obok entuzjazm u i  rozmachu 
lu d z i i  m yś li nowych, w ic ie  goryczy 
buntu  i  złudzeń lu d z i i  m yś li pozo
stających w  dotychczasowym syste
mie.

W A L K A  0
Najgroźniejszym  z tych objawów 

niechęci wobec nowych fo rm  są z łu 
dzenia. M ają one bowiem tę w łaści
wość, że krzepią, ale jako  środek 
krzepiący dz ia ła ją  na bardzo kró tką  
metę, powodując w  skutkach zupełne 
załamanie.

N a jp rym ityw n ie jszym  rodzajem z łu  
dzenia je s t zupełna i  zdecydowana 
niechęć do stw ierdzenia zm iany. Prze
konanie, że życie zachowało bez resz
ty  swą dotychczasową treść, a ob ja
wy zaburzeń, wstrząsów, złego fu n 
kcjonowania organizmu społecznego 
należy przypisać względom przypad
kowym, zbiegowi okoliczności, mo
mentom n ie isto tnym . Stosunek więc 
do tych zaburzeń i  wstrząsów będzie 
najzupełnie określony: trzym anie się 
zdecydowane in s ty tu c ji, poglądów i  
zwyczajów dotychczas istniejących w 
głębokim  przeświadczeniu i  powagi. 
Coraz s iln ie j występująca rozbież
ność m ićdzy życiem rwącym  stare 
form y, a tradycy jnym i opokami, po
woduje coraz bardzie j kurczowe trzy 
manie się tych form , stwarza psychi
czną konieczność idealizowania ich 
w obliczu nieuniknionego bankru
ctwa. Potęguje to nienawiść do przy
czyn ferm entu, które ośmielając się 
obalać fo rm y  uświęcone, uważane są 
za m ora ln ie godne potępienia. Przy 
nasileniu tego stanowiska, ja k ie ko l
w iek krytyczne spojrzenie na rzeczy
wistość jest niemożliwe.

Złudzenie to jest wyrazem m artwe
go patrzenia na h istorię . Jest tchórz
liw y m  zaprzeczeniem sensu rozwoju. 
Postawa taka kończy się albo zupeł
nym  wypadnięciem z życia, albo, co 
częstsze próbą kom prom isu i  wtedy 
ja w i się na ogół druga form a złudze
nia, wprawdzie m n ie j jaskrawa, ale 
równie niebezpieczna. -

Człowiek dawnych przekonań go
dz i się z faktem  niesienia przez ży
cie nowych treśc i; konstatu je z ja w i
sko rew o luc ji pojęć, odczytuje nowe 
tendencje i  decyduje się na walkę z 
n im i. Negatywne nastawienie do no
wych treści powoduje jednak niechęć 
dostrzegania w  n ich znamion stałych, 
s tru k tu ra ln y c h ;'s k ła n ia  do u jm ow a
n ia  nowych prądów jako zjaw iska 
przejściowego, które przy zdecydo
wanie w rogie j postawie da się szyb
ko zlikw idować. Stanowisko to głę
b ie j u jęte jest przekonaniem, że nic 
ma procesów historycznie koniecz
nych i  n ieuniknionych, wobec których 
słabnie s iła w o li ludzk ie j. Jest in 
stynktowną chęcią uw oln ienia h i
s to rii z więzów konsekwencji, nada
nia je j charakteru zespołu przypad
kowych zjaw isk.

Taka postawa jest n iew ątp liw ie  
stanowiskiem optym izm u i  zdrowej 
w ia ry  w  m ożliwości człowieka, nie 
m niej rodzi skutk i niebezpieczne. Za-

łożenie przejśeiowości nowych ten
dencji pozwala rozumieć walkę z n i
m i ja ko  coś bardzo prostego. Z ja w i
ska chw ilowe nie  sięgają głębiej ko
rzeniam i, n ie  m ają u trw a lone j podbu
dowy, stąd można je  p rzy zdecydowa
nym  dz ia łan iu  szybko usunąć. Przy 
tak ie j postawie wpada się w  przeko
nanie, że można ich nie traktować 
ja ko  ob iektyw nej rzeczywistości i  w 
żadnym razie n ie  należy się do nich 
dostosowywać. C zy li n ie należy pod
dawać re w iz ji pojęć „.dotychczas obo
wiązujących.

Otóż dobrze jest, o ile  rzeczywiście 
zm iany obserwowane sa charakteru 
chwilowego. Trzeba jednak zauważyć, 
że z regu ły  prze łom y dziejowe w 
swych stadiach początkowych ucho
dzą w  oczach współczesnych, a nie
chętnych im  —  za ob jaw y kon iu nk tu 
ralne. Przem iany historyczne dokony- 
w u ją  się wolno, bardzo wolno, o ile 
m ierzym y je  m iarą życia ludzkiego, 
gdyż podmiotem ich są m iliony , a nie 
jednostki. Procesy te —  narastając 
wolno, pozostają przez d łu g i czas nie
dostrzegalne dla człowieka, reagują
cego na bodźce silne i  jaskrawe. Stąd 
obserwacja i  myśl ludzka najczęściej 
no tu ją  nowe tendencje wtedy, kiedy 
one zdo ła ły  ju ż  sobie dobrze grunt 
przygotować, kiedy nowy układ sto
sunków, chociaż jeszcze nie uśw ia
dom iony i  nienazwany —  fakfyoznie 
ju ż  istnieje.

Człowiek niechętny, statysta, nie 
rozum iejąc podłoża ich, a widząc ty l 
ko pewne zewnętrzne prze jawy — nie 
dostrzega w  n ich  ciągłości. I  tu  źró
dło  złudzenia. Niebezpieczeństwo te j 
i lu z j i  polega w łaśnie na nieuznawa
n iu  konieczności re w iz ji starych norm. 
Taka metoda często bywa po lityką  
wchodzenia w  ślepą uliczkę. Życie na
rzuca coraz s iln ie j nowe treści, jed
nostka wroga im  — stojąc na stano
w isku . kategorycznego jeb odrzucania, 
działa wbrew życiu. Ulega.iac mu au
tomatycznie bez świadomości — traci 
jednocześnie możliwość oddziaływania 
na n ie ,'ksz ta łtow an ia  ich w  sensie 
kompromisu.

Trzecią wreszcie form ą złudzeń jest 
pesymistyczna konsekwencja postaw 
wyżej omówionych. Jednostka trz y 
mająca się kurczowo zasad, które w  
zetknięciu z n iezrozum ia łym i przez 
nią  tendencjami —  muszą ustępować, 
wpada w  nastró j kap itu lac ji. Ogarnia 
ją  zrezygnowanie wobec n ieun ikn io 
nych procesów. P rzy jm u je  postawę 
przedmiotu, dziejów, dając się kszta ł
tować siłom, które zwyciężają. O ile 
postawa pierwsza świadczy o zupeł
nym braku in te ligencji, druga o k ró t
kowzroczności, trzecia jest. na jgor
sza —  bo oznacza bezsiłę.

Procesy dziejowe, k tó rym  ulegamy, 
można ocenić dodatnio lu b  ujemnie.

Można je  zwalczać lub  aprobować. N ie j 
wolno ich n igdy ignorować. Nie w o l
no zaniedbywać odczytywania ich. 
Należy je  zawsze traktować jako z ja 
wiska faktyczne i  szukać odpow iedzi1 
na pytanie, czy są one czymś chw ilo 
wym , przem ija jącym , czy też s truk tu 
ra lnym . O ile  istotn ie w yp ływ a ją  one 
z całego układu stosunków m in ionych 
i  m ija jących, o iic  nie zamykają się 
w  granicach przestrzennie ciasnych, 
należy je  uznać za konsekwentny, a 
więc konieczny etap rozwojowy. 
Uznawszy zaś starać się o aktywne 
kształtowanie go, korygowanie w 
myśl własnych przekonanń.

Dowodem ciasnoty jest wiązanie po 
jęć m oralnych wyłącznie z ta k im i lub 
innym i insty tuc jam i. zwyczajami, 
norm am i prawa i  przekonanie, że fo r
m y różne od nich muszą być nieety
czne, gdyż są inne. Ludzie tworzą cza
sy, ale i czasy ksz ta łtu ją  człowieka. 
Nie należy walczyć z w iatrakam i.

S toim y wobec w ie lk ich  procesów u- 
n ifikacy jnych , zmierzających do pod
dania jednostek państwowych —• o r
ganizmom szerszym. Osiągnięcia w 
tym  k ie runku są ju t  duże, a tenden
cje bardzo daleko idące. Procesy te 
nie zaczęły ąię po te j wojn ie, ani po 
tam te j. Z rodz ił je  postęp techniczny 
X IX  W'., znoszący odległości między 
ludźm i i narodami. Od XV. w., od 
pierwszego wynalazku z dziedziny ko
m un ikacji, ja k im  b y ł druk Gutenber
ga. —  świat się kurczy i to crescendo. 
Zdawałoby się. że tendencje te zgod
ne z na jstarszym i wyobrażeniam i 
ludzkości o jednym 'św ięcie, o ogól
nym braterstw ie w inny  ła tw o i  szyb
ko tra f ić  do umysłów'. Tymczasem 
ohserwujemy na tym  przykładzie, jak 
ociężała i  powolna jest judzką myśl 
wobec z jaw isk obok n ie j występują
cych. Pierwsza wojna światowa ro 
dząc koncepcję L ig i Narodów, jedno
cześnie rzuca ustam i W ilsona, slogan 
suwerenności państwa, niezależnej od 
uwarunkowań gospodarczych, po litycz
nych i jak ichko lw iek. Suwerenności 
po ję te j jako bezwzględny atrybu t na
rodu. Myśl aiiachronistyczną ju ż  w 
momęncie narodzin. Myśl skazaną na 
pogrzebanie i to bardzo szybkie. Stąd 
jasne, że hasła nacjonalistyczne, w y
rastające z n ie j ulegaią w poszukiwa
n iu  zbieżności z żyćiem natura lnym  
dążeniom i przeradzają się z reguły 
w wojujące im oeria lizm y, bedąee n i
czym innym , ja k  chęcią mechaniczne
go scalnia na odpowiedzialność jedne
go narodu. Dziś, dopiero rewolucyjna 
myśl francuska zdobywa się na kon
stytucyjne .ograniczenie suwerenności 
państwowej, jako jedyna tymczasem 
na świecie. A im  w o ln ie j myśl ludzka 
podąża za procesami, zachodzącymi 
naokoło niejv im bardziej im  się opie
ra. tym  pewniej ulegnie człowiek tym

siłom , pozbawiony zupełnie m ożliwo- 
ci oddziaływania na nie.

Wobec tych procesów całkujących 
m ów i się dużo i nam iętnie o sprawie 
wolności. O smutnym, często, ponu
rym  je j gwałceniu, o tym . że rezy
gnacja z wolności jest za dużą ceną 
za procesy łączenia, tak jakby  moż
na by ło  tych procesów uniknąć. Chęt
nie oddaje się m alowniczym m ira 
żom wolności, która po łych, czy in 
nych zmianach, wcześniej, czy później 
wróci, niech się ty lk o  sytuacja ina
czej u łoży. Zmęczonej, zasmuconej 
rzeczywistością m yś li ludzk ie j, snują 
się obrazy przyszłej, kontynentalnej, 
czy światowej wspólnoty, w której 
jednocześnie k w itły b y  tc wszystkie 
wolności i tradycyjne swobody, ja 
k ich d ław ienie z goryczą obserwuje 
my dziś na świecie.

Myśl przeciętnego szarego cz łow ie
ka nie ko ja rzy  na ogół zjaw iska sca- 
lania politycznego czy gospodarczego 
z procesem ograniczania wolności. Na 
ogół nie uśw iadam iają sobie ludzie, 
że un ifika c ja  świata, niezależnie od 
tego kto będzie łączył, ta czy inna 
potęga, sympatyczna czy wroga — 
musi być wyraźnym ścieśnieniem 
swobód jednostek i narodów, b ru ta l
nym zerwaniem z większością w yo
brażeń o suwerenności człowieka.

Historycznej konieczności procesów 
jednoczenia n ik t ju ż  dziś n ic kwestio
nuje. Jeżeli obserwujemy wśród jed
nostek. czy narodów opory wobec 
tych tendencji, to nie są to sprzeci
wy zasadnicze, a raczej spór o to, 
komu chciałoby się dać scalać i w ja 
kich formach chciałoby się to scala
nie widzieć.

.Natomiast w sprawie .wolności w ie
le słyszy się oburzeń, w iele w idz i się 
demonstracji, a m ało spokojnej roz
wagi.

Jest, pewne, że wszelkie wyobrażenia 
o renesansie wolności w  momencie 
zapanowania nad światem, czy ko 
ku ltu ry  skra jn ie  socjalistycznej, czy 
kap ita lis tycznej k u ltu ry  anglosa
skiej — są idealnie złudne. N iewąt
p liw ie  pojęcie wolności w świę
cie anglosaskim i sowieckim to 
są, dw ie . różne rzeczy. I n iew ątp liw ie  
my Polacy przyzwyczailiśm y się do. 
wyobrażeń i  rzeczywistości anglosa
skiej. Ale smutnym nieporozumieniem 
jest przypuszczać, że anglosasi jako 
ewentualny podm iot scalania po lity - 
c7,nego przeznaczaliby na eksport te. 
wyobrażenia i  p ra k tyk i wolnościowe, 
kióre w y tw o rzy li na użytek wewnę
trzny, a. z których nawet u siebie już  
w znacznym stopniu ustępują.

Tendencja ograniczenia swobód nie 
jest przem ija jącym  zjaw iskiem , w y 
nikającym  z nastawienia te j, czy in 
nej potęgi po litycznej. Jest z ja w i
skiem w  tymi okresie historycznie ko
niecznym, n ieun ikn ionym  i nawet nie 
zależnym ju ż  od w o li aktorów, w y
stępujących na scenie światowej.

Nadchodzącą epoka niesie z sobą 
nie ty lko  znaczne skrępowanie jedno
stek i narodów sze~egiem nowych po
wiązań politycznych i gospodarczych 
w  w yn iku  ścieśniania się świata, ale 
i tenedencje zdecydowanie niedemo
kratyczne: skłonność do fo rm y w ła 
dzy m nie j lub  więcej autorytatywnej. 
Można stwierdzić, że przyszłe rządy 
socjalistyczne bloków' państw, czy kon 
tynentów lub  świata będą m ia ły  ma
ło wspólnego z demokracją politycz
ną w dzisiejszym libera lno - parla
mentarnym  zrozumieniu.

Przyczyną ogólną powodującą o 
każdym czasie i w każdych w arun
kach skłonność rządzących do ogra
niczania swobód rządzonych, jest roz
bieżność pomiędzy skomplikowaniem 
problem atyki państwowej, a nieprzy-

Już ukazał się zbiór pamilełów 
i szkiców h is to rycznych  
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gotowaniem m yślowym  społeczeństwa 
do tych zagadnień. Odwoływanie się 
w ta k ie j sy tuac ji do m ało uśw iado
m ionych sądów i  decyzji ogółu jest 
większym niebezpieczeństwem aniżeli 
błędna, lecz szybka decyzja jednostki.

Oczywiście rządzący są z reguły 
sk łonn i traktować ogół jako t łu m  nie 
zdolny do wydawania sądu. Sytuacja 
jednak, w  k tó re j wyżej podana roz
bieżność wysjępuje szczególnie silnie, 
ma to do siebie, He w łaśnie ogół zdra
dza ochotę do zrzucenia odpowiedzial
ności na czyjeś pojedyncze bark i. W  
takich momentach obserwujemy pow
stawanie rządów au torytatywnych, 
krępujących jednostkę w  je j oddzia
ływ an iu  na sprawy polityczne, w  sa
m odzielnym prowadzeniu interesów 
gospodarczych I w  dawaniu wyrazu 
poglądom i upodobaniom.

Okres przeżywany i  najb liższa 
przyszłość da ją  kap ita lny  przykład, 
pogłębiającej się przepaści między 
wiedzą jednostk i a ogromem proble
m atyk i państw. Procesy u n if ik a c y j
ne —  kurcząc świat, powodują zazę
bianie się o siebie niezliczonej ilości 
dotąd odrębnych problemów. Zmusza
ją  do bran ia pod uwagę w  decyzjach— 
coraiz dłuższego łańcucha konsekwen
c ji. W  tych warunkach przeciętny 
człowiek o standaryzowanej ku ltu rze  
oddala się od w p ływ u  na rządy. 
Przedstawiona dysproporcja występu
je  szczególnie s iln ie  w  połączeniu z 
momentem zwiększania się rządzone
go obszaru i  z wyjątkowością sytuacji. 
Duży obszar oddala rządzącego od 
rządzonego, a w y ją tkow a  sytuacja ka
że m u podejmować decyzje bez oglą
dania się na pow olny sąd ogółu. Oba 
elementy występują jaskraw ię  w  na
szym etapie historycznym . Głód su
rowców, z iem i i  powszechna bliskość 
wszystkich, p rzy dzisiejszych środkach 
kom unikacji, rodzą ciągłe zadrażnie
nia, stan permanentnej, cichej w o jny. 
Ze stanu tego nie prędko ludność w y j
dzie. Specjalnie nawet w  scalonych 
organizmach po litycznych przyszłości 
wya łąp i moment napięcia czujności, 
strzegącej przed rozpadem.

Sądzić można, że gw ałtow ny roz
w ó j techniczny, pogłębiając zróżnicz
kowanie zawodowe społeczeństwa i 
zwiększając ogromnie wym agania spe
cja lizacyjne —  ograniczy zdolność 
jednostek do całościowego u jm ow a
nia  zagadnień po litycznych.

Gdy od tych w yjaśnień ogólnych! 
przechodzi się do bardzie j szczegóło
wej an a lizy  trzeba stw ierdzić szereg 
momentów specjalnych w  dziedzinie 
wolności po litycznych i  szereg innych 
w dziedzinie wolności gospodarczej, 
które od dłuższego ju ż  czasu w  w y 
n iku  omawianych procesów powodują 
ograniczenie swobód.

D la zagadnienia krępowania w o lno
ści po lityczne j na jis to tn ie jszym  czyn
n ik iem  Jest wysuwanie się w ładzy 
po litycznej z rą k  ośrodków w ie lko 
kapitalistycznych, prywatnych, które 
obserwujemy w  XX w.

Jak stwierdzono wyżej, libe ra lizm  
s tw orzy ł f ik c ję  parlamentu, pozosta
w iając faktyczną władzę w  ręku tych, 
którzy dysponowali kap ita łem . Oczy
wiście życie szybko w ykazało złudę 
wolności po litycznej, połączonej z za
leżnością od czyichś interesów gospo
darczych. Stąd w iek XX wykazuje ten
dencję przeżuwania, decyzji po litycz
nych z rą k  czynników finansowych 
do rąk  czynników par ezcelence p o li
tycznych, wysuniętych przez warstwy 
ekonomicznie słabsze, i  jednocześnie 
wiek XX uzależnia coraz s iln ie j życie 
gospodarcze od państwa. W  ten spo
sób w ładza polityczna zaczyna dyspo
nować ogromną potęgą finansową, 
skupioną przez państwo. Taka w ła 
dza, najwyższa po lityczn ie i  coraz

bardziej nieograniczona gospodarczo 
powoduje, że ludzie reprezentujący ją  
stają się m nie j poda tn i na kom prom i
sy i  n iestety m ało sk łonn i do licze
nia się z wolą t. zw. szerokiego ogó
łu . Tym  bardziej, że czynn ik i p o li
tyczne występujące w  im ien iu  albo 
warstw  upośledzonych społecznie, a l
bo całego narodu, a teoretycznie nie 
związane z szeregiem pryw atnych in 
teresów zaznają głębokiego przeświad
czenia m ora lne j słuszności działania. 
Sądzić trzeba, że wzmacnianie m ora l
nego autoryte tu w ładzy rządzącej po
stępować będzie coraz dalej w  miarę 
rozw oju fo rm  socjalistycznych.

Ograniczanie wolności ekonomicz
ne j, przyjm ujące postać planowania, 
a w  jego rozw inięciu — ctatyzowania, 
w yp ływ a z paru przyczyn. Są to : 11 
re latywne zmniejszanie się ilości dóbr 
w ramach poszczególnych organiz
mów gospodarczych w  dobie powszech 
ncj trosk i o podnoszenie standartu 
życiowego szerokich mas. 21 Ten
dencje autarkiczne XX w., z których 
w yp łynę ło  ogromne rozprzestrzenie
nie się pśrodków produkcji na świę
cie w  ciągu ostatnich 25 la t —  jrnwo- 
du ją  coraz trudn ie jszą sytuację su
rowcową, coraz ostrzejsze fo rm y wal 
k i o surowce i  konieczność planowego 
kierowania ich zużyciem.

Obecnie wprawdzie tendencje aUtar 
kiczne stają się poza pewnym i w y ją t 
kam i —  anasehronizmem, nić m niej 
rodzące się dziś tendencje wręcz prze
ciwne, m ianowicie m onokulturowe 
prowadzą za sobą tę samą koniecz
ność reglamentacji. Świat, czy kon ty
nenty zjednoczone gospodarczo, m u
szą stworzyć idealny system plano
wy, oparty n iew ątp liw ie  o m onoku ltu
ry poszczególnych k ra jów . Jeżeli bo
w iem  system planowy znajduje uza
sadnienie ekonomiczne, to Właśnie 
dopiero w  ramach naprawdę w ie lk ich 
całości gospodarczych.

Znaczne więc ścieśnianie swobód w 
nadchodzącymi okresie jest n ieunikn io  
ne.

Spokojne jednak spojrzenie na rze
czywistość nakazuje stwierdzić, że nad 
chodzący okres w  niczym  nie nawiąże 
do wyobrażeń wolnościowych, krępu
jąc jednostką ju ż  nie ty lk o  ciężarami 
wobec państwa, ale i  wobec organiz
m ów wyższego rzędu.

W yodrębniłem  wyraźnie pojęcie 
wolności po litycznej i  gospodarczej. 
Tak zw. wolność osobista w  znacz
nym  stopniu k ry je  się w  tych dwóch 
kategoriach. N iew ątp liw ie  dwie pod
stawowe swobody: tworzenia i  wypo
w iadania sądów muszą doznać ograni
czeń przy reglam entacji po litycznej 
ekonomicznej. W ydaje się, że opero
wanie pojęciem niepodzielnej in te
gra lnej wolności, nieznosząeej z samej 
swojej is to ty  jak ichko lw iek  ograni
czeń, k tó rym  się dziś często operuje 
jako  desyderalem na przyszłość, jest 
ty lk o  propagandowym sloganem.

Przyjęcie takich stwierdzeń jest 
przykre, Zrńtisza bowiem do rezygna
c ji  z bardzo w ie lu  krzepiących oby
czajów wolnościowych, pojęć i  form . 
Natychm iast w y łan ia  się jednak pro
blem, czy wobec te j tendencji niamy 
się zachować ja k  człow iek Ulegający 
b ru ta lne j przemocy i świadomy, że g i
ną treści etyczne, czy też w  naszej re
zygnacji ma tkw ić  moment świado
mości i  w o lne j w o li. T. zn., czy ogra
niczanie swóbów w  przeżywanej epo
ce jest złe, czy też jest słusżffą reak
cją życia wobec pewnych fo rm  w o l
nościowych, dobrych w  określonym 
czasie i  warunkach jednej epoki, a 
szkodliwych w  innych czasach. Konie
czne więc jest bardzo ogólne choćby 
zanalizowanie pojęcia wolnóśći, a 
szczególnie naszych polskich o n ie j 
wyobrażeń.

Wolność nie jest na tura lnym  sta
nem człowieczeństwa. Nie jest lu 
dziom przyrodzona. W każdej jed
nostce tk w i instynktowne dążenie do 
swobody i  je j wolność jest w  stanie 
potencja lnym ; jest możliwością zna j
dującą realizację drogą w a lk i całego 
życia. Istn ienie świata zewnętrznego, 
trudnego dla człowieka, słabość orga
nizmu ludzkiego wobec tego świata, 
fak t życia społecznego, rozbieżność 
pomiędzy ślepymi popędami na tury 
fiz jo log icznej, a t.  zw. duchowym i po
ryw am i człowieka to są elementy 
niewolnictwa, z k tó rym i się człowiek 
rodzi.

W olna wola, m iłość życia, pasja 
tworzenia i  s iły  —- to są predyspozy
cje wolności. N im i to człowiek roz
kuwa spętaną w n im  potencjalną w o l
ność. Naturalnym  stanem człowieka 
jest tedy Walka o swobodę. Jeżeli is to
tą z jaw isk m oralnych jest dążenie do 
pełnego rozw oju osobowości w ra 
mach ogółu społecznego, bogacenie 
całości — należy przyjąć obowiązek 
wolności, jako podstawowe ujęcie za
gadnienia. Nigdy nie osiąga człowiek 
pełnej swobody, bo nigdy nie zdoła 
w pe łn i opanować zobowiązań i uwa
runkowań, tworzonych przez życie. 
Przyznanie mu więc wolności, jako 
przyrodzonego atrybutu, niezależnego 
od postawy i osiągnięć życiowych, w y
daje się fikc ją  przeciwną poczuciu mo
ralnemu.

Przyjęcie obowiązku zdobywania 
wolności- a uie tydk-ó' proste stw ier
dzenie ins tynktu  swobody, jest w yra 
zem przekonania, że wolność nie jest 
celem sama w  sobie. Że jest pojęciem 
funkcjonalnym . Pozwala na pe łny roz 
tró j, a więc na spełnienie Celu istn ie
nia. I  ten obowiązek nie może ulee za 
kwestionowaniu bez zakwestionowania 
moralności samej w sobie. Natomiast 
prawo do wolności jest pojęciem 
względnym, Może ulegać ogranicze
niom, zależnie od tego. ja k  człowiek 
umie o wolność walczyć i  z n ie j ko
rzystać. O ile po tra fi opanować me
chanizm tyc ia , zawładnąć nim  i po
kierować.

Są okresy h is to r ii oznaczające się 
dużą w iara  W rozum i  s iły  człow ie
ka, w  jego umiejętność opanowania 
życia. Okresy te obdarzają jednost
kę bardzo dużym zasobem wolności 
w przekonaniu, że ona z n ie j dobrze 
skorzysta, z pożytkiem dla siebie i o- 
gółu. Są znów okresy, w  których 
ogrom pow ik łań  i  problemów rodzi 
niewiarę w  s iły  jednostki, w idz i ją 
słabą wobec riapóru z zewnątrz i  te 
okresy ograniczają .¿swobody jednost
kowe, obawiając się zgubnych skut
ków anarchii. Obić tendencje są z ja
w iskam i rozw ojowym i, są na tu ra l
nym w yn ik iem  zmienności historycz
nej.

Nie należy sądzić, że jedna fenden 
eja jest zła, a druga dobra. Obie są 
życiowo uzasadnione.

Pojęcie korzystania z wolności k ry 
je  w sobie moment stagnacji. A te 
dwa Zjawiska są sobie przeciwstaw
ne ja k  ogień i wóda. Tak m nie j Wię
cej rozumiem to co określamy sło
wem buthanizm.

Naśzegó stóśunkti do zagadnienia 
Wolności nie ukształtowanej jednak 
humanizm.

T kw im y do te j pory w n iew o li m y
ślowej libera lizm u , k tó ry  u jm o w a ł tę 
sprawę zupełnie odmiennie. L ibera
lizm  jest przekonaniem o p rzyw ile ju  
wolności, przysługującym  człowieko
w i z ty tu łu  samego człowieczeństwa, 
bez żadnych z jego strony zobowią
zań. Przekonaniem o swobodzie abso
lu tn e j, stawiającej człowieka poza 
margines społeczeństwa i etyki. W o l
ność przćśtajc być wogóle kategorią 
m oralną. Podobne ujęcie w yn ika z 
w ia ry  w  t. zw. dobro na tury , czy li

w iary, że natura we wszystkich swo
ich odruehach instynktownych i  po
pędach jest do-edowo zdeterminowa
na. Należy się więc poddać bez za
strzeżeń je j wymogom. W iara taka 
staje się automatyzmem, w  ujęciu  jed 
nostkowym  czyni ona człowieka na
rzędziem ślepych s ił, w njęcin  społe
cznym rozb ija  wszelkie życie zbioro
we. atom lznje grupę.

L ibera lizm  w  sensie politycznym  
i ekonomicznymi a stąd i  obyczajowym 
jest dzieckiem burżuazji francuskie j 
i angielskiej X IX  w. Analizując tę 
warstwę jako  twórcę dok tryny  lib e ra l
nej trzeba zauważyć, że wysunięte 
przez nią  hasła m ia ły  zupełnie inną 
wymowę dla n ie j samej, na w łasny 

' użytek, a inną na użytek zewnętrzny.
L ibera lizm  jako koncepcja świato

poglądowa, którą oceniamy negatyw
nie z punktu widzenia etyki, b y ł n ie
w ą tp liw ie  d la  te j w łaśnie burżuazji 
tendencją zdrową, s ilną i zapewniają
cą je j rozwój. Natomiast, dla ■wszy
stkich re la tyw nie słabszych b y ł szko
dliwy7 i niszczący.

Tiers — etat X IX  w. b y ł grupą spo
łeczną, która dobrze zdała egzamin 
życiowy, która w  wielow iekowej .w al
ce zdobyła sobie mocną pozycję ma
teria lną i polityczną. Warstwa ta do
brze opanowała na własny7 użytek 
mechanikę życia zbiorowego. Zdobyła 
rutynę. Mogła więc rzucić hasło w o l
ności, mając pewność, że tę wolność 
w swoim interesie w łaściw ie zużyt
kuje. Zautomatyzowanie, które do
strzegamy w  libe ra ł i śmie by ło  dla 
n ie j czymś wręcz przeciwnym, m iano
wicie zaufaniem do własnego dośwuad 
czenia życiowego i  wypróbowanych 
metod dzia łania.

Jednoczenie tę samą swobodę na
rzucała burżuazja innym  warstwom 
społecznym i  narodom słabszym go
spodarczo i politycznie —  świadoma, 
że partnerzy nieprzygotowani do w y
zyskania wolności uczynią z n ie j a- 
narchtę i łudząc się pozorami swobo
dy wpadną w  istotną niewolę.

Zasadą „Laissez faire, laissez pas- 
ser”  pozwalała silnemu na dyskonto
wanie wszelkich korzyści, a niszczyła 
gpspodarczo słabszego. Zasada parla
mentaryzmu. dając fo rm a ln ie  władzę 
polityczną w ręce ludu, faktycznie po
zostawiła ją  w ręku wielkiego kap i
ta łu .

Twórcy libera lizm u posiedli kap ita l
ną sztukę stwarzania pozorów swo
body.

Polacy m ają przesadne 5 niezdrowe 
zrozumienie wolności. W ykszta łtowa- 
ło  się ono w  okresie przedrozbioro
wym. uległo urazow i czasów niewoli, 
wreszcie i lu z j i  wilsonowskiego wer
salu. uzasadniającego samostanowie
nie każdej jednostki indyw idualne j, 
czy narodowej.

Staliśmy się sk łonn i traktować wol 
nośS w sensie na jbardzie j absolutnym, 
anarchicznym. Staliśm y się niezdoln i 
do zrozumienia prawdy, ie  wolność 
niusi. być uwarunkowana historycznie. 
Jest oWOcem długich la t opanowania 
techniki życia zbiorowego. Wpatrzeni 
w zachód i pe łn i entuzjazmu dla in 
s ty tu c ji wolnościowych istniejących 
tam nie dostrzegaliśmy7 długich okre
sów historycznych, które poprzedziły 
parlamentaryzm i leseferyzm, a które 
b y ły  czasami ciężkich zmagań i  wa lk 
z przewaga państwa czy -warstw uprzy 
w ilejowanych. Zrozum iała jest zupeł
nie nasza niechęć uśw iadam iania so
bie, że jesteśmy w łaśnie ty m i gospo
darczo i po lityczn ie słabszymi, dla 
wyzysku których libe ra lizm  stw orzy ł 
swoje miraże swobody. Form y lub 
instytucje  wolnościowe są uzasadnio
ne życiowo p rzy do jrza łości do nich.

Anglia uchodzi za k ra j tra d ycy j
nych swobód obywatelskich. A prze
cież proces dem okratyzacji po litycz
nej w łaśnie w7 A ng lii postępował o- 
grómnie opornie. Cały w iek X IX  i  po
czątek XX je s t okresem zaciętych 
w a lk klas słabszych społecznie o co
raz to dalsze uprawnienia. W arstwy 
panujące niczego nie ustąp iły  , dobro
wolnie. Każdą pozycję oddawały po 
zaciętym oporze. Ten okres h is to r ii!  
A n g lii jest jaskrawym  wyrazem za-l

**dy, ie  wolności n igdy się nie daje. 
Nie ro b i się a n ie j podarunku. W ol
ność m usi być zdobyta, przyczyni wy 
walczenie je j orężem jest dopiero 
wstępnym, prym ityw nym  aktem. Nor 
ma prawna, ustanawiająca taką czy 
inną swobodę w inna być ty lko  fo r 
m alnym  ujęciem tego, co samo żytfie 
narzuciło. Anglicy uważają, fe  m n ie j
szą szkołą jest zbyt długie, lub  da
leko posunięte ograniczenia swobód, 
aniżeli pochopne ich udzielanie. Przy
kładów  podobnego nastawienia i po
dobnie mozolnego wypracowania wnl 
uości doszukać byśmy się mogli w drn, 
gim tradycy jnym  k ra ju  wolności, ja 
k im  jest Francja.

Tak więc instytucje  wolnościowe 
Europy zachodniej, na których bu
dowaliśm y nasze wyobrażenia o swo
bodach jednostkowych, b y ły  produk
tem długiego, historycznego rozwoju. 
1 traktowane b y ły  zawsze jako form y 
od życia zależne, fo rm y  więc, które 
życie może znieść. Dziś naprzykłlad 
obserwujemy na zachodzie, uchodzą
cym ciągle jeszcze w naszych oczach 
za Eldorado wolności —  zdecydowane 
zrywanie z ins ty tuc jam i i  pojęciami, 
które przed wojną jeszcze uchodziły 
tam za niewzruszone. Francja ogra
nicza suwerenność narodową. Anglia 
tradycy jny  k ra j konsumencki wpro
wadza bardzo daleko posuniętą regla 
roentację spożycia, nie na tra fia jąc  ca 
żadne objawy sprzeciwu ze strony 
społeczeństwa. Ta sama w ie lkokap i
ta listyczna Anglia upaństwawia prze
m ysły kluczowe, a nad całą gospodar
ką rozciąga kontro lę państwa.

Skłonność do re w iz ji starych po
jęć i uzgadniania ich z życiem jest 
zawsze oznaką zdrowia.

Tego wartoby się od zachodu uczyć, 
a nie traktować jego in s ty tu c ji cza
sowo uwarunkowanych, jako bez
względnych wzorów do ślepego przy
jęcia.

Polacy zażyli n iew ątp liw ie  mało 
wolności. Stąd wbrew temu, co życie 
niesie —  oczekują je j od la t które 
przyjdą. Z góry nastaw iają się nega
tyw nie do wszystkiego, co jest sprzecz 
ne z tą w iarą.

Niebezpieczną jest rzeczą wchodzić 
w  rozdzia ł h is to r ii z pojęciam i prze
c iw nym i mu. Jesteśmy narodem zapóź 
n ionym . Nasze położenie m inione 1 
przyszłe zasługuje w  zupełnośęi na 
nazwę sytuacji w y ją tkow e j. Sytuacji 
w  k tó re j uczulenie na sprawę wolno
ści jednostkowej jest specjalnie ryzy
kowne.

i

O do jrza łośc i po litycznej narodu 
świadczy stopień jego wyrobienia 
prawnego, oraz umiejętność w ykorzy
stania m ateria lnych warunków.

W yrobienie prawne pozostaje w sto 
sunku zdecydowanie odwrotnym  do 
uczulenia na punkcie wolności. Angli 
cy nie sądzą, że wolność ich jest zgwał 
eona, gdy prawo ich nakazuje im  jeść 
więcej niż jeden obiad dziennie. Ta
l i i  czy in ny  rygor, wyprowadzony n nas 
rodz.i automatycznie odruch buntu 
krępowanej swobody. i

Jeżeli mam y znaleźć czynne .m iej
sce w  procesach jednoczących, doko- 
nywującyeh się w około nas, m usimy 
zredukować naszie wyobrażenia o 
wolności. Musimy postawić ponad nie 
zasadę moralności prawa i  użyteczno
ści społecznej. Nie wolno nam się su
gerować tym , co by ło  na zachodzie, 
gdyż zachód nie doganiał h is to r ii, a 
m imo to ju ż  idzie na kompromisy 
z wolnością.

Godzenie się z tendencjami u n if ik a 
cy jnym i, snucie wyobrażeń o je dn o li
tym  świecie przyszłości, a jednoczesne 
chronienie za wszelką cenę ogródka 
wolności jednostkowej jest w yra
zem rozdwojenia m yśli. Jest złudze
niem.

A złudzenia krzepią, ale na krótko.

Lech Niżański

Czytajcie
„SŁOWO POWSZECHNE*
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O KULCIE C H O PIN A
„H u t ab, meine H erfen ! E in  Genie” !
T ym i s łowy p o w ita ł nieznanego so

bie dotychczas kom pozytora po lskie
go, F ryderyka Chopina, Robert Schu
mann na łamach ,(,Neue Z e itsch rift 
fü r die M usik” , recenzując |po raź 
pierwszy słyszane w ariacje na tem at 
z Don Juana Mozarta (op. 2).

W  podobny zresztą sposób ocenił 
Chopina ju ż  przed tym  Elsner, łącząc 
W świadectwie ukończenia G łównej 
Szkoły Muzycznej jego nazwisko z 
określeniem: „geniusz- muzyczny” .
1 w podobny sposób ja  pragnę rozpo
cząć swoje o W ie lk im  MiSzyku roz
ważania.

Chciałbym  uzm ysłow ić czyteln ikom  
m ożliw ie na jw yraz iśc ie j, »a jja sk ra - 
w iej fakt, że m ówić będziemy o czło- 
wieku, którego Opatrzność zsyła na 
ziemię *az na w ie k i całe, by  p rzyro 
dzonymi (zdolnościami roz jaśn ia ła  
m rok i codzienności, by rozpoczęła 
swym dziełem nową epokę, by,o ld n ie j 
Jako od nowego słupa granicznego, 
poczęła ludzkość liczyć swoje krok i,.

Zabiegam w łaśnie o taką atmosfe
rę z całą świadomością celu, do ja 
kiego dążę. Dowodem geniuszu Cho
pina nie mogą być m oje o n im  s ło 
wa, nie mogą być słowa wypowiedzią 
ne, ozy napisane przez innyęh, m ędr
szych. nawet najmędrszych. Dowo
dem Bożego pomazania jest muzyka 
Chopina. Nic do n ie j dodawać nie  po
trzeba. by podnieść ją  w  oczach cza
sów, które idą i tych, k tóre przy jdą 
za w iek. za ich dziesią tk i.

To też wszystko, co powiem o F ry 
deryku Stanowić bęcłzie kom entarz je 
go muzyce zupełnie niepotrzebny, 
przyczynek jednak ważny dla  odświe 
żenią atmosfery, jaką dziś nazwisko 
Chopina otacza. Bo powiedzmy sobie 
szczerze prawdę. Na pytanie, k to  to 
jest Chopin, wszyscy zgodnym chó
rem o d p o w ie m y g e n ia ln y  m is trz  to 
nów. Słowa te jednak m ają w  ustach 
naszych wartość mało konkretną.

Mówiąc o Chopinie: geniusz, w yno
simy go wprawdzie ponad naszą prze
ciętność. czcimy w  n im  Iskrę Bożą. 
która stawia go wyżej od nas, ale 
jednocześnie oddalamy się od niego 
śjako od człowieka, zapominamy o tym  
że przecież om , tak, j  ja k  m y wszyscy, 
choć treścią swej ¿duszy znacznie nas 
przewyższający, ’  chodził wśród nas, 
żył na ziemi, m ia ł swoje bardzo ziem 
skie sprawy, jakże nieraz do naszych 
podobne.

W arto od czasu do czasu zajrzeć 
w głąb swej duscy i  drogą prostego 
rachunku sumienia zapytać się sa
mych siebie: jestże to wszystko, coś
my w in n i muzie Fryderyka. Czy sło
wa jego o genialności mają, w  nas 
głębokie uzasadnienie, czy też są t y l 
ko ładnym  płaszczykiem, za którym  
kry je  się rachityczne cia łko ¿naszej 
kompletnej nieznajomości W ielkiego 
Dzieła.

Nie wystarczy obłudne przym yka
nie oczu, gdy Z pod palców m nie j lub 
więąęj sławnego w irtuoza  popłyną 
dźw ięki marsza żałobnego z sonaty 
b-m ołl, nie wystarczy wyw ołanie na 
tw arzy nawet na jle p ie j odzwiercie
dlającej nastró j pa trio tyzm u maski, 
ilekroć rozebnzmią w pobliżu jego po
lonezy. M uzyki Chopina nie słucha się 
Iwarzą, n ie  słucha się nawet uszami, 
Śłyszy się ją  sercem. I  je ś li ono za
drży, je ś li jego s truny  odpowiedzą 
ÄüOnansem na akord te j m uzyki, 
wówczas możemy w spokoju z sumie
niem w łasnym  m ówić o Chopinie.

Wszystko, cobyśmy nie powiedzieli 
o życiu jego, lub  dziele, je ś li nie bę
dzie m ia ło  źródeł nie ty lk o  w  wiedzy, 
ale i  w  sercu, będą to frazesy, czeki 
bez pokrycia.

16 października 1949 roku św iat ca
ts-, Polska przypuszczam w sposób 
szczególny, czcić będzie m nie j lub 
więcej udanie setną rocznicę śmierci 
Chopina.

Dość daleko jeszcze do tego dnią. 
(b y t wcześnie na to, by dziś ju ż  m y*

śleć o przepracowywaniu fo rm  tej 
uroczystości. Nie jest jednak zbyt 
weześnie, by przez preypomnienie tej 
c h w ili rozpocząć przygotowania treś
ciowe. W iele pracy trzeba, by całe na
sze społeczeństwo przygotować do 
istotnego wzięcia udz ia łu  w  na jp rost
szej choćby akademii, urządzonej w 
d n iu  smutnej rocznicy. W inn iśm y 
¡przez czas przygotowań nauczyć się 
m ów ić o Chopinie słowam i serca. Ję- 

| zyk nasz jest zbyt ubogi na to, by-

!’ śmy m ogli, po wszystkim , co o Cho
pin ie  zostało ju ż  powiedziane, spodzie 
wać się rewelacyj, nowośei. Ty lko  mo 
wa serca nie napotyka na żadne prze
szkody w  głoszeniu nowych prawd, 
w  świeżości podejścia do tematu.

Na czym polega wiedza nasza o 
Chopinie?

Jest ooa różna, w  zależności od cza 
su, ja k i na ten cel poświęcamy, od na
szych zdolności, a pnzede wszystkim  
od specyficznego charakteru zaintere
sowań.

H is to ryka  in teresu ją n a przykład 
daty. Dowiem y się Więc, że F ryderyk 
Chopjin u ro d z ił się 22 lutego 1810 r. 
w  Żelazowej W o li. Gdy dodamy im ię 
ojca M iko ła j, m a tk i Justyny z K rzy
żanowskich, nabieram y dużej pewno
ści o naszej wiedzy. W  podobny spo
sób rekonstuu je się całe życie Cho
pina. Do zasobu wiedomości p rzyby
wa data 1829, k iedy to  F ryderyk ukoń 
czy ł G łówną Szkołę muzyczną w 
Warszawie.

W  ro k  później p ierwszy publiczny 
koncert w  sto licy, 12.XI tegoż roku, 
w yjazd przez Wiedeń do Paryża zam
k n ą ł pierwszy okres życia.

26.11.1832 r . koncert w  Paryżu, póź
n ie j oczywiście Nohant, M ajorka, 
Ang lia i  wreszcie 16 paźdlziernika 
1849 r . zamyka ziemską wędrówkę po 
ziemi.

Uporządkowawszy chr on ol o g iczn ie
te daty, zaczynamy być dum ni, że... 
Chopin? aaa.... oczywiście, w iemy, 
wiemy... F ryderyk Chopin 1810 — 
1849. w środek wstaw ić to, to, i  to... 
Ktoś nam jednak kiedyś zwróci uwa
gę, że wiedza, k tó rą  się chwalim y, nie 
stanow i izbyt wystarczających pód- 
śtaw, z k tó rych  h y  m ogło wyraistać 
wysokie o sohie mniemanie. Trochę 
obrażeni, choć przekonani zwrócim y 
się do spisanych m onogra fii, by  do
wiedzieć się czegoś więcej. W  ty m  na
wrocie pasją stanie się naprzykład 
tem at: kob ie ty  w  życiu Chopina. Po 
tygodniu studiów  rozprom ien i się 
tw arz  odkryciam i. Sypniemy, ja k  z 
rękawa, nazw iskam i:

Konstancja Gładkowska,
M aria Wodzińska,
George Sand.
No, a k iedy będziemy chcieli już  

kogoś dobjć głębią zdobyte j wiedzy, 
dorzucim y nieco akteesorów. Konstan
cja? ale, to przecież znane —  wspól
ny  koncert, u ryw ek z lis tu  „ona, czy 
żyje” ? M aria W odzińska —  paczuszka 
lis tó w  rom antycznie we wstążeczkę 
obwiązywanych z napisem „m o ja  bie
da” .

George Sand — ja k to  nie wiesB? nie 
byłeś na „La to  w  Nohant”  Iwaszkie
wicza. P rzyby łko  - Potocka, Z iem biń
ski, Andryezówna... zrelsztę, ta k  ła d 
nie o te j m iłośc i m ów iił przed wojną 
H errio t w  Paryżu. „W iadom ości L ite 
rackie”  drukow ały. Cios osta tn i: Ge
orge Sand —  to oczywiście n ie  Ge
orge Sand ty lk o  Aurora Duderant. 
Przy tym  trzeba znacząco mrugnąć 
okiem, poeichu dodać: ta  ize „Spowie
dzi dziecięcia w ieku”  Musseta...

Oczywiście, z ta k  naładowaną gło
wą, zdarzy nam się kiedyś spotkać w  
towarzystw ie muzyka. Niepozorny, z 
d łu g im i w łosam i p ian ista, czy teore
ty k  m uzyk i zacznie coś m ówić o opu
sach, d-durach, rum ieniec wstydu 
tw arz  okras i: no, trudno —  jeszcze i 
tego się nauczę. W  zakończeniu mono 
g ra fii Gpieńskiego czy B inentala znaj 
dzie się tabelaryczne zostawienie wszy 
stkteh utworów. to  tablicy ’do*

rzucisz sobie do pamięci, że e tiud" re
w o lucyjna to, medrzej powiedziaw
szy: etiuda C-moll z opusu 10 Nr. 12, 
że prelud deszczowy, to  pre lud des- 
dur, opus 28, n r  14-łu ltd . o te j pracy, 
przypom inającej zresztą szkolną na
ukę wzorów z trygon om e trii n ik t  nas 
ju ż  na n iczym  nie  złapie tnapewno:

Jakże bardzo zasadniczo się m y li
my.

Jeśli z pewną dozą iro n ii pozwa
lam  sobie traktować wyżej w ym ien io
ne fragm enty nauki, to  nie dlatego, 
bym  niedocenia ł ich ¡znaczenia w 
kszta łtow an iu  się wiedzy o Chopinie. 
Ważną jest • n iew ą tp liw ie  sprawą 
zorientować się w  szczegółach doty
czących m onografii, w  nom enklatu
rze utw orów . Wszyistko to  ma swoje 
znaczenie, jest ciekawe, ale cała ta 
wiedza jest ty lk o  m aleńkim  u łam 
kiem  tego, ćo w  h is to r ii ludzkości no
si nazwę: Chopin.

Reszta, o lb rzym ia  reszta, zamyka 
się w  dwu rozdziałach. P ierwszy z 
n ich to  lis ty , drejgi dizieło. Bezmiar 
treści tych  rozdzia łów  nie polega 
wcale na ich w ielotomowości. L is ty  
Chopina, pięknie przez Opieńsfciego 
opracowane i  wydane, zam ykają się 
w  jednej książce o nieznacznej sto-, 
sunkowo grubości. N u ty  u tw orów  Cho 
pina, razem zebrane, ¡nie wiele zaję
ły b y  m iejsca. Gdybyśmy obok siebie, 
na półkach biblioteaznych zestaw ili 
to , co nap isa ł lite ra m i i  nu tam i Cho
pin, i  to, co o Chopinie nap isa li inn i, 
dostrzeglibyśm y o lbrzym ią dyspro
porcję, a jednak ta pierwsza część ma 
tr ia łó w  jest d la  nais znacznie w ażn ie j
sza. Z prostych słów  lis tu , z genialnie 
na p ię c io lin ii porozrzucanych ¡znaków 
muzycznych, spogląda na nas dusza 
tw órcy, a poznanie duszy człowieka 
jes t przecież is to tą  w iedzy o nim .

Dlatego dóbrtze będzie, jeże li zda
m y sobie ¡sprawę z tego, że wszystkie 
monografie o Chopinie m ają d la  nas 
wartość ty lko  przyczynków, pomocy 
naukowych, komentarzy, is totnym  
m ateriałem  iest tu  dzieło.

P rzyczynki rozros ły  się, przekracza 
jąe w ie lokro tn ie  to, co w  nich ko
mentarzom podlega, ale tym  nie 
m n ie j, choćbyśmy wslzystkie mono
grafie, prace krytyczne, na pamięć 
um ie li, daleko stać będziemy od Cho
pina, dopóki n ie  poznamy jego dzieła.

Nauka o Chopinie niechże więc po
lega na słuchaniu jego przepięknych 
utworów , słuchaniu, ja k  się to  wyżej 
powiedziało, n ie  ty lk o  uszami, ale 
przede wiszystkim sercem. L is ty  niech

K ie row n ik  baletu, doskonałego zre 
sztą skądinąd,! próbu je nadać melo 
d i i  chopinowskiego walca treść w y
rażoną w  tańcu. Poeta pisze „te ks ty ’ 
m azurków. Podobne h is to rie  §ą zna
ne, jesteśmy ich św iadkam i i, zawsze 
ilekroć dokoła podobnego wypadku 
powstanie spór, czy celowe są różne 
taneczne czy słowne interpretacje 
u tw orów  Chopina, stoję po stronie 
tych, k tó rzy  w o le liby, by kompozycje 
chopinowskie zachować ty lk o  dla m u
zycznego oddzia ływ ania.. Dlaczego 
w łaśnie tak, a n ie  inacze j:

W ydaje się to  niesłychanie proste 
Chopin, tworząc tę  ozy inną koittpo 
zycję, nie m ia ł, rzecz to  n iew ątp liw a 
na m yś li żadnej treści w  lite rack im  
tego słowa znaczeniu. W  jednym  z 
polonezów chcemy widzieć grzmiące 
arm aty, w  pre lud ium  dopatru jem y się

duszy na skutek brzm ienia tego pre- 
Iudu, rozszerzyć nastró j na nasze zmy 
s ły i w tedy a nieuchwytnego przeży
cia zrodzi się przed oczami obraz 
deszczu na Majorce, ale będzie to  z ja 
w isko wtórne, je ś li od niego zacznie
my, odbierzemy sam i sobie prawo do 
przeżycia istotnego wzruszenia. Par- 
nel w iz je  swoich układów  tanecznych 
uzyska ł n iew ą tp liw ie  w  sposób w ła 
ściwy. Pod wpływem  dobrego odbio
ru  wzruszeń anteną serca pochwycił 
obraz, k tó ry  uzew nętrzn ił następnie, 
dając mu realne kszta łty . Inaozej 
jest jednak z patrzącym na ten ta 
niec. U niego wrażenia wzrokowe łą 
czą się z muzyką Chopina i  wiążą się 
tak ściśle, —  zwłaszcza, gdy w iz ja  
jest wystarczająco sugestywna, tak  
nieraz«!walnie, że ilekroć później n- 
słyszym y ten sam utwór, kojarzą się 
jego tony w  umyśle ze wspomnieniem 
tańca, n ie  pozwalając na indywidua 
alność przeżycia. Nie sugerujmy tedy 
an i samych siebie, an i b liźn ich , tym  
czy innym  ty tu łe m  lite rackim , p rzy
czepionym do utw orów  Chopina. Czy
niąc to w  stosunku do innych, popeł
n iam y błąd, zm ieniając grono jedno
stek w  tłu m , k ierowany naszą su
gestią, czyniąc to w  stosunku do sie
bie, zamykamy sobie drogę do coraz 
nowszych przeżyć. Spróbujm y słuchać 
jakiegoś u tw o ru  Chopina zawsze tak, 
jakby  to  b y ło  pierwsze jego wykona 
nie  —  za każdym razem przeżyjemy 
coś nowego, głębszego, bliższego du
szy kom pozytora.

Cyprian N orw id w  korespondencji 
swojej dla poznańskiego „Dziennika 
Polskiego” , opisując pogrzeb Chopina 
m ów i: „Rodem W arszaw ianin, ser
cem Polak, a talentem  świata obywa
te l zeszedł z tego świata” .

Gradacja określeń, zastosowana 
przez Norwida, w ydaje m i się is to 
tą  m uzyki Chopina. Chopin talentem 
swoim s ta ł się n iew ą tp liw ie  jednym  
z pierwszych obyw ate li świata. Muzy
ka jego wykracza poza ram y Polski, 
kładąc piętno swoje na ogólnoludz
k ich  w  te j dziedzinie ¡zdobyczach. Nie 
znaczy to jednak wcale, by  by ła  oder 
waną od Polski, by swoje źródło gdzie 
staną się dla nas słowem wiążącym 
w  te j na jp iękn ie jsze j audycji, jaką 
św iat zna do te j pory.

W  grudniu 1831 r . w  Paryżu, otrtty- 
m a ł Chopin „¡z Casse! od jednego 
Niemca... dziesięciostronicową recen
zję”  o swoich wariacjach b-dur. '

Posłuchajm y s łó w  Chopina o te j 
recenzji (z  lis tu  do Tytulsa Woycie- 
chowskiego) s

„N a drugą w ariację  m ów i, ±e Don 
Juan z Łeporellem biega, na 3-cią, że 
ściska Eerlinkę, a Mazetto w  lewej rę
ce się gniewa, a na Adagia 5-ty  tak t 
powiada, źe Don Juan ca łu je  Z erlin  
kę w  Deś-dur. P la te r p y ta ł m i się 
wczoraj, gdzie ona ma ten Des-dur 
itd . Umierać z im agfeacji Niemca...”

Dowcip ten tryska jący akordem 
zdrowego hum oru w  charakteryistyaz- 
nym  rubato, nie poto tu ta j cytuje, by 
śmiedfiem usta czyte ln ików  okrasić. 
Zam iary m oje zgoła są inne. Sprawa 
tajemniczego des-dur, w  które Don 
Juan ca łu je  Zerlinkę, jest bowiem 
ciągle aktualna w  naszych współcze
snych recenzjach, którąbyś nie w z ią ł 
do ręki.

1 jakże często autorzy, których pra
ce omawiane są w  podobnie wysludio-

klasztornej celi, w  k tó re j w  szyby okien! wanych elaboratach, muszą, je ś li nie
ne uderzają jednobuzmiąco krople 
deszczu. 1. to  wcale n ie  jest in te rpre
tac ja  w łaściwa. Staramy się podejść 
do dzieła drogą znacznie uproszczo
ną, transportu jąc zm ysł słuchu na 
zm ys ł wzroku. A trzeba, to  przecież 
jasne, byśm y zd o ła li pod wpływem  
m uzyk i wyw ołać w  swoich sercach 
nastró j, ja k i przeżywał kom pozytor 
w  momencie tworzenia. Chopin, p i
sząc prelud dcs-durź n ie  w idz ia ł, t y l 
ko czuł deszcz. To zasadnicza różnica.

Oczywiście, w o lno nam pod w p ły -

zdążyli poddać się (zakłamaniu, po
wiedzieć sobie pocichu: „  um ierać z 
im ag inacji” ... recenzenta. Co to  się 
też nie w yp isu je  dziwactw i  cudactw 
najprzeróżniejszych. Poco? Poto, by 
się okazać m ądrym , mądrzejszym na
wet ¡niż autor. Poto, by za autora m y
śleć o tym , o czym jem u an! pnzed, 
an i po, ani w  czasie tworzenia, nawet 
się n ie  śniło. W  najprostszych zda
niach, nieskom plikowanych wydarze
niach, przebiegłe oczka k ry tyków  do
pa tru ją  się owego des-dur. Odkrycie

wem nastroju, je ś li się w ytworzy wJ.go.jn« zadziwić gaw iedi, m a je j gęby

szeroko rozdziaw ić w  ekstatycznym 
okrzyku zdum ienia: patrzcie, ja k  en 
to p o tra f i znaleźć.

A Zerlinka  wcale n ie  ma, mówię to 
pod przysięgą, poza norm aln ie  do ca
łow an ia przeznaczonymi częściami 
cia ła, żadnego des-dur. Im agiuacja — 
to ty lk o  i  w ym ys ł przechytrzonych re 
ceuzentów.

Niebezpiecznym się staje słuchanie 
m uzyki Chopina, je ś li zabierzemy śię 
do tego z nastawieniem znalezienia 
treści u tw oru . 'Niebezpieczeństwa tego 
nie un ikn ę li nawet na jw ięks i znawcy. 
Jeden z entuzjastów Muzy F rydery
ka. Robert Schuman, pisze naprzykład 
o ostatn iej części -sonaty b -m o ll 
„s fin ks  / z  szyderczym uśmiechem”  i  
n iew ątp liw ie  au toryte t autora tych 
słów by łb y  wystarczający, aby wszy
scy poczęli z tych określeń korzystać, 
cytując je  przy każdej okałzji poto, by 
św iatu pokazać, że się zna schuma- 
nowską wypowiedź. Cała jednak m i
sterna de fin ic ja  wraz z je j artyistycz 
nie podanym patosem w a li się w  gru
zy, dzięki k róc iu tk ie j o p in ii Chopina, 
że jest to „n ie d łu g i fin a łe k ” . gdzie 
„lew a ręka w  m usonie ,z prawą oga- 
du ją  po marszu. „Schumanowski 
sfinks, ja k  niepyszny, m usi się wyco
fać, wrócić tam, gdzie się czuje n a j
lep ie j, w  ¡skwarze słońca Egiptu, k tó 
ry  tak  b y łb y  się przyda ł choremu 
Chopinowi.
indzie j m ia ła . Muzyka Chopina w y
wodzi się z pól „wyzłacanych pszeni
cą, posrebrzanych żytem” ; gdizie bu r
sztynowy świerzop, gryka, ja k  śnieg 
b ia ła ” , wywodzi -się z tęsknej, to 
skocznej, zamaszystej, to zadumanej 
m elod ii ludu polskiego. Ogólnoludz- 
kość te j m uzyki leży ty lk o  w  tym , ie  
je j tw órcy udało się podniesienie 
„ludow ych natchnień do potęgi, prze
n ika jące j i  ogarniającej iudizkość ca
łą ” , udało się „podnoszenie ludowego 
do ludzkości” , ja k  określa N orw id w 
Prom ethid ionie. Z prostego obertasa. 
k tó ry  h u la ł sobie od ściany dó ścia
ny ja k ie jś  karczmy, z tęsknego zawo
dzenia pastuszego, pow sta ły w nowej 
artystycznej fo rm ie  m azurk i Chopi
na. Pozostały polskie, choć są i  ogól
noludzkie. ■/'

Kiedy Chopin opuszczał k ra ], ucz
niow ie szkoły muzycznej, odprowa
dzając odjeżdżającego, żegnali go sło
w am i bardzo nieudolnie skleconego 
wierszyka okolicznościowego. 

„U rodzony w  Polsk ie j k ra in ie  
Niech tw ń ji.tą le n t wszędzie słynie. 
A gdy będziesz nad Dunajem, 
Sprewą, - Tybrem, lu b  Sekwaną, 
Niechaj po lskim  obyczajem 
Ogłaszanemi zostaną 
Przez twe zajm ujące tony,
Co um ila  nasze strony.
Mazur i  krakow iak lu b y ! 
ffląd  szukaj zaszczytu chluby, 
Nagrody ta lentu, trudów, 
źe, głosząc pieśń naszych Indów 
Jako ich współziom ek prawy 
Przydasz w ieniec do ich sławy” . 
Posłuchał Chopin wiskazań w  tylu 

w ierszu podanym I is to tn ie  „mazu
rom i  krakow iakom  lubym ”  ta k i przy 
da ł „w ieniec do ich s ław y” , że prze
kroczyło to  napewno najśmielsze m«- 
rżenia autora wiersza.

Podniesienia ludowej m uzyki po l
skiej do godności ogólnoludzkiej do
kona ł Chopin nie przypadkiem : było  
to jego celem. D z ia ła ł w  tym  k ie run
ku ¡najzupełniej świadomie. „Wiesz, 
ile  chciałem uczuć, i  poczęśei doszed
łem do uczucia naszej narodowej mu
zyk i”  — pisze w  liście do Wojciechów 
s kiego.

Świadomość zamierzeń, ich tak 
wispaniała realizacja, są przyczyną 
d la  k tó rych  k u lt  Chopina w in ien roz
rastać się w  Polsce bu jn ie j, ¡znacznie 
b u jn ie j, n iż  gdziekolw iek indz ie j na 
świecie, bo przecież Chopin ma pełne 
prawo powiedzieć o sobie za M ickie
wiczem:

„Duszą jam  w  m oją ojczyznę wcie
lony**, Mieczysław Markowski
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Przemarsz przez piekło9
Ostatnie chwile Starego Miasta

Zatrzym ują się. Jan wysuwa się do przodu, 
ja k  gdyby chcia ł przeniknąć ciemności.

Daje bp i. Trzasce sygnał do natarcia.

DO W Ó D ZTW O  STAREG O  M IA S T A

W  trzecim  domu od D ług ie j oczekuje do. 
wództwo „W arszawa -  Północ” . Najściślejszy 
bo jow y sztab, reszta wyszła ju ż  kana łam i do 
Śródmieścia. Wszyscy oficerow ie i  żołnierze 
dowództwa uzb ro jen i „po  zęby” . M a jo r A nto
ni, obwieszony granatam i, na piersiach ma dwa 
pisto lety.

P łk . Jesion, s tary oficer kaw a le rii, ros ły ,
0 krzaczastych brw iach, m ów i stentorowym  g ło 
sem, postać ja k  z obrazu M ate jk i, ta k  chyba 
w yg ląda li pu łkow n icy  chorągwi husarskich, 
i w oblężonym Zbarażu, czy Kamieńcu Po
dolskim .

Dalej stoi pp łk . dyp l. F lo rian , (Lam ers), szef 
sztabu, jaik zawsze elegancki, spokojny, Opano
wany i  nienagannie wygolony. Na wszystko 
ma czas. W śród te j grupy wyższych w ojsko
wych oficerów sztabu, ad iu tantów  1 łączników, 
stojących ja k  na rozżarzonych' węgłach, odb ija  
się w yraźnie sm ukła postać oficera. Ma coś 
w  sobie z posągów greckich. Przedziwny spo
kó j, de lika tna miękkość ruchów, naturalność 
odezwań i  rozkazów, które wciąż daje. To n ie 
złom ny Dowódca Starówki. W  pewnej c h w ili 
ktoś z otoczenia zapytuje go:

—  Co będzie panie pu łkow n iku , je ś li przebi
cie się nie uda?

—  Będę się b ro n ił do ostatniego ładunku — 
m ówi prosto i  bez emfazy.

—  Przecież można przejść do śródmieścia je 
szcze kanałam i.

—-  Ja do kanału nie wejdę.

N A T A R C IE  RUSZYŁO....

M ija ją  godziny oczekiwania, w loką się w  
długą nieskończoność.

Naraz z oddali zrywa się z k ilkuse t m łodych 
piersi gromkie H u rra !, H u rra !, poczym słabnie, 
oddala się, to  znów ginie za m uram i i  ściana
m i. Zaczynają szczekać zajadle, gw ałtownie 
autom aty, ja k  w ie jsk ie  psy, gdy ktoś obcy w 
nocy zbliża się do obejścia, poczym odzywają 
się k ró tk im i seriam i, ja k  m yśl ka rab iny  ma
szynowe, teraz szczekają, poczym w y ją  długie 
niekończące się serie ze wszystkich stron. T y
siące czerwonych, żółtawych i  zielonych ra 
k ie t b ije  w  czarne niebo, oślepiającym księży
cowym światłem,» zalewając wiszystko, plączą 
się i  k rzyżu ją  się nerwowo złote i  ogniste po
ciski am u n ic ji św ie tlne j. Straszliwe eksplozje 
wstrząsają raz po rate powietrzem. >

Przez z b ity  t łu m  przechodzi pom ruk pełen 
nadziei. Ruszyło natarcie, kres ich udręki, 
oczekiwania, kres te j m akabrycznej nocy, d łu 
giej ja k  wieczność.

Rozpoczęło się przebicie. U derzy ły  oddzia
ły  szturmowe. Wszędzie teraz ty lk o  o tym  
mówią. , i

W  t łu m ie  zawrzało, ja k  w  m row isku, Z ru in  
domów i podwórek, (z k la tek  schodowych i  z 
bram zaczęły szybko schodzić gromady, s iłą  
staczały się w  ciżbę ludzką, stojącą ju ż  ńa u l i 
cy, aby z tą law iną ruszyć naprzód; Pow sta ł 
straszliw y ścisk. Rozległy się prtzejmujące 
k rzyk i kobiet i  rannych, znajdujących się ja k - 
gdyby w żywej prasie. Z b ity  t łu m  zaczął f i l o 
wać i chwiać się, ja k  łan  dostałego zboża w 
podmuchach gwałtownego w ichru, w  le tn ią  na
wałnicę. Słabsi padali. Setki tra tow a ło  ich. W 
bramie K ina Miejskiego stała ciężko ranna w 
pachwinę m łodz iu tka  dziewczyna, łączniczka 
--- dotąd podtrzym yw a li ją  dw aj towarzysze 
bron i. W pew nej c h w ili jeden z n ich W ysuwa 
się do 'przodu, d rug i widząc, że ranna ledwie 
trzym a się na nogach, idzie szukać jak ichś no
szy. Naraz t łu m  zaczyna gw ałtownie falować, 
odpływać k ilk a  kroków, to znów wraca na daw 
ne miejsce. W  zb itym  t łu m ie  ranna dziewczyn
ka tra c i przytomność, pada, w ydaje ty lko  krzyk
1 to ją  ra tu je  od śmierci pod nogam i rodaków.

Usłyszał go sierżant K łos ińsk i (Łukasiewiez
Edward), z kom pan ii Syndykaiistów  Polskich 
przeciska się b ru ta ln ie  przez tłu m , podnosi ją  
z ziemi, otacza męskim ram ieniem . Na szczę
ście jes t w  pobliżu lekarz. Przywraca ją  do 
przytomności. Ktoś podaje je j  krzesełko. Z ja 
w ia ją  Siię je j towarzysze b ron i. Z koca i  dwóch 
prętów na prędoe udaje się zrobić nosze.

T R Z A S K A  U D E R ZA
Trzaska ty lk o  czekał na tą chw ilę. Teraz 

rozkazuje uderzyć p lu ton ow i ; po r.. Bazylego, 
z ba ta lionu  W ojskow ej Służby Ochrony Pow
stan ia. Skokami rw ią  się chłopcy naprzód. Nie 
osiągnęli jeszcze zbiegu D an iłłow iczow śk ie j i 
B ie lańskie j, gdy rozerw ały się wśród n ich po
c iski granatników . W  momencie skoku przez 
Bielańską n ieprayjacie l otw iera, zaporę ognio
wą od strony Tłomackiego. Ognisto - Z ło te  smu 
gi am un ic ji św ietlne j snują się wyraźnie przez 
sam środek u lic y  5 dosięgają Banku Polskiego.

Z sykiem w ystrze la ją  zewsząd rak ie ty  b ia łe  
i  czerwone. Is tna orgia barwnych św iateł, ja k  
w  Sechereżadzie, czy w  wesołym miasteczku. 
Zajadle terkoozą karab iny maszynowe.

P lu ton Bazylego ma dwóch zabitych, ośmiu 
ciężko rannych wlecze do ty łu . Reszta w ycofu
je  się.

Odbyw'a się to w oczach plutonu w jgierczy- 
ków. Dzia ła  na nich depresyjnie. Dostrzega to 
doświadczonym okiem Trzaska.

Podciąga oddział ru in a m i do narożnego do
mu, aż pod samą Bielańską. D rużynow i p rzy 
gotowują grupk i do skoku.

R u iny  na przeciw nieustannie przeszywają 
ogniste b łysk i. Tam są stanowiska niemców. 
Niema innego wyjścia, muszą ich wziąć sztur
mem, albo sami będą zniszczeni.

Trzaska rzuca rozkaz i  pierwszy skacze 
ogrom nym i krokam i w  ciemność u licy , omota
ne j drgającą ognistą pajęczyną pocisków, Za 
n ip i biegnie podchr., —  sierżant Jastrzębiec. 
Podciągają za sobą grupkę z erkaemem. Cały 
p luton przebył ulice, w d a rł się w ru in y . Teraz 
z ukry tych  stanowisk w  ruinach 1 z budynków 
sypią się, na nich granaty. Rozgorzała zacięta 
i  gwałtowna a n ierówna walka, w łaściw ie wza 
jemne polowanie z automatów'. Decydujący głos 
m ają tu ta j granaty i p is to le ty , których ta k  nie 
wiele posiadają powstańcy.

Raz po raz następujące wybuchy, za jad ły  
jazgot peemów, okrzyk i „Hände hoch” , naw oły 
wabia, ję k i i  okrzyk i rannych w y w o łu ją  n ie
sam owity zamęt i  ćhąós; Idą je dn i po drugich. 
W ielokroć następują w  ciemnościach i  zamęcie 
spotkania oko w  oko. . »

W  pewnej c h w ili jede« z ftaszyoh chłopców 
dostrzega p rzy ziem i ną przeciw siebie głowę 
w hełm ie.

—  Jak leżysz? rzuca.

r— Was? ;— słyszy odpowiedź.

Bez słowa przeskakuje leżącego i pędzi dalej, 
W' głąb.

W  błyskach wystrzelających rak ie t coraz to 
widać okrwawioną postać powstańca. W yraźna 
jest pnzewaga niemców. ukry tych w  ru inach i 
zakamarkach. Trudno ich dostrzec. M ają obok 
siebie w ie lk i zapas grattatów, znają doskona
le teren w  ciemnościach. Posuwają się jednak 
n a s i. chłopcy w głąb, to ru ją c  sobie drogę w  gru 
zach seriam i peemów. Oświetlają sobie 
drogę przez le je i w yrw y, w y łom y granatam i. 
Znaczą ją  trupa m i i  k rw ią . Ze Wszystkich za
kam arków i  p iw n ic  i  ru in  lecą ju ż  nie poje
dyncze granaty, ale wybuchają całe ich w iążki. 
Có raz to pada ktoś zab ity lu b  ranny. O ile  ńió- 
że doliczyć się Trzaska w krw aw ym  brzasku 
ma ju ż  sześciu zabitych i dziesięćiu rannych. 
Sam jest ranny w prawą rękę, broczy z n ie j 
krew. W  chaosie w a lk i udaje się usta lić  nie
które k ry  jó w k i niemców, źród ło  ; ognia. Obrzu
cają -je skutecznie granatam i; W igierczycy w a l
czą z zaciśniętą rozpaczą. W  jednym  miejscu 
leży dwóch niemców i  nasz chłopiec. Niemiec 
ledwie zdążył się wysunąć, gdy przeszyła go 
na w y lo t seria polskiego peeńia, pad ł ja k  k łó - 
da, natychm iast jego miejsce z a ją ł ińoy. Od
bezpieczył granat i  nzucił, lecz n im  rozszarpał 
on naszego chłopca —  rozn iosła  nićmca druga
seria... '  .;
*

Ńie w ytrzym u ją  naporn powstańców, wyco
fu ją  się w  stronę Placu Teatralnego, jednak 
ogień niemców jes t skuteczny, szerzy strasz li
we spustoszenie. W okó ł w id z i Trzaska, ja k  
k ładą się pokotem jego chłopcy. N a jbardzie j 
o fia rn i, oddani sprawie. S trac ił ju ż  75 proc. 
swojego stanu. Z g iną ł jego ad iu tant Popowicz 
Leszek. Nakazuje k ilk u  w igierczykpm, trzym a
jącym  się z trudem na nogach, wystrzelających 
ju ż  swoje ostatnie pociski i  n ic  posiadających 
granatów, aby w yco fa li się na podstawę w y j
ściową.

Sam w  duszy niesie kategoryczny im peratyw ,1 
niezłom ną wolę przebicia się, choćby m ia ł ży
ciem zapłacić to szaleństwo.

K R W A W E  Ż N IW O

W  międzyczasie, k iedy ju ż  nacierał Trzaska 
ze swoją grupą, m a jo r Jan rzuca ostro rozkaz.

—  Morro ru s z a j!

W ysoki blondyn, nienagannie ubrany i  ogo
lony, ogarnia..pewnie swoją grupę.

Kilkanaście postaci w panterkach i-he łm ach  
pochyla i  sanie cicho naprzód pod ścianami- 
Przebiegli ju ż  całą szerokość u licy . Istna orgia 
pocisków rozpętała się nad n im i. Dopadli do 
ru in , p rzyw a rli do n ich w g ryź li się w  nie.

Jan staje za węgłem, aby swoim  zwyczajem, 
jak dobry gospodarz wypraw iać następne gru
py na krwawe żniwo.

W idzi, że większość chłopców po tam te j stro 
nie u licy  nie porusza się za d ługo leży bez ru 
chu.

—  N a p ró d !----- krzyczy niesam owitym  g ło 
sem. Naprteód!

Słowa jego nie  odnoszą skutku. Czyżby nie 
dosłyszeli. Nie. O ni ju ż  nie żyją .
- Z g łęb i ru in  za Bielańską jazgoczą peemy./

—  M orro rw ie  naprzód —  m yś li Jan. To nie
zrównany dowódca. Zawsze na niego można l i 
czyć.

Teraz można pchnąć następn i grapę.

— Maciek ruszać!
Chłopcy poszli ja k  w dym.
U dał się im  skok. Teraz można rzucić odwod.
—  Szu i  ca rusza j! —- daje rozkaz.
Z całej kom panii pozostało ośm iu lu d z i I  z 

n im i Sznica ru szy ł do natarcia. Z tą  grapą jest 
por. Jerzy/1 (zastępca Jana,; z . łączniczką W iką  i  
Drogosławem, swoim  adiutantem.

Już wszystkie grupy szturmowe poszły do 
natarcia. Pozostała jeszcze grupa Topoln ickie- 
go z eekaemem, przeznaczona do jego osłony.

Na chwilę, uc ich ł ogień.
Nagle m jr . Jan wskazuje ręką na ru in y . Nie 

na wprost, a na sąsiedni dom, trochę zboku.
Nagle rzuca swojemu pocztowi.
—  Skok. Biegiem marsz.
P ierwszy wybiega. Udało się przebiec ulice. 

Zrywa się strasz liw y ' ogień. Tuż przed domem 
prżygważdża ich do ziemi. Ogień na chw ilę 
jakgdyby zelżał. Jań zrywa się, rw ie  naprzód, 
porywa iza sobą wszystkich. W padają do ru in  
domu. spalonego jeszcze we wrześniu 1939 ro- 
kh, przez jak ieś zrujnowane schody dostają się 
na pierwsze p ię tro . Jan szuka przejścia.

W ydaje się mu, że z lewej strony Trzaską 
m usia ł ju ż  przejść, opanować teren.

Z okna pierwszego p ie tra  po ko le i skaczą na 
gruzy, k ie ru ją  się ru in a m i ku  Senatorskiej. 
Przód n im i majaczeją w  ciemnościach wyso
kie usypiska gruzów, w drapu ją  się nań, ka- 
m ienie z chrzęstem uśuWają się im  spod nóg. 
Są ju ż  ńa Wierzch&łku. Naraz oślepiający b łysk 
uderza ich; w  oczy.

W  odległości k ilkunastu  m etrów za 'ru in a m i 
są stanowiska miómćów. Słychać Ha lt, „Hände 
hoch” . Gwałtowne serie cekaemów warczą za ja 
dle, szarpią ' ziemię granaty. Pada ją ja k  rażeni 
piorunem.

W ybuchy i  b ły s k i ńie usta ją. Kamienie i 
o d ła ftk i w ib ru ją  ja k  szalonej Po d ług ie j Chwi
l i  sanitariuszka Basia odzyskuje przytomność, 
szumi je j w  Uszach.' D z iw i ją , że n ik t 'n ie  ru 
sza się, ani nie w ydają jęku czy głosu. Obok 
n ie j jeży spokojnie Jan,, B ra t, K ruk, jakaś łącz 
óićłzka. Czyżby s tra c ili przytomność lub zmę
czeni zasnęli? f

Za sobą słyszy jak ieś g łó s y .— to wycofu je 
się g/upa Tópólniokiegb. Ód (Senatorskiej hu 
czą w ystrza ły . Czasem zaszumi w  górze prze
la tu jący  pocisk. Opuszczają ją  s iły  i m yśli. 
K ładzie głowę na d ło n i i łżapada jakgdyby w 
le kk i sen. ; :  ' ■" '

ŚM IERĆ M A JO R A  JA NA I  JEGO POCZTU

Ś w it powoli schodził na . umęczoną ziemię. 
W okó ł panowała cisza. Odgłosy w a lk i zaginę
ły  W ruinach, w lo k ły  się nisko dym y białe, 
bure, ociężałe i zdradliwe... 
a Niemcy z najbliższego domu zdobywają »się 
ną odwagę, i  ostrożnie, zbliża ją  się do zabitych. 
Corass to k tó ryś  dotyka końcem buta cia ła i 
m ów i:

—  Tod.

N iektórzy szukają wśród zabitych zegarków, 
pierścionków i  kosztowności.

W  pewnej c h w ili k ilk u  m łodych esesmanów 
dostrzega urodną dziewczynę w  panterce, z za
ciekawieniem zb liża ją  się i  stw ierdzają z n a j
większym zdumieniem, że nawet nie jest 
ranna. Z autom atam i gotowym i do strza
łu  doskakują do Basi, gdyż to ona jest. 
B ru ta ln ie  zryw a ją z n ie j torbę i  esesmańską 
panterkę, odrzucają wgb.b, na ru in y , podobnie 
i  pas o fice rsk i,,k tó ry  o fia row a ł je j Jan.

Prowadzą ją  w  podwórze niezrnjnowanego 
domu.

Dopiero teraz Basia uświadamia sobie wszy
stko. W ięc je j n a jb liż s i towarzysze w a lk i nie 
żyją- Łzy cisną się do oczu, żal chwyta ze ser
ce, ale nie może okazać tego nieprzy jac ie low i.

Nie odrywa an i na moment oczu od zabi
tych.

W  polskim  hełm ie z głową nienatura ln ie  
przekręconą leży m jr .  Jan, je j ukochany Kaj. 
Pełny order Y ir tu t i M ilita ry  dziwnie błyszczy 
w  prom ieniach powstającego słońca na jego 
piersiach.

W  biegu dosięgła go kula.

Tuż obok leży ppor. B rat (Jakubowski Ewa
rys t), jego adiutant, student arch itektury. W il
n ian in  rodem, też saper, skoczek spadochrono
w y  z A ng lii, n ie  m n ie j odważny i  o fia rny . Sze
roko rozkrzyżowanym i rękam i obejm uje zie
mię, ja k  pielgrzym  w  miejscu słynącym z cu
dów. Rysy tw arzy stężałe w zaciętości.

Po śmierci odznaczony krzyżem „V ir,t.uti M ili*  
ta r ł” . Trochę dale j znów ppor. K ru k  (Kaczyń
ski Zb ign iew ), chłopiec może dwudziestoletni, 
m aturzysta g im nazjum  im . Adama Mickiewicza 
w W arszawie i  obok niego łączniczka Ja
ga (Janczewska Z o fia ) leży. twarzą do ziemi, 
jakgdyby rękam i ją  drapała, ciemne w łosy 
w y rw a ły  się z kokardy. Zaraz za n ją , jakaś 
m łoda dziewczyna sanitariuszka. Lekko uchy
lone usta ukazują b ia łe  zęby, spod ciemnych 
w łosów ze skron i sączy się nieustannie c ieniu t
k im  pasemkiem krew  i  wsiąka niepostrzeżenie

M jr . Jan b y ł w  okresie konsp irac ji szefem 
Centrum W yszkolenia Wojskowego Szkół Pod
chorążych Rezerwy „A g riko la ”  —  Szarych Sze
regów te j podziemnej szkoły podchorążych, 
niezrównanym wychowawcą, in ic ja to rem  w ie
lu  zuchwałych wypadów, akcyj podziemnych 
a rm ii. Ten zaledwie trzydz iesto -le tp i oficer, 
m ianowany pośm iertnie podpułkownikiem , ja k  
tra fn ie  zauważył por. Jerzy, jego przy jac ie l i 
n iem n ie j św ietny żo łn ierz, łączy ł on sobie w  
dziw ne j ha rm on ii d o jrza ły  um ys ł dowódcy z 
niefrasobliwością dziecka, najwyższe koleżeń
stwo i dbałość o żołnierza, z zupełną pogardą 
śmierci i brakiem, dbałości i  bezpieczeństwo 
własne” . Dawał serce i  m ia ł serca swoich chłop 
ców, po ryw a ł ich za sobą. Opracowywał z n im i 
do na jdrobnie jszych szczegółów każdą akcję 
bojowrą, wyznaczał z- n ich  dowódców, sam na 
ten czas oddawał się im  pod komendę, powie
rza ł sobie na jtrudnie jsze zadanie. Nie spusz
czał w akc ji niczego z oka chciał, aby w  ogniu 
ksz ta łtow a li się m łodz i dowódcy, dopiero w 
momencie kiedy groziło  niebezpieczeństwo b ra ł 
w  swoje ręce kie row nictw a i  w  lo t  w y ja śn ia ł 
sytuację. W ystarczy wspomnieć wspaniałą 
akcję na lo tn isko  połowę na Bielanach.

W ytw o rzy ł wysokie morale wśród konspira
cyjnych podchorążych i  oficerów', oddanych 
sprawie niepodległości bez zastrzeżeń. Wszyscy 
b y li pod jego ohobistym  urokiem . Do na jw yż
szego stopnia doprowadził wyszkolenie w  har
cerskim bata lion ie  „Zośka” . B y ł jednym  z za
stępców' ppułkow n ika Radosława w konspira
c j i  i w’ walkach powstańczych, a kiedy został 
ranny, s ta ł się jego prawą ręką, w łaściw ym  
wykonawcą bojowych planów. Jako dowódca 
harcerskiej dyw ersy jne j brygady „B roda 53” . 
w k tóre j skład w chodziły  oddz ia ły  „O sjan” , 
„T opo la lek i”  i bata lion „Zośka”  i ten ostatni 
poprowadził do powstania.

Pam iętają chłopcy pierwsze dn i powstania 
na W o li. Kwaterow ali w fabryce Telefunken» 
na Mireckiego w  nowoczesnych obszernych i 
bogato oszklonych salach. G wałtowny deszcz 
siekł szyby, a woda sp ływ ała d łu g im i Warko- 
czarni. Z ach łystyw ały się rynny.

D. C. B.
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WARZONKA ZAOLZIANSKA
Granica polsko -  czeska by ła  p ierw  

szą jaką przekroczyłem  w  życiu. N ie
daleko coprawda się wybiera łem , bo 
do M orawskiej Ostrawy, odległej za
ledwie o k ilkanaście m ilnut ko le ją  od 
Zebrzydowic, ale słowo zagranica nie
m a ły  ma u rok gdy się ma la t dwa
dzieścia jeden i  podróżuje samopas, 
nie za pieniądze rodzicielskie. Upo
rawszy się z n iem ałym  trudem  po raz 
d rug i z pierwszym rokiem  prawa w 
Krakowie zostałem w ysłany w  czerw- 
eu 1931 przez MSZ, jako praktykant 
w akacyjny, do Konsulatu R.P. w  Mo
raw skie j Ostrawie.

Konsulat ten b y ł uważany ze jed
ną z czołowych placówek „m nie jszo
ściowych” . B y ł ośrodkiem wszyst
kiego co zatruw ało stosunki polsko- 
czechosłowackie od pam iętnej umo
w y Jabłonkowskie j w  1918, s trzelani
ny pod Skoczowem, decyzji mocarstw 
która postanowiła w 1920 po czeskiej 
•Stronie ten szmat ziemi, k tó re j się póż 
n ie j zaczęło nazywać Zaolziem. Na 
brak prawdziw ie in tym nej, lub  choć
by ty lk o  poprawnej, współpracy po l
sko -  czeskiej sk łada ły  się coprawda 
oH 1921 roku, różne, ważniejsze na 
iłuźszą  metę od Śląska Cieszyńskiego, 
czynnik i. Czechosłowacja odnosiła się 
sceptycznie i  n ieu fn ie  do naszej po
l i ty k i równowagi, do prób m ontowa
nia  b loku państw środkowo -  euro
pejskich (M ała Ententa by ła  zrob io
na wyłącznie sub special węgierskim) 
„O si Ryga - Belgrad”  według fo rm u ł
k i  modnej w  Pałacu 'B riilow sk im  w  
latach 1932 -— 38, na Niemców pa trzy
ła  trzeźwo i  egoistycznie, by ła  ben- 
jam inkiem  Quai d’Orsay przez d łu 
gie lata, wcześnie zorientowała się 
że przeciwwagi przeciwko Niemcom 
trzeba szukać n ie ty lko  na zachodzie 
ale i  w Moskwie. Dochodziły do tego 
różne i  głębokie w  h is to r ii mające 
swoje źródło zacięcia psychologiczne 
po obu stronach, a raz po raz odzy
w a ła  się w  umysłach polskich pobra- 
tym ska krzywda cieszyńska, a w  u- 
mysłaeh czeskich zrozum iała w  każ 
dym m łodym  i  prężnym narodzie 
obrona swego stanu posiadania. W ie
le razy Warszawa dopom inała się o 
poszanowanie praw  mniejszości po l
sk ie j na Śląsku Cieszyńskim ty le  ra 
zy Praga odpowiadała podejrzeniam i 
że chodzi o coś w ięcej. W yw oływ ało  
to nowe protesty polskie i  nowe przy
kręcenie śruby przez sprawną adm i
n is trac ję  czeską. Obrona przed w y
narodowieniem mniejszości narodo
wej, zamieszkałej pod obcą suweren
nością w  sąsiedztwie k ra ju  m acierzy
stego, taka jaką  ją  u p raw ia ły  wszyst 
k ie  państwa środkowo -  europejskie 
po 1918, u trzym yw ania je j w  nacjo
na listycznym  napięciu, jest jednym  
z najkosztowniejszych zadań ja k iem i 
może się obciążyó państwo nowo
czesne. Prowadzi się ją  zatym bez- 
m ała zawsze z arrière pensée, wycho
dząc z założenia, że o ile  kon iunktura  
m iędzynarodowa pozw o li mniejszo
ści ta, wraz z te ry to riu m  jak ie  za
mieszkuje, powróci do macierzy. Pań
stwo na którego te ry to riu m  m n ie j
szość dana zamieszkuje doskonale 
zdaje sobie z tego sprawę i  postępuje 
konsekwentnie. Na wzniesienie się na 
wyższy plan po lityczny nie  zdobyła 
się w  ciągu dwudziestolecia ani stro
na polska, ani strona czeska. Trzeba 
by ło  ogromu cierpień i  przewrotów 
aby polska i  czeska m yśl polityczna 
oderwała się od O lzy i  nacjonalistycz 
nego nastaw ienia i  aby o tw a rł się no
wy, szczęśliwy i  przekonany jestem 
trw a ły  rozdzia ł, zapoczr kowany o- 
ita tn io  w Belwederze.

Konsulem w  M orawskie j Ostrawie 
b y ł zdolny i  energiczny dr. K aro l R i
pa. — M ó w ił doskonale po francusku, 
angielsku i  rosy jsku. U p iera ł się jed
nak, co w praw ia ło  czeskich gospoda-

rzy w konwulsje śmiechu, m ów ić i  
przemawiać publicznie po czesku, co 
mu przychodziło z łatwością bowiem 
ograniczał się przeważnie do akcento
wania słów polskiecb, względnie słów 
które n ic  b y ły  .po lsk im i ale n ie  b y ły  
i  czeskimi, na ostatn ie j zgłosce. Ripa 
zna jdow a ł się w  chronicznym dyle
macie z którego w ychodz ił ty lk o  w ie l
k im  nakładem manewrowania. Spoty 
k a ł się' na swoim terenie z licznym i 
Urokami naw iązyw ania p rzy jaźn i po l
sko-czeskiej, rozładowania nieufnych 
nastro jów . Rozum ia ł ich znaczenie i  
pa tronow ał Tow. P rzy jaźn i Polsko- 
Czeskiej. Z drug ie j strony jego zada
niem by ło  sygnalizowanie Warszawie 
prawdziwych lu b  uro jonych dyskry
m in ac ji na niekorzyść Polaków cie' 
szyńskich, obywate li czechosłowac
kich. O ile nie czyn ił tćgo gorliw ie  
narażał się na w rzaski IKaca i  repry- 
mandę z W ierzbowej.

łącznie Polacy cieszyńscy, przeważ
nie synowie górników.

B y ł to okres urlopow y i  ryzykow a
łem przydzielenie do odwalania sza
blonowych aktów. M iałem jednak 
szczęście i  tra fiłe m  do refera tu pra- 
sowo - kulturalnego, k tó ry  pod oso
bis tym  nadzorem szefa placówki m ia ł 
za zadanie p ilnowanie aby mniejszość 
polska czuła duchową opiekę W ar
szawy. Do zadań refera tu należała 
opieka nad dwoma tygodnikam i w y
dawanym i po polsku. B y ły  to dosyć 
mizerne gadzinówki, wydawane za 
subsydia MSZ i  których a rtyku ły , p i
sane w  Konsulacie w  tymże referacie 
prasowo -  ku ltu ra lnym , b y ły  dosyć 
niewybrednie preparowaną propagan
dą. Na zlecenie Konsula pisałem z 
zapałem a rty k u ły  ociekające krzepą. 
Resztę kolumn w ype łn ia ła  kron ika 
miejscowa w  k tó re j każdy członek 
zarządu polskich organizacji m ógł wy

złożonym i z m łodych górników. W y
jechałem w  niedzielę rano, przejęty 
doniosłością reprezentowania Konsu
la w  tak  w ie lk im  wydarzeniu. Na 
s tac ji oczekiwał m nie sekretarz k lu 
bu gospodarzy z w łasnym  samocho
dem. Uderzył mnie swoisty zapach i 
liczne plam y w  wozie k tó ry  widocz
nie w dnie powszednie s łu ż y ł do 
m nie j reprezentacyjnych celów. Oka
zało się, że sekretarz k lubu  b y ł n ie 
ty lko  sportsmanem ale i  rzeźnikiem. 
Po w yjęc iu  tylnego siedzenia używ ał 
wozu do przewożenia rogatych i  nie- 
rogatych czworonogów, zarówno po 
jak i przed przeniesieniem ich do N ir-  
wanny.

U wejścia na boisko, dokoła które 
go publiczność roz łoży ła  się na tra  
wie. wśród ogromnej ilości dzieci i 
butelek, w  bram ie udekorowanej poi 
ską i  czeską flagą p o w ita ł „Pana Kon- 
sulata”  prezes w  otoczeniu miejsco

Ottonie Caóóino
Teraz jest już jak  dawniej. Słońce, ziemia, kwiaty...
Ludzie unieśli nocą groźną wojenną wrzawą.
Jest cicho. Białe chmury. Wszędzie pachnie latem.
Zielony kameleon prześlizgnął sią w  trawy.

Gdzieś, mściwe zwały w ojny skręcają się w  męce,
Wybuchają rozpaczą śmiertelnych pocisków.
A le tu jest spokojnie. Tu  nie wrócą więcej.
I  ziemia pochłonęła krew, cierpienia, wszystko.

I  może tylko księżyc, mnich w  srebrnym habicie 
Odprawiając misterium, srebrzy pole bitw y  
A  dziewczyna biegnąca, zdyszana o świcie,
Strach zatrzyma na wargach słowami modlitwy.

Jakim was wierszem żegnać, pieśnią nieudolną,
Gdy wszystkie słowa spętał żal głuchy, serdeczny 
O, towarzysze broni —  nam płakać nie wolno.
Niech im cisza się skłoni snem głębokim, wiecznym

Niech n ik t nie szarpie imion i szat ich nie dzieli,
Nie trzeba im przemówień, nie trzeba im płaczu.
Padli w  słońcu majowym, na szczytach, bo chcieli 
Śmiercią trudną ukazać szlak trudnych przeznaczeń...

J a n  O l e c h o w s k i

Wicekonsulem b y ł w ie lk ie j zacno
ści i  spokoju ducha pan Czyżyk, k tó 
ry  przez w iele la t, przed 1914, jako 
zawodowy sędzia w Charkowie graty- 
f ik o w a ł grzywną względnie sadzał do 
kozy zakłócających spokój publiczny 
lub łam iących prawa Jego Im perator- 
skowo W icliczestwa. W  1918, trochę 
na dachach wagonów, a przeważnie 
na piechotę, przyw ędrował do k ra ju  
i w ylądow ał w  MSZ. M ia ł żonę ku la 
wą i  ja ko  sobie podochocił to uzasad 
n ia ł to : pierwsza odemnie uciekła 
więc sobie wzią łem  kulawą.

Sekretarzem konsularnym  I. k i. b y ł 
pan Brzóska, przed 1914 niezbyt waż
na figu ra  w  austro - węgierskim kon
sulacie w  Kurytyb ie , gdzie by ło  spo
ro em igrantów z M ałopolski. Na resz
tę niższego personelu sk łada li się w y

czytać swoje nazwisko z panegirycz- 
nym komentarzem.

Prawdziwą udręką moich kolegów 
było  rygorystycznie wykonanie pole
cenie R ipy aby w każdą niedzielę co- 
na jm n ie j jeden z urzędników wyjeż
dżał „w  teren”  celem reprezentowa
nia Konsula na uroczystościach 5 ze
braniach Po lon ii. Oznaczało to stra
tę week-endu. Od pierwszej chw ili 
by ło  moim marzeniem być wydelego
wanym w  podobnej ro li. Zaspokoje
nie go zawdzięczałem m oje j pasji do 
p i łk i  nożnej, z k tó rym  się kiedyś w y 
gadałem przed Konsulem. W  zapadłej 
dziurze, gdzieś ko ło  K arw iny, na 
boisku otoczonym kopaln ianym i szy
bami, rn ia ł się odbyć fin a ło w y  mecz 
o pu lia r :ufundowany przez Konsula, 
między dwoma po lsk im i drużynam i|

wych notabli, poczym zasiadłem na 
jedynym  krześle. Mecz b y ł entuzja
styczną kopaniną po k tó re j wręczy^ 
łem kap itanow i zwycięskiej drużyny 
puhar i w ygłosiłem  państwowo - tw ór 
cze przemówienie, którego się cały 
poprzedni wieczór uczyłem na pamięć.

Poczym w św ietlicy im . Sw. Barbą- 
ry, pa tronki górników, odbył się ban
kie t. Zasiadłem znowu na honoro
wym miejscu z członkam i zarządu i  
co gorzej ich leciw ym i i korpu lentny
m i żonami po obu stronach. Było 
mnóstwo św in iny i piwo, oraz liczne 
k o le jk i czeskiej monopolówki. Coraz 
lep ie j się czułem w ro li „Pana Kon- 
sulata” . Nic znałem miejscowych oby 
czajów i skoro pod koniec bankietu 
wniesiono ów srebrny puhar i w rę
czono m i go z w ie lką ceremonią i k ry 

Dnia 15. czerwca 1947 r. o godzinie 10-tej w Kaplicy 
O.O. Marianów na Pradze przy ul Wileńskiej 

odprawiona zostanie Msza Sw.

ZA DUSZE POLEGŁYCH
w oddziałach partyzanckich Konfederacji Narodu 

„Uderzeniowców"
no ldórq zapraszają rpdżiny i przyjaciół 

K O L E D Z Y

gowaniem się ogarnęło mnie zażeno
wanie, wnet przeobrażone w  przera
żenie. Puhar pojemności dobrej kwar 
ty  b y ł nape łn iony nieznanym m i ale 
poularnym  na Śląsku napojem, zwa
nym  warzonką, ja k  się okazało kre
wną litewskiego krupnika. Słabo roz
cieńczony spirytus zapraw iony korze
n iam i i  miodem, podawany rta gorą
co. . Oczywiście, pomyślałem, przyno
szą m i go abym go w yp ił. Rozmiary 
puharu i  zionące z niego opary na
p e łn iłyb y  trem ą najtęższego alkoho
lika . Ale m ia łem  21 la t i  reprezento
wałem Konsula. Raczej mnie apo
pleksja t ra f i n iź li cofnę się z poste
runku. Chwyciłem puhar oburącz i 
podniosłem go do ust. Święta Barba
ro, patronko górników, co to b y ł za 
piekie lny n a p ó j! Po pierwszym łyku  
o mało się nie załamałem. Czując 
jednak wszystkie oczy na siebie zwró 
cone zebrałem wszystkie s iły  i zaczą
łem żłopać. Daleko m i jeszcze by ło  
do zawartości szklanki a ży ły  wystą
p i ły  m i na czoło, pot ob la ł od stóp 
do głów, a w  gardle czułem smołę i 
siarkę. B lis k i omdlenia, ale wciąż 
trzym ając puhar, rzuciłem  okiem do
koła. Na wszystkich twarzach m alo
w a ło  się zdumienie, które zaraz prze
szło w  huczne rechotanie.

„Panie Konsulacie, odezwał się pre
zes, niechże Pan i coś dla nas zosta
w i” . Ten puhar z warzonką b y ł to 
odwieczny zwyczaj śląski, Jako sym
bol braterstwa krążyć m ia ł dokoła 
sto łu  od na jważniejsze j w iekiem  lub  
urzędem osoby poczynając, każdy z 
zebranych w yp ija ją c  po ły k u . Oprzy
tom niałem  całym w ys iłk iem  w o li. Co 
za g ra ffa ! Zawołałem  czemprędzej 
kelnera i  kazałem puhar dopełnić. 
Poszedł zaraz w  obieg, a dla zatarcia 
złego wrażenia kazałem na koszt 
w łasny podać wszystkim  podwójną 
ko le jkę wódy. Sam zaś siadłem czu
jąc, że w  skroniach i  wszędzie wszy
stkie m ło ty  i  syreny hu t śląskich 
dziwną w yp raw ia ją  sarabandę.

W krótce entuzjazm  doszedł do fo r- 
tiss im a w  k tó rym  podn iosły się okrzy 
k i :  „Pan Konsulat niech gada! Mowę, 
prosim y m owę! „D a łem  się ponieść 
fa l i  i  usiłow ałem  wstać. Daremnie. 
Co widząc obaj prezesi w yw indow a li 
mnie pod ręce i  krzesłem podparli. 
Kropnąłem  przemówienie, które są
dząc po brawach i wrzaskach musia
ło  być mocniejsze od warzónki; a po 
w ielokroć przekraczało wszystko na 
co sobie m ógł pozwolić w  Czechosło
w a c ji reprezentant polskiego konsu
la. Co się potym  dzia ło  n ik t nie pa- 
rpiętał. Obudziłem się nazajutrz  ze 
straszliwym  bólem głow y i  fa ta ln ie  
ciężkim sumieniem, pod własną pie
rzyną prezesa Tow. św. Barbary. W ró 
ciłem  do Konsulatu zielony. Dwa dn i 
potym woźny wezwał m nie nagle 
przed oblicze Konsula. Nie m iałem 
wątp liwości, żc m oja kom prom itacja 
się w y k ry ła  i że w y le je  mnie cum 
in fam ia . Do gabinetu szefa p lacówki 
w lazłem  ja k  zb ity  pies. Konsul by* 
raczej wesoły i  kazał m i siadać. ..Co 
Pan tam  na rob ił w...?”  (n ie pamię
tam ju ż  nazwy). Niema rady. pomy
ślałem trzeba zamiast warzonki w y
pić do dna czarę goryczy i wstydu. 
W yznałem mu całą prawdę. Konsul 
us iło w a ł się nie śmiać ale da ł spo
kó j. „W ie  Pan stąd ja  o tym  wszyst
k im  wiem? Otóż by ło  umnie dzis ia j 
dwóch górników  z... 1 b y li tak zachwy 
ceni, że p ro s ili żebym nigdy nikogo 
do n ich jako  swego reprezentanta nie 
posy ła ł: M usia ł Pan tam w ie lt
głupstw  nagądać, a już  usiłowanie 
wypic ia do dna całego puliaru warz o u 
k i podb iło  wszystkie serca. Wszystko 
dobrze co się dobrze kończy ale niech 
Pan pamięta, że a lkohol i kob ie ty zgu 
b i ły  niejednego dyplomatę. I  lepiej 
nważać z przemówieniam i.

Jan Meysztowicz.
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W obecnej c h w ili m ieszkanie jest 
jedynym  artyku łem  powszechnego 
użytku, którego cena u trzym u je  się 
(z m in im a lnym i odchyleniam i) na 
poziomie 1939 roku, podczas gdy 
wskaźnik cen w olnorynkowych prze
kracza 100, a w skaźnik i cen sztywnych 
podniosły się również kilkunasto lub  
nawet kilkudżiesięciokrotn ie , sam zaś 
wskaźnik kosztów budowlanych sięga 
przeciętnie 80. Faktycznie rozpiętość 
m iędzy czynszami a kosztam i odbu
dowy jest jeszcze większa, jeżeli 
uwzględnimy, że w  domach podlega
jących ochronie lokatorów  komorne 
wskutek dewaluacji złotego w  1928 r. 
uległo jn ż  wówczas obniżce.

W  rezultacie takiego stanu rzeczy 
w p ływ y z nieruchomości spadły znacz 
nie poniżej bieżących kosztów u trzy 
mania nieruchomości w  nale-*'-' 
stanie użytkowym  (drobne rem onty), 
porządkowym i sanitarnym , które to 
koszty w zrosły  w ie lokrotn ie .

Przyjęte w yjście wskazane przez 
życie, a polegające na przerzucaniu 
przez w łaśc ic ie li kosztów utrzym ania 
domu na lokatorów  w  form ie  dodat
kowych op ła t n ie  może być uznane za 
słuszne i  definitywne*- gdyż:

1) dop ła ty te nie są powszechne i 
wobec braku sankcji nie m ają  cha
rakteru  przymusowego,

2) są przyczyną nierównomiernego 
obciążenia lokatorów,

3) n ie  rozw iązu ją generalnie dla 
całego k ra ju  zagadnienia utrzym ania 
nieruchomości w  na leżytym  stanie.

Ponieważ an i samorządy 
an i p ryw a tn i właścleciele nie są w 
możności u trzym an ia  budynków w 
należytym  stanie, te ostatnie n isz
czeją w  sposób przyspieszony, co przy 
naszym tak szcznpłym obecnie k ra jo 
wym  kap ita le  m ieszkaniowym jest 
z jaw iskiem  bezwzględnie karygod
nym.

Is tn ie ją  jednak i  inne argumenty 
przemawiające za ja k  najszybszą zmia 
ną obecnego stanu rzeczy w  te j dzie
dzinie.

1). Czynsze przedwojenne są n ie 
spraw ied liw ym i również z tego wzglę 
du, że korzysta ją  z n ich  wszyscy, a 
więc i  ci, k tó rzy  k a lk u lu ją  po cenach 
wolnorynkowych. Są o n i w ięc w  pew
nym  sensie up rzyw ile jow anym i w  sto 
sunku do osób posiadających niepro
porcjonaln ie  mniejsze dochody.
- 2) D la osób o większych dochodach 
op ła ta za mieszkanie „n ie  lic zy  się”  
dosłownie w  ich p ryw atnym  budże
cie. Uzyskana w  ten sposób zwiększo
na s iła  nabywcza na a rty k u ły  kon
sumpcyjne jest dodatkowym , a nie 
wskazanym elementem, k tó ry  wzma
ga nacisk' na ceny i  pogłębia procesy 
.in flacyjne.

3) Z  chw ilą , gdy czynsz nie  stano- 
w i równowartości używania mieszka
nia* m ie rn ik iem  jego wartości są 
wszelkie fo rm y  odstępnego i inne nie
legalne op ła ty , prowadzące w  rezu l
tacie do spekulacji i  przekupstwa.

Wysuwane są p ro je k ty  zastosowa
nia zróżnicowanej podw yżki op ła t za 
mieszkanie zależnie' od m ożliwości f i 
nansowych poszeczególnyćh grup spo
łecznych, a więc niezastosowanie pod
w yżki przede wszystkim  w  stosunku 
do mieszkań zajętych przez św iat pra 
cy. Tego rodzaju rozwiązanie zagad
nienia należy uznać za niewłaściwe 
i ty lko  wtedy możliwe, gdyby wszy
stkie domy należały do jednego w ła 
ściciela (a więc Państwa). \V  innym  
bowiem wypadku spowodowałoby ono 
niczym nieuzasadnione wysokie do
chody jednej części w łaśc ic ie li, n i
skie zaś pozostałych. U ła tw ia ło by  

• otrzym anie mieszkania mogącym le
piej zapłacić, tak, że w rezultacie czę
ściowa zwyżka komornego od b ija ła 
by się ujemnie na najuboższych w ar
stwach ludności.

Reasumując powyższe «wagi docho
dzimy de wurtfsajMgab s b M M ks

1) Generalna podwyżka opłat za
sadniczych za mieszkanie wydaje się 
być konieczną, a to celem uporządko
wania. zagadnienia w  ska li ogólnokra
jow e j oraz celem przerwania dewasta 
cy jne j gospodarki, ja k ą  wszyscy w ła 
ściciele pub liczn i i  p ryw a tn i muszą 
w  obecnym stanie rzeczy prowadzić.

2) Wysokość podwyżki nie powinna 
polegać na mechanicznym zastoso
waniu określonego mnożnika do ko
mornego z 1939 r., a to z uwagi na 
duże zm iany wartości mieszkań 
(wskutek up ływ u  czasu i działań wo 
jennych). Podstawa w  skalkulowaniu 
czynszów w inna być taka, aby:

a) właśeieciele m ogli z nich pokryć 
podatki i  wszystkie koszty uboczne, 
które pow inny być przerzucane ną lo 
katorów, a to  celem uproszczenia 
adm in is trac ji i  un ikn ięcia różnych 
kom p lika c ji z tym  związanych, oraz

b) właścicielom  pozostał pewien 
słuszny zyski uzasadniający ich odpo 
wiedzialność za utrzym anie budyn- 
ków  w  należytym  stanie.

3) Celem niedopuszczenia do obcią
żenia zwyżką czynsów budżetu grup 
ludności finansowo najsłabszych, na
leżałoby tym  ostatn im  przyznawać 
dodatki mieszkaniowe. Pokrycie tych 
dodatków nie powinno nastręczać 
specjalnych trudności ( i  jest zagadnie 
niem na tu ry  technicznej),, ponieważ 
jego częściowym odpowiednikiem bę
dzie wzrost w p ływ ów  z podatku loka
lowego na skutek zwiększonej podsta
w y wym iaru.

Obecny chaos w  stosunkach między 
w łaścicie lam i budynków a loka to ra 
m i przemawia za ja k  najszybszym 
rozwiązaniem zagadnienia. (K )

Bretton rozpoczyna działalność
Przeszło rok  m ija  od czasu kiedy 

in fo rm ow aliśm y czyteln ików o d o j
ściu do skutku tzw. układów' yv Bret- 
ton Woodes, k tó rym i zostały utworzo
ne Międzynarodowy Fundusz Mone
ta rny  i  Międzynarodowy Śańk Odbu
dowy i  Rozwoju.

Po k ilkunastu  -  miesięcznych p ra
cach przygotowawczych (Organizacja 
Banku, zbieranie m ateria łu  dotyczą
cego sytuacji gospodarki państw' e^łon 
kowskich itp . l.  Bank Międzynarodo
w y Odbudowy i  Rozwoju ud z ie lił 
F rancji w dn iu 9 maja b r, kredytu w 
wysokości 250 m ilionów  dolarów roz 
poczynając tym  samym swoją dzia
łalność. Tego samego dnia prezydent 
Międzynarodowego Funduszu Monetar 
nego zapowiedział rychłe, zapoczątko
wanie jego aktywności. Przyznanie 
kredytu jest bezwątpienia w  świato
wych stosunkach gospodarczych fa k 
tem o przełomowym znaczeniu, jest 
bowiem początkiem nowej form y 
udzielania pomocy państwom je j po
trzebującym — fo rm y mającej w pier 
wszym rzędzie elim inować in filtra c je  
w p ływ u państwa wierzyeielskiego w' 
stosunki wewnętrzne (gospodarcze i 
polityczne) państwa kredytobiorcy.

Międzynarodowy Bank ma za zada
nie udzielać kredytów, w  celu dokona 
nia inw estyc ji zwiększających zdolno 
ści produkcyjne tych państw, które 
nie mają możliwości zdobycia koniec" 
nyeh środków z innych źródeł.

Zobowiązania Banku z ty tu łu  udzie 
lonych pożyczek nie mogą przekra
czać sutny 10 m ilia rdów  t j ,  całego 
subskrybowango przez wszystkich 
członków kap ita łu , z tym  jednak że 
źródłem bezpośrednich kredytów u-

dzielanych bezpośrednio przez Bank 
będzie jedynie kwota 2 m ilia rd y  dola 
rów. Suma w  ska li ogólno -  świato
wej jest n iew ielka. Bank może jed
nak udzie lić kredytu z innego źródła, 
a m ianowicie może plasować na ry n 
ku emitowane przez siebie Obligacje. 
W  tym  wypadku Bank nie udziela sam 
kredytu, a udziela jedynie gw arancji 
spełniając w  ten sposób podwójną 
ro lę : z jednej strony gwarancja ban
ku (w  postaci jego ob ligac ji) wyłącza 
ryzyko w ierzyc ie li, a z drugie j strony 
u ła tw iać będzie otrzym anie pożyczek 
państwom, które bezpośrednio nie by 
ły b y  w  możności uzyskać kredytu np. 
z tego względu, że nie cieszą się zau
faniem sfer kapita lis tycznych Stanów 
Zjednoczonych, które ja k  należy przy 
puszczać będą w  danej c h w ili jedy
nym rynkiem  na k tórym  obligacje 
Banku będą m ogły ł)3‘ć uplasowane.

Ppżyczka dla F ra n c ji została udzie 
łona z własnych jego źródeł. Ponie
waż Bank dysponuje obecnie jedynie 
sumą 725 m ilionów  dolarów —  kre 
dyt ten pochłoną ł znaczną część za
pasu dolarowego oraz ponieważ wszy
stkie państwa we wnioskach do ban
ku zgłaszają zapotrzebowanie na kre
dyty  w  dolarach, oczekiwana jest w 
na jb liższym  czasie emisja ob ligacji 
banku. Będzie to pierwsza próba listo 
sunkownnią się g ie łdy nowojorskie 
do tych ob ligacji, a od je j rezultatu 
założyć będą m ożliwości kredytowe 
banku w  najb liższej przyszłości.

Wśród państw, które z łoży ły  w n io 
ski o pożyczkę z Międzynarodowego 
Banko znajduje się również; Polska. 
Otrzymanie kredytu przedstawia dla 
Polski jeszcze większe znaczenie niż

r s e n a ł  ś r o d k ó w
W  celu zwalczenia spekulacji i 

drożyzny, Władze Państwowe po
wzięły następujące ustawy i uchwa
ły:

T  Ustawa o nadzorze nad wymia  
rem i poborem podatku grun
towego.

2. Ustawa o obywatelskich kom i
sjach podatkowych i  lustrato
rach społecznych.

3. Ustawa o ulgach inwestycyj
nych.

4. Ustawa o popieraniu nowego 
budownictwa.

5. Ustawa o zezwoleniach a pro
wadzenie przedsiębiorstw han
dlowych i  zawodowe wykony
wanie czynności handlowych.

6. Ustawa o nadzwyczajnych peł
nomocnictwach dla Rządu w  
zakresie zwalczania drożyzny i 
nadmiernych zysków.

7. Uchwala Rady M inistrów  o roz
szerzeniu kompetencji Fundu
szu Aprowizacyjnego.

8 Uchwała Rady M inistrów o zor
ganizowaniu sieci Domów To
warowych.

9. Uchwała Rady M inistrów o 
stabilizacji cen w  sektorze pań
stwowym i samorządowym.

Z powyższych środków pięć ma 
charatker administracyjny <1. 2, 5. 
6, 9), a cztery ma charakter gospo
darczy (3, 4, 7, 8).

Poza powyższymi środkami na u- 
wdgę zasługuje szereg wskazań za
wartych w  przemówieniach poszcze
gólnych mówców w  czasie debaty 
sejmowej, które ich zdaniem, po
winny uzupełniać powyższy program  
Rządu obejmujący raczej środki o 
cbaratkerze doraźnym.

W  szczególności wskazania wice- 
Marsżałka Szwalbego i posła Klubu  
Chrześcijańsko - Społecznego d r-a  
Frankowskiego, charakteryzuje w ni- 

W najbardziej istotne pro»

memy gospodarcze i dalekowzrocz- 
ność.

Wice-Marszalek Szwalbe wysunął 
następujące punkty długofalowego 
programu:

1) zwiększenie ulepszenie i pota
nienie produkcji;

2) rozwój spółdzielczego aparatu 
dystrybucyjnego, który nie powinien 
być hamowany przez rozbudowę 
handlu państwowego;

3) rozwój gospodarki komunalnej;
4) równowaga budżetowa;
5) właściwa polityka traktatowa 

zapewniająca niezbędny przypływ  
środków żywności;

6) wykonanie planu inwestycyjne
go, które nie zagrażałoby systemowi 
finansowemu i nie obciążałoby zbyt
nio bieżącego minimum spożycia;

7) zapewnienie wpływu oddolnym 
organizacjom jak Związki Zawodo
we, rady zakładowe i Spółdzielczość, 
na procesy produkcyjne i wymianę 
towarową.

D r Frankowski zajął następujące 
stanowisko;

1) deklaracja M inistra Minca, że 
model gospodarczy Polski nic będzie 
zmieniony winna być nie tylko fo r-

Imalną deklaracją, lecz za nią winny 
»pójść końkretne poczynania;

2) sektor państwowy winien być 
poważnie ograniczony na rzecz se
ktora spółdzielczego przy u trw ale
niu i pogłębieniu działalności sekto
ra prywatnego;

3) tempo odbudowy nowego kraju  
zależy od sprawnego funkcjonowa
nia wszystkich trzech sektorów';

4) od postawy PPR i PPS i to po
stawy praktykowanej codziennie za
leży przede wszystkim stworzenie 
odpowiedniej atmosfery stałości;

5) właściwa polityka cen jest za
gadnieniem kluczowym;

6) w szystkie ceny W sektorze pań
s tw ow ym  w in n y  być podnoszone

7) Konieczność wzmożenia nadzo
ru nad działalnością hurtu państwo
wego;

8) zakupy na cele aprowizacyjne 
winny być dokonywane w  okresie 
pożniwnym, przy czym do tych akcji 
mogą być użyci również kupcy pry
watni;

9) w  ocenie zjawisk zachodzących 
na odcinku życia gospodarczego na
leży przede wszystkim mieć na u - 
w'adze momenty natury ekonomicz
nej;

10) zwyżka komornego w inna mieć 
charakter powszechny.

W  stosunku do przedłożonych 
przez Rząd projektów D r Frankow 
ski wysunął następujące postulaty:

1) w  zakresie kontroli cen musi 
być przestrzegana zasada t. zwr. p ra
wa odknpn;

2) marża zysku winna być ustalo
na centralnie, aby uniknąć nieuza
sadnionych decyzji lokalnych;

3) w  k  ażdym wypadku winien 
być przewidziany środek odwoław
czy od orzeczeń nakładających ka 
ry;

4) samorząd gospodarczy, organi
zacje kupiectwa i  rzemiosła w inny 
być jak  najszerszym zakresem przy
ciągnięte do współpracy.

Było rzeczą słuszną, żc zarówno 
referent programu Rządowego min. 
Minc. jak  i dyskutanci poddali ana
lizie przedłożone projekty na tic o- 
gólnym i starali się wurknąć w  isto
tę problematyki gospodarczej.

Naszym zdaniem stosowanie sze
regu doraźnych środków' p ro je k to 
wanych przez Rząd w  walce o zaha
mowanie zwyżki cen jest n iewątpli
w ie uzasadnione. Tym  niemniej rów 
noczesną musi być akcja zmierzają
ca nie tyle do usnwąnia ob jaw ów  
ile do likw idacji istotnych n icdo ina-

l«ró tarcia MHp iflw ogego,

np. dla F ranc ji, choćby z tęgo wzglę
du, że Francja otrzym ała ju ż  w  ciągu 
1946 r. poważną pom oc'do larową ze 
Stanów Zjednoczonych. '

Otrzymanie pożyczki z Międzynaro
dowego Banku uzależnione jest od 
uzgodnienia przez państwo członków 
skie swoich obowiązków zarówno w 
stosunku do Banku ja k  i  do Fundu
szu Monetarnego. Pomimo, że związa
nie Banku z Funduszem nie jest fo r 
m alnie przeprowadzone —  faktycznie 
jednak istnieje, lak, że Bank i  Fun
dusz są pewnego rodzaju departamen 
tam i tworzącego się. światowego ban
ku centralnego. Nie ulega kwestii, że 
w udzie laniu pożyczek Bank kierować 
się będzie op in ią Funduszu czuwają
cego nad zgodnym ze-statutem postę
powaniem k ra ju  członkowskiego w  
zakresie p o lity k i pieniężnej. Do n a j
ważniejszych obowiązków członków 
Funduszu zaliczyć należy:

1) u trzym ywanie kursu walutowe
go ustalonego w porozum ieniu z Fun
duszem:

2) slosowauie zasady swobodnego 
dokonywania w j'p ła t •międzynarodo- 
wych z tym , że ewentualne ograniczę 
nia lub  kon tro la  (reglamentacja) o- 
brotów  międzynarodowych może mieć 
miejsce również jedynie na podstawie 
porozumienia z Funduszem.

Przestrzeganie powyższych obo-. 
w iązków uprawnia państwo członków 
skie dó zaciągania pożyczek krótko
term inowych do wysokości 100 proc. 
subskrybowanego udzia łu.

Rząd Polski ra ty fik u ją c  w  1946 r. 
uk łady w  Bretton Woodes da ł wyraz 
in te nc ji zw iązania swej p o lity k i pie
niężnej w  k ie runku międzynarodowe
go systemu pieniężnego. Należy jed 
nak pamiętać, że dostosowanie się do 
warunków uzyskania pomocy z Ban
ku jest szczególnie trudne dla tych 
państw, które zniszczone w o jną prze
prowadzają odbudowę gospodarczą 
(państwa te produku ją  znacznie dro
żej, na skutek przestarzałego lub  nie
dostatecznego wyposażenia technicz
nego).

W  szczególności zachodzi koniecz
ność rozwiązania następujących za
gadnień:

■1) Ustalić ta k i kurs złotego do wa
lu t  zagranicznych, k tó ry  zostanie 
uznany przez Zarząd Banku Między
narodowego za gospodarczo uzasad
niony, a k tó ry  nie spowoduje zabu
rzeń na odcinku,cen k ra jow ych ;

2) kon tro la  w ym iany towarowej z 
zagranicą. Nasza p o lityka  handlu za
granicznego m usi mieć na celu przy 
stosowaniu środków reglamentacyj- 
nycb — u ła tw ian ie  im portu  potrzeb
nych suorwców, dóbr inwestycyjnych 
koniecznych' dla prawidłowego rozwo- 
iu produkcji, Oraz a rtyku łów  p ie rw 
szej potrzeby, u trudn ia jąc  równo
cześnie im port a rtyku łów  luksuso
wych. Reglamentacja m usi mieć rów 
nież na celu uniezależnienie się od 
w p ływ u zmian cen podstawowych su-' 
rowców na rynkach zagranicznych na 
koszty p rodukc ji k ra jow e j.

Przypuszczać należy, żc Międzyna
rodowy Fundusz Monetarny dążąc do 
maksymalnego rozszerzenia wym iany 
dóbr i kap ita łów  uwzględni szczegól
ne w arunki Polski i pozwoli je j na 
stopniowe libera lizow anje wym iany 
7 zagranicą. co zresztą .znajdu
je podstawę w statucie Fundu
szu, k tó ry  dopuszcza stosowanie re
glamentacji, je ś li to jest konieczne dla 
zrówaowaenia bilansu płatniczego.

Mimo wszystko nią można jednak 
zapoznawać poważnych trudności, ja 
kie zachodzą i  będą zachodzić w  roz
szerzeniu działa lności zarówno Fun
duszu, ja k  1 Banku na skutek różnych 
systemów gospodarczych uczestników 
tych in s ty tu c ji. (K)~

\
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Z prawdziwą satysfakcją śledzę bu
dzenie się postępowo - katolickiego 
cucho w Polsce. Przemiany ideowe 
wśród ka to lików  polskich posiadają 
spaczenie wprost historyczne —  umoż
liw ia ją  bowiem zespolenie wszystkich 
postępowych j j ru p  ideowych na p la t
form ie pozytywnej oceny współczes
nej rzeczywistości. Czy ka to licy  po
w inn i mieć własną organizację nasta
wioną na pracę społeczną 1 czy to bę
dzie korzystne dla Państwa —  na to 
dałem odpowiedź w poprzednim liście, 
twierdząc, że lego wymaga polska ra 
cja stanu, aby ja k  najszybciej ruch 
społeczno - ka to lick i u ję ty  b y ł w ra 
my w łasnej organizacji.
■ Tak, bezwąfpienia Rząd powinien 

uznać w kład in te lektua lny środowisk 
kato lickich w  dziele zjednoczenia na
rodu i  sądzę, że ostatecznie (może 
nawet po dłuższym czasie-! w yrazi 
anrobatę »a dezyderaty naszych czo
łowych aktyw istów , domagających się 
własnego stronnictwa. Uecz wtedy w y 
łon i Się kwestia —  skąd czerpać środ
ki m aterialne na rozbudowę naszej 
akcji?
. Powie ktoś — przecie obecnie ..Dziś 

i Ju tro ”  oraz „S łowo Powszechne”  
zdań« są na własne s iły  i  m im o to 
pismo ukazuje się regularnie, wykazu
ją« «oraz wyższy poziom publicysty- 
izny —  przecież obecnie istn ie je  fu n 
dusz prasowy, ustawicznie zasilany 
dobrowolnym i w p ła tam i czytelników. 
Owszem, to budzi otuchę w  naszych 
sercach, że społeczeństwo przychyln ie 
ocenia w ys iłek  publicystów  ka to lic 
kich. ale trzeba sobie zdać sprawę z 
faktu, że z chw ilą  założenia stronn i
ctwa katolickiego (co zresztą będzie 
ju ż  w ie lk im  sukcesem naszym i zacz
nie się dopiero prawdziwy tru d  i  pra
ca pełna poświęcenia. To nie ulega 
w ątp liw ości!

Wtedy główna rolę odgrywa aktyw. 
A skąd się on weźmie? —  spyta scep
tyk. A wiec sięgn ijm y do numeru 20 
..Dziś i Ju tro ” , w  rubryce „C zyte ln ik  
uważa. że...” , pisze p. 7.. M .: „...Jeśli 
partie polityczne, je ś li przedsiębior
stwa. r.zy instytucie  społeczne mogą 
wychować sobie przodowników, in 
struktorów  5 kon tynuatorów  swych 
założeń, to czyż ruch W arz nie może, 
a nawet —  nie powinien zajmować 
społeczeństwo coraz szerszym kręgiem 
zainteresowania przez wychowanie 
! kształcenie pod swoim m oralnym  
! mater?ałnym kierownictwem  przy
szłych swych pionierów i  krzew icie li 
ruchu ?...” .

Słowa całkowicie słuszne! Już te
raz można stworzyć k a to lic k i k lub  
naukowo - dyskusyjny, k tó ryby  urzą
dzał odczyty o treści aktualnej, w y 
k łady  na tem aty ideowe, po lem iki 
! dyskusje itd . Cel takiego k lubu  — 
to zgrupowanie na jzdoln ie jszej i  n a j
bardziej in te ligentne j grupy ka to lic 
k ie j spośród wszystkich w arstw  spo
łecznych. przygotowanie je j do przy
szłej pracy społecznej, opracowanie 
programu i  metody dzia łan ia , wresz
cie zgromadzenie odpowiednich fundu
szów (drogą składek, zbiórek, imprez 
itp.1 do akc ji zorganizowanej na szer
szym terenie. Dopiero po tak im  przy
gotowaniu można liczyć na to, że ruch 
ka to lick i w  Polsce zdobędzie trw a łe  
podstawy rozwoju.

Przy okazji pragnę jeszcze wspom
nieć o kw estii m łodzieżowej. Odpo
wiednie wychowanie m łodzieży jest 
ta k  ważne dla  nas, że doprawdy tru d 
no m i o tym  milczeć, gdy jest mo
w a «  kato licyzm ie i  możliwościach 
jego rozkw itu . Szczupłe ram y lis tów  
pisanych do Was n ie  pozwalają ha 
bardziej w n ik liw e  rozważenie, te j 
sprawy, lecz wciąż podkreślam zna
czenie posiadania w łasnej, m łodzieżo
wej prasy ka to lick ie j, i choć wiem, że 
narazle to  jest prawie niemożliwe, to 
Jednak zapytuję Was, czy p rzyna j
mniej stworzenie „K o lum ny M łodzie
żowych Problemów”  w  tygodniku 
„Dziś i Ju tro ”  leży w  granicach W a
szych m ożliwości? Dałoby to  m ożli
wość m łodym  publicystom  zabierania 
głosu w  sprawach dotyczących m ło 
dzieży, przez co wzrosłoby zaintere
sowanie Waszym pismem wśród kato
lickich środowisk młodzieżowych.

Życzę Wam powodzenia w  pracy dla 
Polski K ato lick ie j k ró tk im  „Szczęść 
B ożer.

X poważaniem
3. D.

P. S. Piszę to wszystko (a jeszcze 
nieraz dam znać o sobie) w  przeświad
czeniu, że nie są W am oboiętne głosy 
z różnych środowisk kato lickich. L i

sty m oje posyłam  W am nie dlatego, 
żeby zaraz zna lazły się na łamach 
Waszego pisma, to zależy ju ż  n ie  ode 
mnie. Natom iast pragnę, żebyście zda
w a li sobie sprawę, co m yślą i  czują 
m łodz i ka to licy .

DO R E D A K C JI
„D Z IŚ  I  JUTRO"

...Skąd p M a jd a ń sk i wie, ps co 
P o lka  rodz i dzieci? „Ż e  d la  P o lsk i“ . 
A  w ięc  N iem ka rodz i d la  W ie lk ich  
N iem iec, A m eryka nka  d la  St. Z j „  a 
A ng ie lka  d la  Im perium .

Panie M a jdańsk i, czy słyszał Pan 
o nac jona lizm ie  szow inizm ie,, ras i
zmie?

...W iem o ta k ic h  „k a to lik a c h " co 
w  ob liczu p rob lem ów  ogólnoludz
k ich , p rob lem ów  człowieczeństwa, 
s tw ie rdza li z le k k im  sercem, że 
w p raw dz ie  są „b o jo w y m i k a to lik a 
m i“ , ale co do „ ta k  pojętego chrześ
c ijańs tw a  —  że n ib y  kochaj b liź n ie 
go ja k  siebie samego to  m a ją  za
strzeżenia“ . T ak  r.aprzyk ład  zdarza
ło się im  w  spraw ie żydowskie j.

...M esjanizm  Pana M ajdańskiego 
jest n a iw n y  N iech Pan zapom ni o 
pos łann ic tw ie  polskiego narodu.

...W ystarczy gdy będzie pracow ał 
Pan nad odbudową k ra ju  w raz  z in 
n y m i po to aby zaspokoić p ry m i
tyw ne  po trzeby b liźn ich , zapewnić 
im  wolność od nędzy i  strachu (przed 
ideolog ią zemsty tudzież upod le
nia). Zresztą Panu ty lk o  chodzi o 
za ludnien ie  Ż iem  Zachodnich. Pan 
uważa, że poto ( ty lk o  poto?) rodzi 
się w  Polsce dzieci. W idz i Pan sens 
życia człow ieka urodzonego w  P o l
sce w  za ludn ian iu  Z iem  Zachod
n ich  i  um ie ran iu  za Ojczyznę.

Czy to  czasem nie po h itle ro w - 
sku?

...Potępiając kob ie ty  postępujące 
nie  ¿godnie z nakazaną etyką 
chrześcijańską odnośnie prob lem ów  
seksualnych, n ie  zacznie Pan od po
tęp ien ia mężczyzn. Wszak on i na
gm inn ie  „u ż y w a ją “  kob ie t nieza- 
ś łub ia jąc ich.

Czy jes t Pan zw o lenn ik iem  o d 
m iennych regu ł d la  mężczyzn (e ty
ka  męska?)

Jan Kowalewski, Kraków.

Jaka jes t obecnie sytuacja  b ia łe 
go człow ieka na D a lek im  Wschodzie 
— oto je s t pytan ie , k tó ry m  za jm u je  
się o n e p ie  w ie lu  pub licys tów , stu
d iu jących  zagadnienia A z ji W schod
n ie j.

Podczas ubiegłego stu lecia  i  na 
początku X X  w ieku , ci, k tó rych  tu 
by lcy  na zyw a li sahib czy tuhan, b y 
l i  w ła śc iw ym i panam i, k ra jó w  
wschodu i  ich  m ieszkańcy, zmusza
n i do ciężkich prac, s łucha li ich  i  
spe łn ia li wydane rozkazy. Z  nie
lic zn ym i w y ją tk a m i, b ia l i  ludz ie  
s ta n o w ili zam kn ię tą  kastę, p ro w a 
dząc życie zupełn ie odosobnione od 
tuby lców . B y li m niejszością w  łon ie  
obcego środow iska i nie dopuszcza- 
1 doń nikogo, k to b y  b y ł in n e j rasy. 
N a jle p ie j może m a lu je  tę sytuację  
George O rw e ll w  sw ej powieści 
„B u rm a  Days“ , k tó re j osnową jest 
zagadnienie dopuszczenia B irm a ń - 
mańezyka do b ry ty jsk ie g o  k lu bu , 
k tórego cz łonkow ie  się tem u sta
nowczo sprzeciw ia ją . O pow iadanie 
to obrazujące dążenia B irm ańczyka  
do nabycia członkow stw a tego k lu 
bu, ja ko  w idom ego znaku prze jścia 
do „w yższe j k lasy  społecznej“ , jest 
przedstaw ien iem  sy tuac ji, panu jące j 
n iem a l że w  całe j A z ji W schodniej.

Naogół b ia li ludz ie  na wschód od 
Suezu zachow ują s ię ' dobrze, ale 
„w yczyn y “  n iek tó rych  z je dn a ły  ogó
ło w i sławę n ienadzw yczajną Jest 
bow iem  dość dużo tak ich , k tó rzy  
zm ieniw szy s tró j eu rope jsk i na u - 
bran ie trop ika lne , z m ie n ili też i  za
chowanie. A n g lik  na M a la jach, H o 
lender w  Ind one z ji i  F rancuz w  In -  
dochinach, zachow ują się z taką  
arogancją i  pewnością siebie, do ja 
k ie j n ie  u p ra w n ia ły b y  ich w  ich 
o jczyźnie an i pieniądze an i w ie lk ie  
stanowisko.

O Ś W IA T A  R O B I SWOJE
D opóki b ia li b y l i uw ażani za ra 

sę niewzruszoną i  n ieprzystępną, ten

DO R E D A K C JI 
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W  załączeniu przesyłam do druku  
fragment z listu od p. W acława L., 
który otrzymałem z Chicago 21 .IV . 
1947 roku.

R. M . W . Komorów.

„...Naród amerykański Jest ofiarny, 
pomimo, że jest zlepkiem narodów, 
lecz dyplomacja i  polityka —  pod
psem. f

Po pierwsze, że ci co są u steru, 
poza Prezydentem , zm ien ia ją  się 
ta k  prędko, ja k  rękaw iczk i, w ięc do 
porozum ienia tru d n o  dojść.

Pan Bernes, k tó ry  u s tą p ił ze sta
now iska sekretarza stanu, g łos ił w  
Niemczech, że trzeba Polsce ode
brać Z iem ie Zachodnie bo biedne 
N iem cy nie  będą się m og ły w y ż y 
w ić  bez te j ziem i, obecnie pan 
M arsh a ll w  M oskw ie  to  samo g ło 
si. P o d li i  n ikczem n i! Pan Roosevelt 
ca ły czas głosił, że Polska jest n a t
chnieniem  narodów  i  sprawdzianem  
spraw ied liw ości, za swe boha te r
stwo i  um iłow an ie  w o lności!

A  dziś te j boha te rsk ie j Polsce 
płacą... Prasa am erykańska rozp isu
je się bardzo dużo o b iednych 
Niemcach. Obecnie objeżdża esiłą 
A m erykę  A rcyb isku p  n iem iecki, 
ksiądz, k tó ry  w  pierwsze j w o jn ie  
b y ł kap itanem  subm aryny n iem iec
k ie j, a obecnie jes t księdzem, m ia ł 
siedzieć w  obozie koncen tracy jnym , 
bo się n ie  zgadzał z H itle rem , w ięc 
„d o b ry  N iem iec“  up raw ia  po litykę , 
ażeby ra tow ać biedne dzieci n iem iec
kie, a że tu  dużo N iem ców  jest, w ięc 
propaganda jes t duża, ażeby ra to 
wać b iedny naród n iem iecki. D la 
czego n ie  jadą do P o lsk i błagać o 
przebaczenie, gdy ty le - m ilio n ó w  
w ym o rdow a li naszych b rac i i  sióstr.

Dlaczego to, n ie  p rzy jedzie  ktoś 
7, naszych książąt kościoła do A m e
ry k i,  ażeby uśw iadom ić A m e ry k a 
nów  o krzyw dzie , ja k a  nasz na
ród spotkała od p rzek lę tych  Szwa
bów! Im  tu  stale trzeba p rzyp om i
nać A m eryka  n ie  doznała od n ich 
w ie lk ic h  k rzyw d , tu  w  Am eryce. 
Jedynie na p lacu bo ju , gdzie „ k u l-

stan rzeczy b y ł przez tub y lców  to 
le rowany. K ie d y  jednak  c i osta tn i 
ro z w in ę li u  siebie ośw iatę i  w y ro 
bien ie po lityczne, poczęli wyrażać 
swe niezadowolenie z upokorzeń, 
ja k ie  znosić m us ie li na każdym  k ro 
ku. B y ło  jasne, że każdy, tubylec, 
zb liża jący się do poziom u człow ie
ka białego bądź przez w ychow anie 
i  w ykształcenie, bądź też przez po
zycję społeczną, n ie  zniesie na d łuż
szą metę istn ie jącego stanu rzeczy.

Do tego jeszcze dochodzi czynn ik  
n iesłychanie w ażny i  zasadniczy, 
k tó ry  można w yra z ić  w  jednym  zda
n iu : Japończycy pokona li b ia łych ! 
T u b y lcy  w id z ie li bow iem  k lęsk i, 
zadane m ocarswom  eu rope jsk im  i  
Am eryce W początkow ym  okresie 
w o jn y  na D a lek im  Wschodzie i  w i
dz ie li poniżenie, ja k ie  by ło  udzia
łem  setek tys ięcy w z ię tych  do n ie 
w o li b ia łych  żołn ierzy. Ostateczne 
zw ycięstw o nad Japonią n ie  zm ie
n iło  w  te j dziedzin ie sy tuac ji, gdyż 
jednak tu b y lc y  doszli do przekona
nia, że z b ia ły m i wogóle można w a l
czyć, że n ie  są to  is to ty  n ie tyka lne .

W  każdym  razie, spodziewano się 
dużych zm ian w  zachow aniu się 
b ia łych  lu dz i po w o jn ie . Ten stan 
um ysłów  w y ra z ił pew ien Chińczyk, 
m ów iąc: „W idz ie liśm y, ja k  ludz i 
tych, k tó rz y  są znów m ię d zy 'n a m i, 
trak tow a no  ja k  psy, ja k  b i l i  ich  
Japończycy i zm uszali do pracy 
ponad siły. W ie lu  z nas pomagało 
im , n ieraz za cenę własnego życia. 
I  m yś le liśm y też, że c i ludzie  sko
rzysta ją  z le k c ji i  w rócą m iędzy nas 
z in n ym  podejściem  —  ale m y li l iś 
m y  się...“

JA K  RÓ W N Y Z R Ó W N Y M  •

Ciekawe jest w  te j m ierze zdanie 
Tom a H arrisona, k tó ry  b y ł p ie rw 
szym oficerem  b ry ty js k im , ja k i sko-

| turalr.i“ Niem cy mordowali żołnie
rzy  amerykańskich, wziętych do 
niewoli,. Już oni o tym  zapominają, 
a głoszą, że trzeba ratować biedny 
naród niemiecki, gdyż tam  była 
w ielka ku ltura i  w ie lk i rozmach 
buisiness‘u.

Jak Am eryka, tak  i  Anglia wysy
ła ją  cukierki, czekoladki i  zabaw
k i dla niemieckich dzieci, a nasi 
kartofli, nie m ają do jedzenia.

N ie dz iw cie  się, że jestem  tak i, 
rozgoryczony, bo m i bó l p ie rs i roz
sadzą, na podłości tego św ia ta “ .

DO R E D A K C JI
„D ZIŚ  1 JU TR O “

M a ły  przyczynek do a rty k u łó w  
p. Zygm . Jak im iaka  w. N r-a ch  45 i 
47 br. o f ilo z o fii,  raczej dziełach 
X . Jakubis iaka , k tó ry  nap isa ł też 
„Rozważania Ewangeliczne“  ( ty tu łu  
dokładnie n ie  pam iętam , ale zdaję 
m i się, że tak).

W ydane nie  pam iętam  gdzie, ale 
b y ły  na parę la t  przed osta tn ią  w o j
ną w  k tó re jś  ks ięga rn i w  Ło dz i na 
składzie. P oszukiw ałem  w spom nia
nej rzeczy wówczas zwłaszcza po 
przeczytan iu od „Z akresu  do treśc i“ , 
ale n ie  udało m i się je j zdobyć, w i-  
docznię nak ład  , b y ł n ieduży i  w y -  
sprzedany. G dyby gdzieś egzemplarz 
tych Rozważań się znalazł w a r t b y ł
by  rozpatrzen ia i  ewentualnego po
nownego w ydania,

Z w yrazam i pełnego poważania 
J. K . P.

DO RED. „D ZIŚ  I  JU TR O “.

W  N r 22 czasopisma „D ziś i  Ju tro ”  
w rubryce „Tydzień k u ltu ra ln y ” / uka
zała się notatka om awiająca sprawę 
p. Lesława M. Bartelskiego, oskarżo
nego przez p. Jerzego P y tl akowskiego 
o obrazę (w  uotatce figu ru je  tu  n ie
wiadomo poco w ielokropek: „o... obra 
zę” ). Ponieważ w  notatce te j została 
zahaczona i  moja osoba jako członka 
Zarządu ZZLP oraz jako autora a rty 

czył ze spadochronem na Borneo 
i tam  organ izow ał pa rtyzan tkę  z po
śród tuby lców . Uważa on, że en tu 
zjastyczne stanow isko tuby lców , 
wobec tych  o fice rów  a lianck ich , k tó 
rzy  p rz y b y li do n ich  ja ko  spado
chroniarze lu b  zosta li wysadzeni na 
ląd  przez łodzie podwodne, należy 
przyp isać tem u przede w szystk im , 
że ludz ie  c i ż y li m iędzy n im i na za
sadzie zupełnej równości. Jest bo
w iem  pojęciem  przedaw nionym  
m niem anie, że b i r ' ;  tracą p restiż  na 
bezpośrednim  W spółżyciu z tu b y lc a 
m i, P rzykładem  tego jes t Sarawak 
na Borneo, gdzie radżam i są b ia li 
po tom kow ie  angielskiego m a ry n a 
rza B rooke i  dz ięk i ha rm o n ijn e j 
w spółp racy b ia łych  z tuby lcam i, n i
gdy nie doszło do ja k ic h k o lw ie k  za
burzeń na tle  rasow ym .'

S ingapoor natom iast, gdzie d y 
stans dzielący m iędzy sobą żyjące 
tam  rasy b y ł bardzo znaczny, -by ł 
zawsze s ta łym  ogniskiem  n iepoko
jów . P ub licyśc i anglosascy, k tó ry m  
z n a tu ry  rzeczy sprawa ta leży n a j
ba rdz ie j na sercu, uw ażają, że lu -  
dize b ia li w  środow isku obcym  ra 
sowo, w in n i raz na zawsze z a p o -, 
m nieć o ja k im k o lw ie k  w yw yższa
n iu  się nad tuby lców . Jak w y n ik a  
z ich a rtyku łó w , nie chodzi tu  ju ż  
ty le  o jak ieś  podejście ogólnoludz
kie, czy sentym entalne, ale popro- 
stu o interes. W spom niani au torzy 
są bow iem  zdania, że przeciwne 
postępowanie przysporzy jeszcze 
w ięcej w rogów  b ia łym  ludziom , k tó 
rych coraz ba rdz ie j posądzać będą 
tu b y lc y  o in teresowanie się jedyn ie  
sw ym i dochodami, bez troszczenia 
się o dobro k ra ju  w ja k im  m ieszka
ją. P ub licyśc i stw ie rdza ją , że jeżeli 
b ia li lu d z ie .n ie  zm ienią swego za
chowania się W stosunku do tu b y l
ców, to będą m us ie li zm ienić obecne 
m iejsca swego poby tu  na D a lek im  

(Wschodzie W ilk .

ku łu  pit. „O  w yb ryku  ob A. A.”  za
mieszczonego w  N r 21 „Odrodzenia” , 
proszę o łaskawe udzielenie m l tro 
chę (tak  cennego dziś)" m iejsca d l*  
krótkiego w yjaśnien ia  pewnych oko
liczności przedstawionych przez „Dziś 
i Ju tro ”  w  niew łaściwym  świetle oraz 
ze zbędną złośliwością.

1) Skargę p. Pytlakowskiego, k tó 
ra  została złożona w  Sekretariacie 
Zw iązku za m oim  pośrednictwem, 
opatrzyłem  własnoręcznym ¡¡astrze
żeniem, iż popieram ją  jedynie w  tym  
przypadku, je ś li p. Barte lski uzna swe 
autorstwo inkrym inow anej no tatk i 
(niepodpisanej) pt. „Doskonały po
m ysł” . Jeżeli Sekretarz Związku nie 
zw ró c ił się do p. Bartelskiego bądź 
też do Redakcji „D ziś  i Ju tro ” , opie
ra jąc się jedynie na oświadczeniu p 
Pytlakowskiego. k tó ry  tw ie rd z ił, iż 
p. Barte lski otwarcie się do tego autor 
stwa przyznaje (co zresztą faktycznie 
potwierdza, niepotrzebnie ty lk o  wy
czyniając różne „fcopki”  na tem at ja 
kiegoś mitycznego”  kolegi, za którego

radością”  bierze odpowiedzial
ność), to  być może, jest to drobne 
uchybienie form alne, ale nie więcej.

2) A rty k u lik  m ój, b iorący w  obro
nę p. Pytlakowskiego przed „k ry ty 
ką”  p. Bartelskiego (którego autor
stwo zresztą w  momencie gdy pisa
łem tę notatkę nie  by ło  m i znane) 
„od leża ł się”  sześć tygodni w  tece 
redakcyjnej „Odrodzenia” , a że uka
za ł się akurat w  przeddzień wyzna
czonej rozprawy sądu koleżeński®, 
go —  to  tru d n o : n ic  na to  n ie  poradzi 
an i ja , ani Redaktor „Odrodzenia” , 
k tó ry  z pewnością ani w iedz ia ł ani 
m yś la ł o owym sądzie...

Fakty, ja k ie  tu  usta liłem , n ie  dają 
żadnej podstawy do wysuwania wnio
sków Iż „k lim a t te j sprawy m usi co 
n a jm n ie j zastanawiać”  oraz do poda
wania w  wątpliwość bezstronności 
w ładz Oddziału Warszawskiego ZZLP 
i  przeciw tym  insynuacjom  katego
rycznie protestuję.

Gabryel Karski.

Jak dobrze i  zawsze się modlić? 
Charles‘a

M O D L IT W A  N A  K A Ż D Ą  G O D ZIN Ę
odpowie na to  py tan ie  i  u ła tw i ei 

spełn ienie te j na jw ażn ie jsze j 
fu n k c ji życiowej.

Zamów zaraz egzemplarz

cena 500 zl -ł- koszt p rzesy łk i.
15 z ł p rzy  opłacie z góry.

40 z ł za pobran iem  pocztowym .

W arszawa 12, skrz. poczt. 40. 
Towarzystwo Przyjaciół Katolickiego 

Uniwersytetu Lubelskiego

N IE  M O ŻE  C Z Ł O W IE K  BYC  
D O B R Y M  I  DO BRZE ŻYC, 

JE Ż E L I N IE  Z N A  BOGA

Polecamy Ks. St. Olszewskiego 

BÓG JEST Ś W IA TŁO Ś C IĄ
Cena 150 zł +  koszt p rzesyłk i.

15 z ł p rzy  opłacie z góry

40 z ł za pobraniem  pocztowym .

W arszawa 12, skrz. poczt. 40 
Towarzystwo Przyjaciół Katolickiego 

Uniwersytetu Lubelskiego

K A T E C H I Z M
najtańszy i  najbardziej nadający 

się dla młodzieży

Ks. dr Win. Helenowski
Gostynia, wojeiu. W arszawskie

S z e r o k i  i n o r ą j z o n i
N A  W S C H Ó D  OD SUEZU

R e d a g u j ą :  Jan Dobraczyński, Bolesław Piasecki. W y d a w c a :  Kolegium Redakcyjne.
Adres Redakcji i A dm in is trac ji: Marszałkowska 81, m. 17, tel. 880-71.Konto P.K.O. — N r. 1-727. Adres O ddzia łu  K rakow sk iego ): Kurkow a 5, m. 4.

Sekre tarz re d a k c ji p rz y jm u je : codzień, prócz pon iedzia łków  i sobót, godz. 12.30 —  13.30.
Prenumerata miesięczna 40 złotych. K w arta lna  120 złotych.
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